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( ) tn�� mJli pomi�zc·,enia w „Do­
mu ltobotnic''-)'lll" pr7y ulicy 
Zygmuntow"°kie,; 19. C:1.4=-ić W) -

po-,aźenia pn) tl7.iclił im PrczJ·dent 
:'\Iiai,ta. t•1ę:;C - kolej, która zarzą­
dza hud�·nkiem. Z chwilą ,\ J)rowa­
d,,cnia ,i( - 17 października - dys­
t>Onowuli ,jednym tel efonem: po mit>­
sią(:u do-.tali 11ntt:"i, B:ud1.o się przy­
tlał. Mówią. że wit"]e mają do zro­
bienia. 

Ich Rkromna t.1.bl ic:t NIEZALFŻ­
NY S,\�lOJIZ.\DNY Z\\ L\Zm, ZA-
1\'0DO\\ \" .. SOLIDARNOSC" - KO­
MITET KOORU\"NACYJN'I' W l\0-
\\'Yi\·f S.'\CZU trochę gini e na fron-

. tonie domu \\�ród fotos(,w mic�zczą­
c�o si<; tll kina oraz innych tabl.ie -
kó'l i organi;,;a<:ji. kolejarskich. Nn 
klatce schodowej królu.ią afisze im­
pre;,; rozrywkowych : ,,\.Vesoly jubi­
leusz'' z Banką Bielicką, występ cy­
gańskiego zespołu .,Terno'' z Papu­
..,,.ą... 'frudno trafić do pokoju na 
I piętr,.t>, w ktUrym niewiele miej­
sca p<,mic;dz.v czterema biurkami i 
tr1.cma sza tami. Dobir.e, że przynnj­
tn!'liej w.vsoko do sufitu, pokrytego 
pi ,tęi:nymi zaciekami. 

N"a całej długości ściany ("?..ołow('j 
wisi biało-czerwona fla�a : na niej 
giKllo pa,lsl\'.-·owc i kr/,yż. Ka jednej 
ze :;cian bocznych fotografia Jana 
Pa\\ ta H. ujętego w gehcic błogo­
�tawicilstwa : n.a dru�iej kserogra­
ficzna odbitka t,ti ministrucyjncj ma­
p;,t \1,:ojewód;,; \\ ; i. .\ : � si.afach pia-

. katy „PR,\WUA - GOIINOSC -
1:ÓWNOSC" i „SOLIDAUN()SC 
OZIŚ - S{'.KCFS ,IU'l'RO", oglo­
st.Cnic o tn .. �c, tablicy pamiątko­
\Yej ku c.1.ci poległych w roku 1970 
stoclniowc11\\', komunikat �ekcjj Nn­
uc7.,\·ciel<;lci('j, że poszukiwnni �;1 ko­
rC'spondcnci te1·cno\\· i ga7.cty pracow­
nikl",w oświaty. zakładanej w \\"ar­
'-/,�'wie. \Vi<:i też plan dnia. Jest po­
nieiliiafek, '!4 listopada. Mają obsłu­
żyć : założycielskie zebrania - na­
uc:,;yciel i z Gorlic, pracowników 
Pa1ishvowego Domu Opieki Spo­
lec1.nej \\.' Zawadzie i pracowników 
\Vojewód:r.kiej Spółdzielni Mies:-:ko­
niowcj (to o.c1:talnie odbywa się do­
piero teraz, bo poprzednio ukcmsty-
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DZIS W NUMERZE: 
8 „Wszędzie uczą demokracj i .  Uczniów nie 
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O O budowa n i u  i dz ie len iu  m ieszka ń w No­
wym Sączu p i sze BEATA DEMBOWSKA; 
o gorl ickich bolączkach - JERZY LEŚ·
N IAK. Natomiast STANISŁAW śMIER·
CIAK wsluóuje s ię  w chłopską p rawdę.

e Stałe fel i etony ADAMA GARBICZA, ADA­
MA OGORZAŁKA i ZBIGNIEWA SIAT· 
KOWSKIEGO. Kolejny l i st PIOTRA NO­
WAKA z Nowego Ta rg u .  

O „Jaja w gn ieździe przetrzymane t o  s ą  jaja 
zmarnowane" czy l i  „Prosto od k rowy" -
ANTONIEGO KROHA. 

9 Jak zwyk le l i sty Czytelników, krzyiówka, 
humor, bajka i program naszej ukochanej 
telewizji .  

Fm. : WtADVStAW WERNER 

tuuwanie <.;i� •• Sulido.rnnści"' ,.v WSl\l 
było .- jak t wil'rdzq - turpcdn\\ u­
ne) . Oprócz tego wysytaj:ł delega­
tów na zebranie organi7.acyjnc 
Gminnej 8połd/.ielni w Loso:i-ini<' 
Dolnej. kt6rc odb.rwn się w restaura­
cji w Tęgoborzu. \V sali obok trwa 
od t:l.00 do t'i:.lJ zebranie przedsta­
wicieli „Solidarno�ci ° ' ze spółdzielni 

Adam Gar bicz 

ro/.!110W:lch telc(Óniczm-ch p;los pani 
Kocha1'iskicj brzmiał a:l tak niecier­
pliwie. 

Mó\\'ią, że wiele mają do zrobie­
nia. Jak dotąd, zajmują się g?Ownie 
budov,ą zwią1.ku. Pr1,ychodzi nauczy­
cielka w sprawie rejestracji komite­
tu w �\\·ojej szkole. O to samo py­
tają dwaj pracownic)! �ojew0d7.kie-

Dzień 

owszedni 
.,Społem"' 7. całego województwa, 
bardzo żywe : wyszły animozje po­
między handlowcami a pracownika­
mi gastronomii. \V pokoju Komitetu 
obraduj:\ od 17.00 taksówka1-ze. 

Ciągle zmieniaj� się nastroje. Raz 
jest gorąclkowa kl-l<1tanina i napię­
cie, raz uporczywa pl·aca i zmęcze­
nie. Ale nie ma chwil gdy nic się 
nie d6iejc. Ustawicznie pojawiają 
się nowi intert'.'�anci. Coraz wic;cej 
sr>r:nv, coraz więcej ś,1v·iadomuści
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jak trudn(l. \V dodatku polu,vę 
członków Komitetu, \V tym przewod­
nic/,ące�o. położyła właśnie grypa. 
Brakuje ich. Są kwadranse, ie w 
pokoju pozostaje tylko pani Teresa 
Kochańska. Sied7..i przy telefonie i 
maszynie do pisania;  właściwie pi­
sać może tylko jedną ręką, bo druga 
wciąż 7.ajęta słuch.:iwką. Ra.z po ra·1. 
odzyw:i się dzwonek aparatu. Teraz 
mniej się dY.iwię, że pr7.y naszych 

go Ośrodka Kultury ; wsz�•scy u nich 
zadeklarowali 19 llstopnda wstąpie· 
nie do ,,Solidarności". Przyjechał Jó­
zd Mokrzycki z Korzennej. Przed­
stawiciele Zakładu Przetwórstwa 
WSOP proszą o ordynację wybor­
CZ:\. Ktoś z Zarz4du Budowy Dróg 
i Zieleni mówi o kłopotach z za­
rzutami niedemokratycznego prze­
prowadzenia u nich wyborów do 
komitetu. Tylko raz w tym potoku 
pojawiają .si� inni ludzie: starszy 
rolnik z żoną. Proszą o pomoc w 
zatargu z sołtysem. Ale oto zn"ów 
kolejni działacze „Solidarności" w 
spra wiC" wyborów. Tadeusz Piasec:ki 
wyjaśnia za!-ady ich przeprowadze­
nia i szybko wychodzi na jedno 
z zebrań. 

W czasie, gdy kilku ludzi z Komi­
tetu kłopocze się nad sformułowa­
niem i wystukaniem na maszynie 
zaświadczenia o członk06t\vie, po-

trzebnego na jedno 2e spotkańl 
pr1.\•dst:;.wicieli, pani Kochańska od­
biera kolejne telefony : ktoś skarły 
się, ź:c potrącają mu skla.dki z listy 
płac, choć prlez Podpisanie deklara„ 
cji „Solidarności" zgłosił wystąpie­
nie z poprzedniego związku ; ktoś 
zgtasza, że dyrektor nie pozwala zro• 
bić zebrania NSZZ; kilku dalszych 
rozmó\\·ców prosi o informacje orga­
ni1,acyjne. 

Ptz.e<l wyja?.dem do Zawady wstę­
f..1uje na chwilę Mieczysław Gorczy­
ca. delC'gowany do Komitetu KOOl"• 
dynacyjnego z RPGK. Dowiaduje 
si�, że je�tcm z , ,Dunajca". ,.- Ach, 
pa.nie. mówią, ie tam u was nie ma 
nic do czytania ... " Pyt.am, czy sam 
to sprawdził. ,,- Nie, ale mówili 
mi poważni ludzie." ,.- Jacy?'' 
. ,  A, z du.·oma dyrektorami rozma­
wicilem, machnęli ręT\'.ą, że tam tylko 
jal„teś 1L·iadomości sprzed trzech 
miesięcy, : szuflady u·ygrzebane". 

Nie ma czasu na czytanie. Braku­
je go na wiele innych rzeczy. łryle 
do zrobienia!  No, ale przecież głów­
nie robiq jeszcze ciągle nie to, co 
<"'1,cieli ? Pochłania ich organi;,.acja. 
Owst.em, mają też sprawy interwen­
cyjne. NiC'które są trudne i absorbu­
jące: choćby h-onflikt w szkole me­
chani cznej w Gorlicach. Niektórych 
nte podejmują:  przykładem sprawa 
dyrektora z Brze/.nej, gdzie chodzi 
o ;,:ni-/,uty personalne. To kompeten­
cje wład;;, które mają ro.r.liczać lu­
dzi z odpowiedzial ności za kierow­
nictwo. Są jednak takie przypadki, 
w którvch „S0li<lan1ośC'' działa z do­
b1Tm - sku t'kiem : oto przedszkola 
zwróciły się z prośbą o pomoc w do­
\i,.·ozie zaopatrzenia do stołówek. Za­
łatwili. WystarcY-ylo pomyśleć, że 
prl'.ecie.l is tnieją zakłady patronac­
kie. 

.Już ,rieczór. W ich pokoju ciągle 
tłoC:l.no. Wychodzę. \V dużej sali 
obok jakiś odczyt T\VP. \V salce 
przed di-twiami wyj�cio\\rymi na ko­
rytarz klubowe rozgrywki brydżowe. 
Dopiero na parterze cisza : dzisiaj 
ponieclz.ialek, kino nieczynne, W inne 
dni także tu „Dom Robotniczy" tętni 
życiem. 
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MAŁE 

ELEKTROWiłlE 
Według mego ro;,.ezn.inia każdy kraj 

o zdrowej gospoc.l.a.n:e ,, ykorz.ystuje ja­
ko źródła energii n.aj t.atbty lub n.aj bar­
dziej dostępny sw-ow iec. W Polsce ta­

kim surowcem jest \1.:ęgiel, o którym 
na łamach Pańskiego tygodnika dużo 
&ę pisze. Mimo względnie dobrej sytua­
cji surowcowej stan enc-rgetyczny kra­
ju, tylko w zakresie energii energetycz­
nej, wyraż.a się deficytem normy obli­
czanym na 300-2000-3000 MW. Nasze 
województwo potrzebuje ok. 200 MW 
mocy na swoje dotychczaso,ve Potrze­
by, ale w planie wyłączeń tracimy 
1/i_J/, ptzyznanego limitu. Potrzeb w 
zakresie wt;-gla w skali województwa 
nie znam, ale to na pe\vno też olbrz)·­
m.ie il<>ści ton, w których wydobycie, 
transport i zużycie wkłada się duże 
środki, a przy tym spal iny i pop:ół za­
truwają nam środowisko. 

Na tle tego przydługiego wstępu 
chciałbym posta,\.·ić tezę, że: w ciągu 
1--2 lat aktywnego działania możemy 
jako województwo być samowys tarcz.,J­
ni paliwowo-energetycznie, a nawet 
,.eksIX)rtować" energię elekt.1:yczną. 

Cóż może dokonać tego cudu?  N.aj­
ł.ańS7.y surowiec energetyczny naszego 
regionu, tj. energia strumyków, poto-

P 
IĄTEK : Raczyli nas zachodni ko­
respondenci rewelacjami o rady­
kalizmie „SolidarnoSci" w Jastrzę­

biu, którą rzekomo tylko Lech \Vałęsa 
utnymał w ryzach podczas paździer­
nikowego wiecu. Aż tu bomba ! W 
,,Perspektywach'' report.aż naoczn�go 
świadka. Oto gd:.ulszczan in  mówi do 
mikrofonu : - Nie widt.ę tu wcale so� 
ltdarności : W Kra.kawie fruwałem p0d 
obłokami, ziemi nie dotknąłem, a tu 
bez entuzjazmu muszę chodzić piecho­
tą. 

Na taką mowę odkrzyknięto : - Bo 
my chcemy, żeby pan nie fruwał, a 
chodr.ił po ziemi. 

I komentarz ludzi z Jastrzębia po­
nad trzy miliony członków w trzyna­
atu województwach : - Naszym zda­
niem naprawdę trzeba każdego ściąg­
nąć na ziemię, żeby zobaczył ludzi 
l poczuł grunt pod nogami... szczegól­
nie razi to nas. Reprezentujemy czystą, 
robotniczą sprawę. 

Drugi komentarz : - Ośrodki, które 
w pełni podporządkowały się polityce 
prowadzonej w Gdańsku, cieszą się 
jego poparciem moralnym i finanso­
wym. Natomiast w Jastrzębiu pan 
Lech Wałęsa oświadczył : "Trzeba Was 

oczyścić" - i jest to na taśmie. Nic 
dziwnego, że z inspiracji nie wiadomo 
kogo idą potem w świat komentarze, 
przedstawiające Jastrzębie jako ośro­
dek radykalny, prący nie wiadomo 
dlaczego do strajku generalnego, a jest 
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ltów l rzek, a skoro „małe Jest piękne", 
to mogą tego dokonać małe elektrow­
nie wodne. Z trzech typów jakie znam, 
tj. zaporowfch, jaz.owych i prz.epły­
wowych. interesują mnie dwa ostatnie 
ze względu na cenę i et.as wykonania, 
a także z.e względu na możliwość wy­
korzystania prostego koła wodnego w 
miej.!;Ce skomplikowanej turbiny wodnej 
do napędu generatorów niskoobroto­
wych o różnych mocach (najlepiej 100 
kW i więcej, choć i mate wchodzą w 
rachubę). Myślę, ie w sumie można by 
wycisnąć ok. 500 MW z. istniejących 
jazów i ocembrowanych potoków i rzek. 

Można powiedzieć : u topia i topić pie­
niądze t surowce np. w gazociąg z Rab­
ki do Zakopanego, ale można się też 
zastanowić. 

Kto ma robić? Najlepszym gospoda­
rJ.e1T1 byłyUy Urzędy Gminne, ale mogą 
to być spółki rolników, ogrodników, 
Rejonowe Zaldady Energetyczne, zakła­
dy {)ł.'7.emysłowe j rolne, tx)jedynczy 
prywatni właSciciele tza pomocą ma­
łych brygad remontowo-budowlanych) . 

Skąd brać pien iądze? Pieniądze po­
trzebne są w zasadl.ie tylko na p.ierws1.ą 
elektrownię, p<'1ź.niej sumy uzyskane ;,.a 
energię twon:ylyby fundusz budowy n.1.­
stępnych (lub dla i nnych celów). Np. 
buduj�my elektrownię przepł)·wową o 
mocy 100 kW Koszt budowy (koła 
i xfrądnicy) ocen iam na 150 tys. zł (przy­
ktadowo}. Elektrnwnia taka może prak­
tycznie dostarc:.r.yć 2 tys. K Wh energii 
dziennie, co da1e (pny cenie KWh -
90 gr) 1800 t.l d ziennie - 5-1 tys. mie­
sięcznie 1 ok: 600 tys. rocznie. Nawet 
przy cenie -t5 gr 1..a KWh LO i tak się 
opłaca. Można zresztą zrobić opłaty 
dzienne- i roczne. Tę pierwszą im\·esty­
cję m0głyby po.ijąć osoby prawne wy­
mienione w haśle „kto to ma robić". 

Korzy.ki \\ ymienię w punktach : 
1. Osz.cz.ędno:;ć węgla i energii elek­

Lrycznej dla kraju. 
2. Niezaburzony rytm proJukcji rolnej 

i przemysłowej. 
3. Odciqżenie transJ,XITT.u. 
4. Ochrona środowisk.a. 
5. Zaoszczędzen ie ludzkich rąk do pra­

cy i cza�u n.a OJ)alanie, załatwianje 
W(!gla itd. (prz.estawiają,c \\.sz.ystko 
n.a energię elektJ:yczną). 

'6. Popr:rwa warunków BHP. 
7. Stały dopływ gotó\\ ki do UrzęJu 

Gminy czy innego inwestora. 
Korzystne byłoby upowszechnienie te­

go systemu w kraju i tu kolejna utopia : 
proszę sobie wyobrazić 49 Xok. 500 = 

= 24 500 MW, a najważniejsze, ie bez 
duZych inwestycji ,  rentownie i zdrowo. 

Są jeszcze problemy : 

akurat odwrotnie ... Ciekaw jestem, czy 
teraz nastąpi dementi z Gdai\ska ! 

SOBOTA; Wieczór pamięci Powsta­
nia Listopadowego w krakowskiej 
„Kutnicy". Rzecz pomyślana przez 
Zbigniewa Siatkowskiego jako wielo­
głos poezj i ,  muzyki, pieśni i mówionej 
publicystyki nazywa się „Naród jak 
lawa". Mnie przypadło mówić o sztu­
ce dziedziczenia. 

Czy użytek, j aki robimy z dobrych 
i złych doświadczeń przeszłości, z pol­
skich zwycięstw i klęsk jest dostatecz­
ny? Cóź ja wiedziałem o polskich Li­
stopadach, Styczniach 1 Sierpniach, 
gdy wybuchł Patdziernik? Emocjonal­
na solidarność z odwagą idących na 
Belwede'r, okruchy wiedzy o ich nie­
poradności, izolacji społecznej, jakieś 
echa rozdatt i dylematów politycz­
nych ... niewiele więcej. 

Poważny zarzut wobec kuratorów 
dziedzictwa narodowego. Maj ą go 
:wuakże prawo powtórzyć i nasi 

- Ja Jako jednostka mam małą siłę 
p1-z.ebida i możUwOSć technlcz.1.es:o 
dQgrooia problemu. 

- Urząd Gminy będzie robił in� na 

�i�
ą���=�::�u.

jeśli poczuje 

- Jcili t.o zrobią osoby peywatn.e, to 
mogą zostać odpowiednio oPodatko­
wane. (W Chochołowie podobno 
elektrownie przydomowe Z06tały 
.,wykończone przez podatki") . 

- Wydaje mi się, że nie ma producen­
ta prądnic wolnoobrotowych. 

- Tczeba p,rzykl�du (ów). 
Aktualnie poszukuję prądnicy ni..lk:,o 

Pod 

znakiem 

kro 

ku 

sa 

W połowie listopada br. Zarząd Głów­
ny Społecznego Komitet.u Przeciwalko­
holowego wprowadza do sprzedaży w 

kioskach „Ruchu" w większych mia­
stach znaczek przedstawiający stylizo­
wany krokus, sbnowiący symbol trzeź� 
wośct. 

Badania nad obyczajami picia wyka­
zały, że około 30 procent przypadków 
spożywania alkoholu wynika z bezpo­
średniego lub pośredniego nacisku śro­
dowiska. Wiadomo równocześnie, że 
oparcie się temu przy musowi jest bar­
dzo trudne. Na przyjęciach, czy podob­
nych imprezach, alkohol nalewa się 
każdemu. Jeśli kt.oś nie chce przyjąć 
poczęstunku, to na ogół musi się z tego 

zmiennicy w sztafecie pokoleń. Wciął: 
jesteśmy sknerami W udostępnianiu 
młodym dorobku prwszłości. 

Żeby dziedziczyć trzeba wpierw o 
spadku wiedzieć, a następnie wejść 
w jego użytkowanie. 

Byłoby jednak przesadą twier{lzić, 
że nic z List.opadowej Nocy, a także 
z innych dni i nocy, polskiego kalen­
darz.a nie wzięliśmy. Stawaliśmy się 
na pewno z doświadczenia w doświad­
czenie mądrzejsi, nażnaczeni bliznami, 
wierzący w siebie. Ale cena tego� doj­
rzewania śWiadomości Politycznej -
bywała straszna. A ponadto każde po­
kolenie od nowa i uparcie na swój ra­
chunek chce wejść w dorosłość. Czy 
tak musi być nadal ? 

NIEDZIELA : Rzecznik prasowy „So­
lidarności", (pracownik  naukowy z 
Wrocławia, Karol Modzelewski) na P7'." 
tanie Jacka Maziarskiego dotyczące 
temperamentu Polaków odpowiada : -
W polskiej tradycji jest miejsce i na 

lub §re<lnioobrotowej o mocy powyżej 
6 KW, celem zbudowania ekspcrym.en­
talneJ elektrowni wodnej z zastosowa­
niem koła wodnego. Może w Sądeckich 
Zakładach Naprawczych Taboru Kole­
jowego znalazłaby się \\7zlomowana lub 
do odkupienia prądnlca wag.onowa ? 

Prosząc o odpowiedź, c:z;y nowosąde­
cki tygodnik mógłby być l:'7.eCZllikiem 
uenergii dla wszystkich .. , ł.ączę wyrazy 
podziękowania � ,,Dunajec'' oraz sza„ 
cunku. 

MAREK GOLIK 

Zakopane 

tłumaczyć, ·przy czym niejednokrotnie 
tłumaczenie. takie jest odrzucane. 

Istnieje więc społeczna konieczność 
znalezienia dróg i sPosobów wyelimi„ 
nawania obyczaju przymusz.anla do pi• 
cia. Jeden ze sposobów 06iągnięcia tego 
celu stanowi właśnie wprowadzenie 
wspomnianego znacz.ka. 

-.. 
Długo rozważano jak powinien wy„ 

glądać taki znaczek, Wizerunek prze„ 
wróconego kieliszka z napisem "nie pi­
ję" itp. byłby zbyt obcesowy w wymo­
wie i nie chciano by go nosić. Dlatego· 
trzeba było sięgać po formę mniej jed­
noznaczną, symboliczną,. Ui.naliśmy, że 
ładny, estetyczny kwiat będzie chętnie 
noszony, wygląda przyjemnie i sam 
przez się jest ozdobą pasującą do każ„ 
dego ubioru. Chodzi teraz o to, aby na„ 
dać mu określoną wymowę, podobnie 
jak to się stało z liściem klonu na s.a„ 

mochodach. 
Tneba przede wszystkim poinformo­

wać społeczeństwo, że posiadacza znacz­
ka ani nie należy częstować alkoholem, 
ani nie wolno zachęcać go do picia. 
Należy uświadomić wszystkim, że na­
mawianie do kieliszka jest poważnym 
nietaktem, v,ryrazem braku kultury. 

Byłoby bardzo pożądane aby do akcji 
propagowania znaczka włączyła się t,..4k„ 
że redakcja tygodnika „Dunajec'', Wie- ;a.. 
rzymy również, że tygodnik będzie się 

w inny SJ)OSób pr-zez swoje publika(:je 
przyczyniał do popularyzacji ł.r.teźwo-
ści w naszym regionie. 

KLUB A. A. .,ZDROWIE" 
Nowy Sącz 

romantyzm, i na realizm. E m  o c j e, 
które ostatnio bywają wymien iane 
głównie w kontekstach wybitnie nega­
tywnych, mogą być bardzo pożytecz-
ną siłą napędową działania społeczne-
go, o ile jest to działanie s t e r  o w a-

n e r o  z u m e  m ( ... ) Potrzebny jest 
nam obus tronny realizm. Real izm po­
lityczny wyrażający się w poszano­
waniu podstawov:ych realiów ustrojo­
wych l międzynarodowych, czego do­
wody dala „Solidarność", byłby niczym 
bez realizmu spałecznego ze strony --4 
władz ( ... ) Są jeszcze realia ekonomicz-
ne. Nie da się ich uszanować i roz­
strzygnąć bez realizmu politycznego 
1 społecznego. Ja bym widział naszą 
szansę w zharmonizowaniu tych trzech 
elementów. Bez tego nasz rozwój bę­
dzie przebiegał metodą stałej przepy­
chanki, od konfrontacji do konfron .. � 
tacji. 

Pytanie: - No i jak Pan widzi 
przyszłość?  

Odpowiedź : - Wierzę, że  zv,rycięży 
formuła dialogu, choć jest to słowo 
okropnie nadużywane. To . nasza jedy­
na realna szansa ... 

PONIEDZIALEK : w Warszawie !'OZ• 
poczęło się dwudniowe plenum KC 
Parti i .  Proba kolejnego przybliżenia 
ku prawdzie, przejścia od rozliczeń do 
działań wyprowadzających i: kryzysu. 
Na pewno dyskusja o tenni nie Nad­
zwyczajnego Zjazdu. \Vielkie nadzieje 
społeczeństwa i całej partii, że Komi„ 
tet Centralny potwierdzi nieodwracal­
ny charakter procesu przemian. Ze 
partia odnowy da nowe impulsy i no-;.1" 
we myśl i .  Że umocni się socjalistycz­
ne oblicze posierpniowej Polski. 
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Dziś, po wieli. cvgodniach wahnię<; 
z11hamowan i nieporoz u1nie1i - pi­
s;,.e Stefan Bratkov .. -�k.i - powietrz� 
ciągle jest naelektryzowane ni.eufno­
:kią i 11iepe u· nościq; l:onflil.:ty nie 
zdążyły się Tozlado tt'Cle. 

Il istoria uczu - zau waża Jerzy 
Urban - ::e trolno.ki.otce euforie sq 
pr::ełotrw, a frh sf.:utki n ie trwale, je-
1:ili pol1cuczne pr:e m ianu nie mają 
:,;olidnej ef.;0 110mic=nl!j bazy, jeśli nie 
Ley;u . . •alają s i lnc>go gospodarczego 
w:rost u, lt•cz powodują upadek pro­
dukcyj11 ych p<xlsta w życia. 

Gdziekolil' iek spojr:.eć - stwier­
dz.a Dar.iel Passent - ws:;ędzic uczą 
dPmol.:racji. Ucznió1:.i nie ma - sa­
mi nauczyciele. 

Natomiast . .  ,Sz.pi lk i"  dodaj�1 : -
C:as ta1..'f. że uc:yć się nie u:styd! 

Każdy tydzier\, ln,:itla niema.I gaie­
ta - pr;,;ynos-1..ą weiąi:. n.owe my:;Ji, 
z których p o  w o I i wylania się 
mniej ro1..,gon1-c;,.kowan.n i wres7.J:"ie 
ku pn�.y:,;,-.lości zv.Tócona refleksja 
ohywatelska. 

Nie kai.dy ma c7.as c;;ytać ,,,.·szyst­
ko, co pi-zynos.i Polska prn •. sa. Dlate­
go dokonujemy kolejnego p17.eglądll 
publicyst:rki na pasjonujące opini� 
publiczną tematy. D/.iŚ wybór z ,.Ży­
teia Wars1.a\\ y" . 

Rola 

awangardy 

_J 

Cechą pr1:e/.�·w.inego pr,ez Polskę 
kr� . .'.\'SU j�i. 01i�d1:y innymi to, ie do 
n�1 pi�ć ekonomicznyd1 i spoleczno-poli­
tv:-,:nych doląc:r.yly !.i� bardzo silne na­
pir:-da ps�chic:tn('-, których skala musi 
bL 1d1.ić daleko posunięty niepokój. 

:� ·1am.r najczęsf . ..,.re przejawy tych na­
p '  -·· Należy do n ich ogólna nieu(ność 
d 1l tn(oi·macj i „oficialnej ' '  połączona t 

.• P1 d1tnością na W.S/,Clkie. nawet najbar­
cl / (cj [antai,.tyc1.ne plotki. Nale-i:y do 
okli  także z.m1C7Mt nerwowo�ć przeja­
\\ iaj:ir-a si(' w przesadnych obawach, 
3�tt)'::i_\"\\"fi.','Ch atakach nic tylko wobec 
os(,') \-\ inn.vch, przesadnej niecierpliwo­
�ri w stawianiu ż�dat't .  
. _c.·rl:<'ibujmy okre:;lić od czC'go zależy 
w _: .�cie .1. kry.t.ysu psvcholo�icznego, 
ód :.vsk�mie n iezb�dnej rÓ\\·now:l�i, za­
h.n rtowanie ,voli zbiorowej. 

�.-1.edc \\. :-,;,;yslkim od sukcesów w 
ron\ i:p.sw:.miu spoleczno-ekonomicz­
n.vch i polityc:1.nvch /.;ldań proce�u de­
l"r.okratyc,mej odno\Yy. To oc-1:ywiste.
Krajowi potrzeba takiego sukcesu nie 
tylko po to. b.v nieco lepiej sii: żyło, 
le,,..:z t;.,kże po to, b.v si�rbcie.i otrząsnąć: 
si� można było z poczucia beznadziej­
nośc i, z depresj i ,  ze zniechęcenia. Rrecz 
�ec.lnak w tym, że sukcesu tego ,:o.pew­
ne nie u;,:vskamy bez pr7.ełamania kry­
;,•·su ps?cholog,ic,mcg:o, bez \\J':t.Wolenia 
t. .1erg,ll i woli d/.1ah111ia. I tu kolo się 
z,1m�k.a. C1.y je.,t w_vjście z tego 7.a­
mlrniętego k0!a ? 

\\�yjśeie musi się ,:naleźć. jeśli nie 
ch�cmv biernie patl"I.C.'Ć na tonięcie pań­
:.,;lwa. l wyjście jest. Tkwi ono w tr1:ech 
i. Cerach dt.:iałall które mus:,;ą być podej­
mowane równolegle. 

?fcn\'s;,;a s fera to polityka władz na 
,,·-;.t.,·::.tkich · szczeblach. Im jcsl ona bar­
dziej konsekwentna w st.;i.wianiu pro­
blcm6w i 1.najdownniu rozwlą1.al1, tym 
bard;;it.�j spr/.yj a l\·ychod;,;eniu z nastro­
jó\\' bcznad;,;iejm,ści, zniechęcenia· Czy 
pnniki .  \Vif"lkq rolę do odegrania mają 
tu komplc,k._owe programy !'.mian, szcze­
�· 1 1 :-iil:' plan reC0rmy- go:-;podarczej. Re­
.i.'01:ma ta nic da od razu - bo dać niłf" 
mc.i.c - rnzw iązania w:-.zystkieh drę­
c1.�C.'\Th nas truc.lnnSd, ale powinna 
:-t worzyf 1>o<·zucic, 7.c wiemy dokąd 
idziemy, 

Jrugq sferq .i est  propa�:inda i �nfor­
mucja. Wide się tu zmieniło n.a le-psze, 
ale dale-ko do stanu. jaki mbglby i po­
" i n  ten być, Szrzególnie pot1?ebnc jest 
r1.ctelne i obiektywne pokazywanie te­
go. co siQ już robi i co już zrobiono dla 
polepszenia sytuacji. z; jednym oczrwi­
st_vm zastrze;;:eniem - propaganda ta 
może być t.vlko o tyle skuteczna, o ile 
rze�zy,vi.Scie trafna i skuteczna jest po­
IH·•!rn, której propaganda ma służyć. 

Sfen1 trzecią jest działanie n as sa­
mych, mil ionów obywateli.' Najlc-pszq 
drugą prl'.ełamywania  w sobie i w in­
nych na\trojów zwątpienia i depresji 
� c.;t  po1.yt),-·wne działanie. Cechy osobo­
wościowe o szczególnej dziś cenie to 
w�·trwat()ść i wola działania, ro7.umny 
:i e bynaimniej nie ślepy optymiun, 
�Y<'zliwość wzajemna w stosunkach 

międzytudl'.kicl1, tro„ka o innych, kt6':"' · 
rym jest tak samo cię/.ko jak nam, 
wreszcie odwaga glos/.enia własnych 
»oglądów także wtedy, gdy nie są one
popularne w otoczeniu. 

Prawdziwą awangardą zmian są i 
okażą si-:, ci, którzy ·najpełnifj l1otrafi"' 
dzialaó na rze<"Z t;(warzania klimatu 
psychologiczncęo sprzyjajtwcgo kon­
struktywnemu działaniu na rzecz pro­
ce�u soc,jali'it�·<",m<>j ,lcmokr3.tyzacji. 
Gdy wyjdziemy już z nęlrnh1c..:cgo nas 
kryzysu, gd_v znajd1iemy się na prostej 
i bezpiccz:ncj drod1e. oni będ::J mieli 
uzasadnione poc:wcie-, że naj więcej 
przyc;r.ynili się do ,\·yprowad1.enia Pol­
ski ze stanu. który teraz budzi nie tyl­
ko gor,:ki żal, ale też obawy i poważ:ne 
troski. Czy postuluję więc szczególną 
rolę uwangard\•?  - Tak - nw.:i.n�:"lrc.1.v 
zrodzonej z dohrowo1ne�o p0oe:ool i te:ro 
nts7.enia tych, k tón}' majq ,;, sobie du;ć 

nudowanie demokratycznych i samo..: 
rządnych stosunków na gruncie socja­
lizmu odbywa się w walce poli tycznej 
i ideologicznej. Z jednej strony w wal­
ce z biurokratycznymi i doktrynerskimi 
t1porami, z r�tynq I ()broną układów 
Personalnych, z s ił:) inercji .  A1e z dru­
giej strony, w walce z tendencjami 
anarchicznymi i ,nvanturniczymi,  sta� 
nowi,1cymi zagrożenie dla por7.ądku 
prawnego, struktur · parlstwowych, dla 
ustroju socj;;ilistyc1.ncgo. 

To pienvszf' znajduje wyraz w nie· 
ufności wobec nowych związków r.awo­
clowych i prl'.eminn w �tarych 1.wiąz­
kach, w skłonności do dyrygowa nia po 
ł-taremu d :dalnniami społec,:nymi. \\. po­
wolności, .,. Jaką reali,i:owane są tu i 
ówdzie uchwały VI Plenum. 

Oru�ie zagrożenie znajduje nie mniej 
\\Tr'l 7.n1 postać w demrt�ogi i  ros7,c;,;eń 
i Osk:irżeń, w Si'.antażowaniu strajklCm, 

Zmiany 

kadrowe 
rn1dno pr/.ypu.s1:czać, .n�eby ludzie, 

ktorzy dotych czas nieudolnie zarządzali 
i kierowali krajem, dobro,vo1nie pozba..­
wili się atrybutów władzy oraz- przyv,;i,. 
lejó,i.· i korzyści, k,tóre z tego tytułu· 
czerpali. · 

WARZ 

Z drugiej st rony post�p w demokra­
tyzarji życia W<'wnętrznego kraju nie 
spowodował jeszc/,e istotnvch zmian w 
składzie osobowym organów przedst� 
wicielsk:ich partyjnych i państWO\l,;·ycb� 
które to zmiany byłyby gwarancją pro­
CPSU odnowy kadr w państwie. Nie 
można boTI:iem za odnowę uważać w 
dal�zym ciągu funkcjonującej „kar-u.::eU 
sta11ot.ui$/c". tzn. przechcx.lzenia z jedne­
go komitetu lub u17.ędu cło drur;iego; 
lub ,: urtędu na plncÓ\\"kę zagraniczn11 
i odwrotnie - nn podobne, eksponowa­
ne stnnowisko. Uwa;i.am, że povvyższe 
d1.ialania nie budują tak potrzebnego 
aktualnie z a u f a  n i a społecznego dlJI: 
nbecnego kierownictwa partyjnego i 
:·c,;adowe�o om.z do kierunków działania 
wvpracowanych przez V I Plenum KC 
PZPR. 

KU 

Po „w.vdarzeniach sierpniowych" o� 
., .. rwuje się w nasz.vm kraju coś w r0-
11.aju nagonki na dzi ałaczy partyjnych' 
i gospodarc7.ych. a w wiel u ·  prz.edsię­
liiorstwach i instytucjach również. na 
.:·�eregow_vch członków parti i .  ,v nagon.: 
c-c tej utożsnmia się win.V poszczegól� 
nvch clt.iahi.czv odt>owicdzialn.vch 7.& 
obecny stan kraju  z winą całej partii 
i całego aparatu admi nistracyjnego, 

PRZYSZŁOŚCI
Uważam. że te�o rodzaju eskaluocjS 

winy jest nif' tylko kr:t.ywdząra dla 
wicin ucz(•h.vych członków partii i d:z.ia..; 
la<·zy, lecz również staje się hamulcem 
postępowyeh twzcmian społec·zno-go<;p� 
,ta.rczych w na.s1.�·m kraju. Każdy czlO,: 
wiek, nie1.alcin i e  od stanowiska jakie 
pełni lub pełnił, powi nien od()owiadać 
jecl)tnie za !:ikutki wy nikłe ,: jego postę..; 
powania. ,V;Ta1.iłcm wcześniej pogląd.: 
ż.e róale stanowi ska są pełnione w dal� 
s1.ym ciągu pr7R7. ludzi wspólodpowie..: 
dt.ialnych za obecny kryz�rs. Zastana­
,viam się, czy w świetle ogólnonarodo­
wej dyskusji, rÓ'wn ież w .środkach ma­
sowego przekazu, ludzie o których mo­
wa, nie zdają sobie sprawy z wla�nej 
odpowicd7.i::tlności .  Jeśli tak, to dlacze­
go somi nie odchod1.q, tvllrn czekaj� at 
społeczeństwo imiennie tego zażąda ? 

uporu i silv by prl'.elarn:,·wać n:lstmje 
n�gacj i  i bierno!jci, by twor1yć k.l im:"\t 
�m.ia1ego konstruktywneo,o d7Jalania. 

)E?..7.Y J. Wlf„TR 

Samorządność 

i partia 
Najw�żniej"izą 7. nowych tendencji 

spok"'Cz.nycll jest dziś szerokie, sponta­
niczne dążenie do s a m o r z ą d n o­
ś c i. Uproszczeniem byłoby wid1,ieć w 
tym dążeniu jedynie reakcję na biuro­
kratyczne wypaczenia metod sprawo­
wania władzy� \V znacznie większym 
stopniu ta popularność idei samorząd­
ności stanowi konsekwencjG zmian spo­
łecznych i kulturalnych. jakie nastąpiły 
w Polsce dz.i�kj socjalizmowi w bazie 
mate.rialnej ornz w poziomie wykształ-

ceni.a i świadomości społecznej. 
Ogranicz:cnie demokracji w przeszło­

ści sprawiło, że jej odradzanie się dzi­
siaj przybiera nieraz kontestacyjne za­
barwienie. Otwarte i bez uprze<ll'.e1i. 
wychodzenie na spotkanie t('ndencjom 
demokratycznym i samorządowym -
zgodni'e z linią ,·1 Plenum KC -
sprzyja przeks_v.takcniu ich w siłę kon­
struktywną., nieufnoSć ułatwia manipu­
Jac.ie :r.e strony sił niechętn) eh i wro� 
c-ich socjalizmowi. 

w \\ �·mus;.:an iu  r.m.ian inst�·tucjonalnych 
popl7CI. fak1y dokonane, w podsyca11� 
atmos[er.r napięcia spo!ecz.nego. 

Problem.em kluczowym jest. jak są­
d1E,\ sam obs7ar życia społecznego, na 
którym pr1.ejawiać 1'ię powinna wiodą­
ra rola partii, c;,:yli innymi słowy. :r.a­
sięg tych zj�wisk społecznych, którym 
pn:.,·pisuje się znaczenie polityczne i 
które stają się J)l/.edmiotem 7..aintereso� 
wania pol itycznego. \V przeszłości 1.na­
c,:enie takie pr1.ypis.vwano 7b�·t szero­
kiemu ob�1,nrowi życi:t �poł�cznei:::o, 
pt'aQ;ie w..;1.ystkim formom zbiorowej 
aktywności - formalnym i nic-torrnal­
ni·m.  Powodowato to zulJoi.enie wię:ti 
społecznej. Przemyślen ie tej kwe�tii po­
wtnno doprowadzić do pozo-.tawi enia 
poza sCerą pol i tycznri wielu działań i 
inicja tyw społecznych . 

Njezbędne jest wyprowad1.enie wnio­
sków z wielośw iatof)Oglądowości nasze­
go społeczeństwa, a takie ze \Vspólist­
nienia różnych nurtów i szkół w naszej 
nauce i kult.ur.ze. Realia te byty w 
Polsce Ludowej w niemałym przecie/. 
stopniu respektowane z korzyścią dla 
życia intelektualnego. Uznanie wielo­
nurtowości życia intelektualnego miało 
jednak charakter zbyt dowolny, zbyt 
zalelny od wahat'i kursu polityczn ego, 
nawet od zmian na stanowiskach decy­
denckich. Powodowa\o to w koła ch in­
telektualnycJ1 po.czucie niepewnoki i 

\Vydaje sic;, że po<lstaWO\Vą pr1.yc1.v­
ną powyższej sytuacji jest strach prze<l 
opinią społeczną. Obowiązujący prze� 
lata w naszym kraj u system zmian ka­
drowych odbiegtl daleko od tegt'\ co 
w cywilizowanym �wiecie· na7.yw;.'ł się 
kulturą współżycia mi�dzy lud/.mi. Do- · 
tychczas przewa7.nie bywało tak, że po• 
zbawieni stanowisk, o ile nie wiązało 
się to z awansem lub prt.ejściem na 
emeryturę, tracili uz.n anie, szacunek i 
autorytet w l>HY..57.ym i dalszym otocze„ 
niu. Obawa pi-/.cd utratą posiadanej po­
zycji w hierarchii społecznej oraz brak · 
jasno atormulowanych perspektyw co · 
do przyszłości są jednym z podstawo­
wych czynników hamujących proces 
odnowy kadr. l\Ioim zdaniem warto za .... 

frustrację. stanowić się, w jaki sposób ludzie, kt�· 
Najda.lei idące zmi:tny S3j konie<"zne rzy obecnie odchod7.ą z kierowniczych' 

w metodaeh działania. partii. Na czoło stanowisk, mogliby z najwi(;ks1.ym po­
wystiwa się tu postulat rc:.11izacj i_ poli- żyLkiern włączy<i si ę- w pFac� dla dobra 
tyki państwowej, przede wszystk im za kraju i s!)olecz:eńst\,'a. U,vażam, że VI 
pośrednictwem organów pfzedstawi� procesie odnowy kadr konieczne jesi 
cielskich, pr.,.y ich aktywnym współ- zróżnicowanie od110wicdzialnoścł za 
udziale i w warunkach par-tne rsklej udo,\lodnione . błGdY i przestępst\va go­
współpracy z sojuszniczymi stronnic- - ·spodarcze- od odpowiedzialnol:ici za 
twami, z bezpartyjnymi i kołami kato- Bierny, uległy stosunek wobec toczą­
lick.imi. Przebudowa w tym kierunku cych. �się zdarzeń spoleczno-gospodar• 
:i:;-cia pulityczne�o jui się rozpoczęła. czych. Nie oznacza to, że biernych po-' 
Jest to jednak poczqtck długotrwałego staw nie powinniśmy rozliczać 
procesu, który wymaga przCm�1śleń teo- zwłaszcza dzis iaj. Czyńmy to jednak 
retycznych i konsekwencji w dzi�laniu. spokojnie i racjonalnie, a co jest rów­

W stm,unkach mi<;dzy partii,\ a orga­
nizacjami społecznymi konieczny jest 
powrót do tradycyjnej leninowskiej me­
tody uzyskiwania wpływu partii po„ 
przez nic krępowaną organizal'y Jnlt, ale 
konsekwentną pod wzglt;dem ideowym 
działalność i aktywność jej członków. 

ANDRZEJ WERBLAN 

nież \\'ażne - b e 4 p o n i ż a n i a 
1 u d z k i e j g o  d n o ś c i o.bojętnie czy 
dotyczy to sekretarza czy ministra dy_.. 
rektora, kierownika lub szeregowego 
praco\\'Tiika. 

WOJCIECH FELBERG 
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Juz ponad pól wieku temu, bo w ro­
ku 1928, na terenie działania Dyrekcji 
Kolejowej Okręgu Krakowskiego po­
wstała Liga Obrony Powietrznej Pol­
iki, która za cel postawiła sobie popu­
laryzowanie idei lotnictwa. Wagon, wy­
posażony w najnowocześniejsze wów­
czas pomoce naukowe z projektorem 
filmowym włącznie, przemieniono w 
ruchomy ośrodek propagandy lotniczej, 

Pierwszy podchwycił tę ideę Nowy 
Sącz. Przy ówczesnych \Varsztatach Ko­
lejowych (dziś ZNTĘ) powstała Sekcja 
Lotnicza. Jej prezes, inżynier Henryk 
BlJ.szczyk, oraz inżynier Bronisław 
Skwarczyński - absolwenci Politech­
niki Lwowskiej, mieli dostęp do doku­
mentacji budowy szybowców inżyniera 
Czerwińskiego, a w Warsztatach Kole­
jowych spotkali człowieka, który znał 
zasady budowy i napraw samolotów, 
i miał wymagane uprawnienia. Ten 
człowiek - to Adam Bajdo, który w 
,austriackich zakładach budowy hydro­
planów uzyskał specjalność stolarza, 
montera i demontera, a następnie tytuł 
mistrza. 

W roku 1932 pod kierunkiem Adama 
Bajdo zostały w Warsztatach zbudowa­
ne pierwsze cztery szybowce i w sierp­
niu wspólnie z Kolejową Sekcją Lotni­
czą Aeroklubu Krakowskiego, zorgani­
zowano wyprawę szybowcową na Win­
ną Górę w Biegonicach pomiędzy Sta­
rym a Nowym Sączem. 

Kierownikiem i instruktorem utwo­
rzonej na Winnej Górze S:l.koły szybow­
cowej został znany szybownik por. pilot 
Tadeusz Kurowski. odkomenderowany 
z Dęblińskiej Szkoły Lotniczej. Pod jego 
kierunkiem szkoliło się 53 pdeptów 
sztuki latania, wśród nich Jerzy Iszkow­
ski j Leopold Kwiatkowski, później 
pierwsi kierownicy Aeroklubu Podha­
lańskiego. Spośród tych 53 osób wyszko­
lono do kategorii A 39 pilotów, a pozo­
stałych do kategorii B. Z tych pierw­
szych lotniczych dni Sądecczyzny za­
chowało się w bogatych prywatnych 
zbiorach Adama Bajdo zdj�cie z wrze­
śnia 1932 roku, przedstawiające grupę 
osób przy szybowcu. 

Z ramienia centralnych władz lot­
nictwa opiekę nad sądeckimi szybowni­
kami sprawował pułkowni1' Bolesław 
Stachoti; był on częstym gościem na 
naszym terenie, wspierał szkołę nie tyl­
ko dobrą radą ale i konkretną pomocą 
(np. w załatwieniu dokumentacji szy­
bowców inż. Antoniego Kocjana). 

Nastąpił teraz okres wytężonej pracy 
organizacyjnej i borykania się z trud­
nościami. Wreszcie, po rozlicznych sta­
raniach i zabiegach, w Tęgoborzu koło 
Nowego Sącza powstała Szkoła Szybow­
cowa LOPP. Po „oblataniu" terenu i za­
twierdzeniu go przez Ministerstwo Ko­
munikacji, zakupiono dla szkoły: samo­
chód, 9 morgów gruntu, na którym wy­
budowano 2 oświetlone elektrycznie 
hangary dla 22 szybowców, mieszkania 
dla 40 osób przy dużym hangarze na 
górze Jodłowiec oraz zorganizowano 
kasyno. Szkoła nosi nazwę „Tęgoborze", 
ale dokładnym miejscem jej lokalizacji 
jest Rachów na Jodłowcu. 

W roku 1933 instruktorami szkoły by­
li, oprócz Jerzego Iszkowskiego, Jan 
Skalski i Leopold Kwiatkowski; Iszkow­
ski po tym sezonie powrócił do Dęblina. 

Uroczystość zakończenia roku szkole­
niowego ściągnęła na Jodłowiec tłumy 
ludzi. Sądeckie lotnictwo miało już 
wówczas licznych mecenasów. Wiele 
świadczYli na rzecz Kola Szybowcowe­
go pracownicy Warsztatów Kolejowych, 
którzy opodatkowali się w większości, 
i to w niemałej na ówczesne czasy kwo„ 
cie 5 złotych miesięcznie. Inżynier Mie­
czysław Stodolski ofiarował na budowę 
szybowców niebagatelną kwotę tysiąca 
złotych (szybowiec WTona kosztował 
wówczas około 1500 zł); dla upamięt­
nienia tej darowizny jednemu z szy­
bowców nadano imię ,,Stomiecz". To 
społeczne, jakże konkretne wsparcie 
umożliwiło budowanie szybowców we 
własnym zakresie; co uzupełniało nie­
zbyt liczne początkowo dostawy z przy„ 
działów centralnych. Społeczny entu­
zjazm nie wygasł, dzięki czemu wzra„ 
stała ilość szybowców, zbudowano dwa 
kryte wozy do ich transportu, wykona­
no nową ka_roserię do samochodu. Do 
końca roku 1937 wartość majątku Szko­
ty przekroczyła 140 tysięcy złotych. 

W roku 1937 Szkoła w Tęgoborzu 
czynna już była przez okres sześciu 
miesięcy, a sukcesy odnoszone przez jej 
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TĘGOBORZU 
pilotów (m. in. 20 przewyższeń ponad 
1000 metrów, 17 lotów trwających po­
nad 5 godzin oraz cztery przeloty po­

nad 50 km) stawiały ją w rzędzie czo­
łowych Szkół Szybowcowych w Polsce. 

W Tęgoborzu szkolili się nie tylko 
poiscr piloci. Latali tu harcerze wę­
gierscy oraz piloci z Polonii brazylij� 
skiej. 

Do września 1939 roku w Tęgoborzu 
wyszkolono 1155 osób, w tym 20 in­
struktorów szybowcowych. Warto przy 
tym podkreślić, że jedynym stosowa­
nym rodzajem wzlotów były wzloty 
z lin gumowych. 

W momencie wybuchu wojny w han­
garach Szkoły na JodłO\\'CU znajdowały 
się 33 szybowce, wśród nich - 14 zbu­
dowanych w Nowy,m Sączu w Warszta­
tach Kolejowych. 

Wojna. przerwała działalność lotniczą. 
Adam Bajdo przechowuje do dziś przed­
wojenny regulamin pracY hali budowy 
szybowców, który niemiecki żołnierz 
czerwoną farbą pr-.tekre�lił na krzyż 
mówiąc, że polskiego lotnictwa już nig­
dy nle będzie, tak jak i nie wróci wolna 
Polska. Jednak butni najeidźcy nieraz 
musieli staczać śmiertelne boje z pilo­
tami spod znaku biało-czerwonej sza­
chownicy, wśród których nie zabrakło 
i wychowanków Szkoły w Tęgoborzu. 
Na przykład Jerzy Iszkowski w kam.: 
panii wrŻeśniowej był pilotem do zadań 
specjalnych 2 Pułku Lotniczego w Kra­
kowie, potem przedostał się do Fran-

cji, gdzie szkolił się i latał w dywizjo­
nie bombówym, a następnie do Anglii, 
gdzie w latach 1941-1943 latał w 304 

Dywizjonie Bombowym Ziemi Sląskiej1 

brał udział w 48 bombowych wypra­
wach bojowych, dosługując się stopnia 
majora. Odznaczono go między inny.mi 
Krzyżem Virtuti Militari V klasy, a 
czterokrotnie Krzyżem Walecznych. W 
roku 1943 został zrzucony na teren oku­
powanej Polski i kontynuował walkę 
w podziemiu. Zabrał wówczas z ,sobą 
najcenniejszą pamiątkę - flagę, która 
powiewała nad Obozem Oficerów Pol­
skich Nr 130 Salon III de Prova.n.se, 
oraz w Dywizjonie Polskim - Ren­
nes - Bretania. Flaga ta znajduje się 
w Muzeum Okręgowym w Nowym Są­
czu. Walcząc w składzie 303 Kościusz­
kowskiego Dywizjonu Myśliwskiego 
zginęli za Ojczyznę wychowankowie 
Szkoły Grzegorz Sztuka i Marian Za­
jąc. Leopold Kwiatkowski, który pozo­
stał na swej Ziemi Sądeckiej, wyruszył 
na ścieżki kurierskie do Słowacji i na 
Węgry. Ponad sto razy przekraczał gra­
nicę, przeprowadzając ludzi i przeno­
sząc ważne konspiracyjne materiały. Za 
swą kurierską działalność również zo­
stał od1.naczony Krzyżem Virtuti Mili­
tari. 

Gdy do Nowego Sącz.t wróciła wol­
ność, znowu rozwinęły się nad tą pięk­
ną ziemią skrzydła. Zapaleńcy: Adam 
Bajdo, Zygmunt Hetczyński, Wojciech 
Koszkul, Leopold Kwiatkowski, Jan Lu-

pa zyskali znów poparcie Zakładów !'la• 
prawczych Taboru Kolejowego i �ny-
1tąpili do działania. Przeprowadzili 
akcję rewindykacyjną, a Kwiatkowski 
uczestniczył w ogólnopolskiej konferen­
cji Lotniczo-Szybowcowej w Jeżowie 
Sudeckim na której uznano, że Szkoła 
w Tęgoborzu ze względu na dobre wy­
niki i warunki rozwoju turystyki szy„ 
bowcowej winna być odbudowana. 

W czerwcu w roku 1946 Leopold 
Kwiatkowski został przyjęty przez Dy­
rektora Departamentu Lotnictwa Cy­
wilnego i zapadła decyzja o odbudowie 
Szkoły w Tęgoborzu; na wstępne prace 
przydzielono kredyt w wysokości 400 ty­
sfęcy złotych. 

7 lipca 1946 roku był wielkim dniem 
odrad zającej się Szkoły: przywieziono 
do niej dziewięć nowiutkich Jeż11ków II 

(z przyrządami). Adam Bajdo przywiózł 
tez z.e Szczecina wyposażenie dla war„ 
sztatów om.z cztery . poniemieck.J.e szy­
bowce SG-38 wraz z częściami zamjen- ;at 
nymi. 

Już w roku 1947 na turnusach Szkoły 
Szybowcowej żaglowej Ministerstwa 
Komunikacji (bo taką nazwę oficjalną 
otrzymuje) przebywało łącznie sto o,;ób. 
Na liście uczestników szkoleń spotyka­
my znane dziś w lotnictwie nazwiska: 
Andrzej Ablamowicz, Jerz11 Adamek, 

Andrzej Glass, Janusz Grabiański, Sla ... 
womir Makaruk, Stanisław Wielgus. Do 
legendy Szkoły przeo;zla scena gdy Jad­
wiga Kwiatkowska miała wypadek przy 
lądowaniu, a jej mąż, przerażony per� 
pektywą z.niszczenia szybowca zawoła!: 
Jadziu - ostatnia Salamandra! Jadz.ia 
była jedną z dziesięciu kobiet wyszko­
lonych w ciągu dwóch pierwszych lat 
powojennych. 

Jesiendą 1950 roku na Szkołę spadł 
poważny cios; bez p:xlania przyczyn � 
stał Z\Volniony cały personel wysz:kole­
niowy. Szkoła w Tęgoborzu, tak jaki 
i inne górskie szkoły szybowcowe, zo­
stała zamknięta. 

Miało upłynąć sześć długich lat, za.; 
nim odżyło sądeckie lotnictwo. Pode­
rwali się do jeszcze jednego wysiłku 
dawni pracownicy i sympatycy Szkoły. 
Dopięli swego: w roku 1957 powstał w 
Nowym Sączu Aeroklub Podhalański, 
spadkobierca chlubnych tradycji Szkoły 
Szybowcowej w Tęgoborzu. Tak się za„ 
cząl historii sądeckich skrzydeł nowy 
rozdział, który zapisują dzisiejsi in• 
struktorzy 1 wyChowankowie szkoły szy­
bowcowej. 



J 
a9la arod..tl się w Plenht•eh, w 
biednej rodzinie chłopskiej. B7l 
najstarszym z licznego rodzeństwa. 

. skladaJ'lceco się z łrzeeh braci 
i plęelu slóslr. Dlalego właśnie Je• 
mu rodzice powierzyli swe nie­

wielkie stado owlec.. Lecz z Jasia był 
bardzo Uchy pasterz. Często pozosta„ 
wtał owce bez 01>ie1d lub zamykał do 
kos.ara I biegi do wąslalego Obroehly, 
klóry baeowal o kllomelr dalej I lubił 
epowladać chłopcu stare dzieje Podha• 
la - czasem historie piękne, Innym ra• 
2em łak straszne� le at mu się unosiła 
ezapka na głowie. 

Owce, zamiast przybierać na wadze, 
wyraźnie chudły, Więc gdy stary 
Smreczak, dziadek Jaśka zobaczył je po 
pewnym czasie, zmizerniałe, chodzące 
smutno ze spU$zczonymi głowami, prze., 
łąki się nie na żarty, że dotknęła je ja. 
kaś epidemia. Podejrzenie to wydało się 

A 
tym bardziej uzasadnione, że zniknęły 
ze stada bez śladów również dwa jag. 
ni..,.ta. 

I z samym Jasiem działo się coś nie­
dobrego. Czasem chodzi! zamyślony i 
nad wyraz poważny jak na swój wiek. 
Innym mów razem był tak bardzo cie­
kawy karoej rzeczy, że trudno go było 
mieść. Dostał parę szturchańców od ro­
dziców I obcych, lecz to nie pomogło, 
zaraz się udobruchał i, uśmiechając się 
niepewnie, błagał ze łzami w ocz.ach 
o wyjaśnienie, dlaczego drzewo nie to­
nie w wodzie albo złote liście jaworu 
fruwaj- jesienią w powietrzu jak ptaki. 
A kiedy ktoś mu IX>Wiedz.iał, _że o tych 
i innych ciekawych sprawach piszą w 
książkach, nie było już z nim rady ... 
Dniem i nocą prosił o kupno 0takiej 
książki". Któregoś więc dnia ojciec tak 
bardzo się zdenerwował, że sprał Jasia 
pasem I wypędzi! z domu. Dopiero ma­
tka, popłakała się, wstawiła się za 
ch?ol)Cem i przyprowadziła go z pewro-

-"'" tem. 
Ale i to lanie niewiele wpłynęło na 

krn�brnego pasterza. Może tylko stal się 
bardziej milczący, ponury i zadumany 
nieraz tak dalece, że nie wiedział gdz.ię 
.się znajduje i co się do niego mówi. 
Toteż rodzi.re przyglądali mu się z coraz 
większym niepokojem. A gdy pewnej 
nocy nagle zerwał się na równe nogi 
i zaczął machać rękami jak ten bocian 
skrzydłami, to krzycząc pn..eraźliwie, to 
na przemian śmiejąc się - prze5traszyli 
się nie na żarty. 

Było to akurat po dniu, w którym 
Wąsaty baca opowiedział Jasiowi, jak 
w trzynastym wieku Tatarzy okrut.-.ie 
łliszczyli Podhale, pając cale wsie, za­
bijając kobiety i dzieci. Więc później 
śniło się Jasiowi, że go najeźdźcy łapią, 
otaczają ze wszystkich stron, a on im 
ucieka przelatując n.a skrzydłach, z góry 
na górę, jak wróbel ze świerka na 

-świerk. 

P 
oradziły sąsiadki stroskanej mat­
ce, że Jasiow,i mogłaby �óc 
woda z cudownego źródła świę­

tego Urbana. Poszła więc Smreczakowa 
na górę świętego Urbana i o wschodzie 
słońca nabrała w iródle cudownej wo­
dy. Podała chłopcu kilka razy. Niestety, 
l to nie pomogło; nie pomogło nawet 
kadzenie sierśc1ą sąsiadowego psa, któ­
rego - jak sądzono - przestraszył się 
chłopiec. Jasio nadal był bardzo cieka­
wy wszystkiego i nadal nie przestawał 
się zrywać nocą. 

Kiedy pewnej nocy znów zaczął krzy­
czeć przeraźliwie, matka nie zasnęła do 
rana, a skoro poc1.,ęło świtać, zbudziła 
Jasia, nakazując mu umyć się gruntow­
nie i obloc czystą bieliznę. O wschodzie 
słońca opuściła wraz z synem wieś, 
WSi)ińając się pod stromą górę. 

Około południa dotarli do wartko i 
głośno płynącego Dunajca. Po pra\.\'ej 
jego stronie, wśród zieleni lip i świer­
ków, zwracały uwagę murowane bu-

�dynki, pokryte od ruepamiętnych cza. 
sów czerwoną dachówką I dlatego zwa. 
ne przez miejscową ludność Czerwonym 
Klasztorem. Mieszkańcy j�o, zakonni­
c;y Kameduli, szeroko słynęli ze &wej 

w!el!de! pracowtto,lc! I m.,irołel ; Jedni 
uprawiali jarzyny w ogródku, pielęgno­
wali l szczepili drzewka owocowe, ho­
dowali pszczoły, inni zaś przepisywali 
.książki w klasztorze, jeszcze inni zbie­
rali zioła lecznicze, :i: których sporzą­
dzali 1ekar8twa, a lud z okolicznych 
wsi podą:>.al do Crerwonego Klasztoru 
po radę i lekarstwa. 

Tam też spieszyła Smrec7.akowa z Ja­
siem. 

- Z moim synem dz.ieje s.ię coś nie­
dobrego - powiedziała nieśmiało do 
przeora. - W domu nie mówi o nicz:ym 
innym, ino o nauce i książkach ... A tej 
nocy to ci !ruwal na pości ' i .  jak ten 
orzeł tatTZański... 

- Hm, hm
1 

hm - pokiwał niedowie­
rzająco głową brodaty mnich. Potem 
wstał, popatrzy! chłopcu w oczy i ka­
zał sobie pokau� język. 

- Nie wygląda na to, żeby był cho­
ry - rzeki po chwlli. 

Matka Jasia podruoola na przeora 
oczy pełne pytania i jakby :,dziwienia. 

- Wsrx,rninaliście, że syn chce się 
1.K!ZY� - ciągnął zakonnik dalej. 

Andrzej Jazowski 

Jcla, ·,pogl�aJ!le raz po raz ffll półki 
uginające się IX>d. grubymi tomami 
klasztornych ksiąg. 

- Jak widzę, chłopcu podoba się u 
nas - dokończył prz.oor. 

W godT..lnę później przewoźnik wysa­
dził Smreczakową na drugim brzegu 
Dunajca samą, bez syna. Była zamy­
ślona, jakby jeszcze coś bardzo poważ­
nego rozważała, i poruszała się nie­
:r.rniernie wolno. 

Jasiu pozostał w klasztorze, bo urze. 
kły go te grube księgi, od których nie 
mógł oderv..·ać oczu. I od tej pory, 
zgodnie z obyczajami klasztornymi, nie 
nazywał się już Jasiem, lecz bratem 
Cyprianem. 

B rat Cyprian uczył się pilnie; w 
kilka dni opanował sztukę czyta­
nia. Połykał wled7.ę, chcąc jak 

najrychlej zgłębić jej wszystkńe tajni­
ki. Interesował się leczniczymi zioła­
mi, uprawą warzyw i drzewek owo­
cowych, chemią., fizyką, matematyką, 
geodezją i geologią. Stal się stolarzem, 

I K A R  

NAD D U NA J C EM  

--Oo, tak ! W domu nie mówi o ni­
czym innym, ino jacy o tym. Ale gdzie 
my, biedni hań ludzie,' możemy dać go 
do szkól czy nawet kupić książkę, kiedy 
w domu nie ma co do ust wło:lyć ... Ba 
haj . 

- No tak . .. Rozumiem - skinął gło­
wą, a potem dodał niepewnie: - My 
moglibyśmy go przyjąć, ale czy on bę­
dzie chciał i czy '-"'Yf.rz:yma, bo u nas 
w klasztorze jest bardzo a bardzo cięż. 
ko ... 

- Chcę ! Wytrzymam !. .. zawołał Ja­
sio. 

Mnich i matka spojrieli w j�o stro­
nę. Stal caly roz,p,·omieniony ze =u:-

Fot. ANTONI KROH 

m.alarr..e.m, wyrabiał lustra i w ogóle 
nie było rzemiosła, na którym by się 
nie rozumiał. Jednakże najbardziej 
i najtrwalej zaprzątnął jego umysł lot 
ptaków. Sen, jaki miał swego czasu, 
o pomyślnej ucieczce z okrążenia Ta­
tarów przy pomocy skrzydeł, wracał 
raz po raz, coraz bardziej realny. 

- Jakby to byto dobrze - ro ,:my. 
ślal - gdyby człowiek jak ptak mógł 
uciekać przed prześladowcą z góry na 
górę... A czy ludziom nie byłoby łat­
wiej i wygodniej żyć, gdyby mog�i le­
cieć sobie szybko ponad groźnymi prze­
p;iściami ze szczytu na szczyt... Ej b.Y• 
laby to wspaniała LJ..eCZ.., I • I " ff"\ 

Spędzał więc brat Cyprian w� 
wolne chwile w bibliotece klasztornej, 
a l<iedy czul się zmęczony, szedł nad 
spieniony brzeg Dunajca i ,dumał nad 
tym, co prred chwilą czytał. Spostrzegł. 
szy zaś majestatycznie kołyszącego się 
nad Dunajcem jastrzębia tub ona, za. 
pominał o wszystkim ; gwałtownie zry„ 
wal się na równe nogi i z podniesio-. 
nymi ku niebu oczyma. próbował zapa.. 
ml•hle odkryć tajniki ptasiego lotu. W reszcie któregoo dnia, w naj• 

więksaej tajemnicy przed pozo­
sł.ałymi mnichami, rozpoczął 

przeprowadzać próby z.e sztucz.nymi 
skrzydłami, które sam budował. 

Próby te trwały przez kilka lat i Die 
przynosiły zadowalających rezultatów. 
Toteż brat Cyprian nie przestawał przy„ 
glą<l.ać się lotom ptaków, fruwaniu pa„ 
pieni czy też sU<Ohych liści z drzew. 
Potem to, oo spostrzegł ciekawego, 
wprowadzał do składanych skrzydeł, 
które stawały się coraz to wymyślniej• 
si-.e. Ale nie udało mu się skonstruować 
ani Jednych takich, przy pomocy któ­
rych mógłby zaryzykować lot na drugi 
brzeg Dtmajca. 

Pewnego jednak razu zobaczył zjawi• 
sko, wokół którego wiele razy przecho­
dził, ale na które nigdy nie zwrócił 
uwagi. Otóż, nie wszystkie liście z przy. 
klasztornych lip spadały pod drzewa, 
lecz niektóre, unoswne prądem powie­
trza, leciały bard zo daleko. Jeden liść 
nie spadał w dól, ale wirował powoli, 
a wreszcie - o dziwo!  uniósł się nieco 
w górę, a potem popłynął prosto przed 
siebie ku szczytom Trzech Koron. Teraz 
młody zakonnik zaprzestał pracy nad 
V:ymyślnymi skrzydłami i rozpoczął do.. 
świadczenia z latawcami, do budowy 
których wykradał pergaminy i prze. 
ścieradła. 

Próby teraz przynosiły ooraz ba:rdziej 
obiecujące efekty, brat Cyprian miał 
już tylko jedną wątpliwość; czy lata­
wiec potrafi unieść człowieka ? Chcąc 
się o tym przekonać, zi-obil w roku 1753, 
a więc pnesz.to dwieście lat temu, coś 
w rod�ju dzisiejszego płachtowego szy„ 
howea I poszedł z nim na szczyty 
Trzech Koron. 

Od wschodu podmuchiwa2 lekki wiatr, 
ale pogoda tego dnia była piękna, a po. 
wietr-Le czyste, przezroczyste. Ludzie 
gromadnie wyszli n.a pola. Jedni oko­
pywali ziemniaki, iruti suszyli siano, a 
jeszcze inni łowli ryby w Dunajcu. Brat 
Cyprian przywiązał się do plachtowca 
i, po chwili wahania, zaczął biec. I na­
raz porwały go prądy powietrza i po­
niosły n.a cudownych skrzydłach ponad 
wierchy i lasy ku samiutkim Tatrom. 

D ostrzegli go pracujący ludzie w 
polu, kiedy przelatywał nad rze­
ką, a potem zniknął między 

57...czytami gór. Dzieci, kobiety, chłopów 
i wszystkich na widok człowieka o sza­
tańskich skrzydłach ogarnęło ogromne 
przerażenie. Żegnali się pospiesznie i z 
krzykiem pędzili ku wsi. 

Brat Cyprian przeleciał około czter­
dz.iestu kilometrów i osiadł nad Mor„ 
skim Okiem, na ogromnym głazie 
który od tego czasu górale nazywają 
Mnichem,� bo też i przypomina mnicha 
w kapturze. Do klasztoru wrócił dopie,., 
ra na trzeci dzień, . wlokąc za sobą 
uszkodzone pn:y lądowaniu skrzydła. 
Był sz.częśliwy, pełen radości i unie­
sienia. Jednalcze zakonnicy zazdrośni o 
popularność brata Cypriana wśród miej­
scowego ludu, nie tylko nie popierali 
jego wynalazku, lecz w dodatku skwap­
liwie posądzili o konszachty z diabłem. 
I na mocy wyroku sądu duchownego 
jeszcze w tym samym roku spalono na 
dziedzińcu klasztoru w obecności wiel­
kiej ilości ludzi „diabelski wóz.'' -
pierwszy nie tylko w Polsce, ale i w 
środkowej Europie samolot. Niesfornego 
zaś brata Cypriana przeniesiono daleko 
od rodzinnych �n, na równinę wę .. , 
giersk!l,. 

. Dunajec !J 
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Beata Dembowska W sp..!:..awie mieszkań dPcy:!je na przy,ęz1!1 ro1:. S:1:oda , że nie 
poprosili::cie ta J....;a">ś z pl!1na tt· ,i ,i ta 
i wojewody. 

Z opraco,vaniu Rudy Społ dz.lelni prz.y­
tocz.yć wado jesz.cze kilka shvierdz�1i, 
dopełniających obraz dysku;,;j i sk:·ó-towo 
wyżej prezentowanej : 

N I E P O KO 

- Nowemu Sączowi bra kuje terenów
uzbrojonych pod budowę szc!)ciu iy:-.:�­
c:y mieszk.al1, konieczna j�t wit:c n-wi­
;tja planó,, urbanh,tycznych oraz inten­
sywne zbrojenie h'renów. Pod ;r.abudo-

. wę cztcro-kondygnacyjną autorL.y opra­
cowania wskazują np. Załubińcze. 

- Należy ogranl�zyć zafrudnienie w 
administracj i, a nowe mieszkania przy­
dzielać w trybie przyspieszonym tylko 
fachowcom niezbędnym. o wysokiej kla­
sie oraz absolwentom wyż�zych uczelnia 

Pr7..edstawiciel sądeckiej „Soli<larno­

,ci'', ,JAN BUDNIK, mówi z roz.gory­

czcmiem : - Dyskutujemy trzy godziny 

dziesięć minut i nie doszliśmy do ni­

czf-'go. Wiemy tylko, jaka jest sytuacja, 
cle to bylo wiadomo przed spotkaniem. 

Czas zacząć rozmotl'y z osobami kom­
petentnymi, które będq. w stanie pod­

jąć wiqżące decyzje. 

Zanim te słowa padły, Rada Spól­
'dzielni Mieszkaniowej w Nowym SqCJ".U 
powołała zespół, który opracował me­
moriał sygnalizujący niepokojące zja­
'V.·isko : otóż w wojewódzkim mieście 
kolejka po mieszkania wydłużyła się do 

tego stopnia, że trzeba poszukać bar­

d.ziej niż dotątl radykalnych rozwiqzai1. 
Najpierw powiedzmy, i le budujemy. 

Otóż w lat..tch 1976-80 zbudowano HJ74 
mies.z.kania. Z tego tylko 37 procent 
przydzielono bezpo-brednio oczekującym 
ez.tonkom spółdzielni. Resrlę rozdyspo­
nowały :zn.kłady pracy i admini sirn.cj:l. 
I to jest pier\l.'szy punkt sporny, wywo­
Sujący :,..resztą spr?:cciw spt"ilctzielcó\V w 
całym kniju. 

Teraz o sko.li  :,,polecz.nych pctrz.cb : w 
tej chwili czeka \V Nowym s�1czu na 
przydz.ial sz.e:;ć i pól tysiąca pełnoprav,•­
nych członków. Gdyby zachowa(; do­
ty..::hcz.asowe· rozdzielniki (ok_olo 146 mie­
sika.ń roC7..nle) to ostatni z obecnej ko­
lejki wpro1,vadziliby �ię do swoich mie­
S?.kań w. 44 lata ! 

a..1da Spóld:delni n ic godzi się oczy­
'11.·iście na dalsze przejmowanie pn•.ez 
zakłady pracy i a&ninistrację tilk po­

.v.·aź.nej części swej substancji i reali­
stycznie powiada : 80 procent pragnie­

fny dzielić sami, Cóż to j ednak ozn.o.­
CZc.'l ?  Ano tyle, że co roku można by 
Clać prz:rdzial nie 146 rodz.inom, lecz 
316. Cząs ·wyczekiwania ostatnich z obe­
cnej kolejki skróci się )\'tedy do I.at 
G\\"lldziestu. 

To temPo je5t również n ie  do pi-�y­
�ęcia. Autorzy memoriału pr,.e:June6o 
do Komitetu Wojewódzkiego partii po-
6tulują więc r a d y k a l n e  z w  i ę k­
l&Z e n  i e  i I o ś c i  budowanych miesz­
ka.fi (z 371 w roku obecnym, do 800 w 
łatach najbliższych). Czas oczekiwania 
sześciu i pól tysiąca 5póldzielców skró­
ci się wtedy do lat ośmiu . . .  

Tyle podstawowych danych z opraco­
wania rozesłanego Pod różne adre.sy. A 
teraz krótka relacja z narady tnk su­
cowo ocenionej przez działacza. ,,Soh­
óarności". 

RYSZARD OPALEK: stanowczo ska1\­
czyć trzeba z wyburzaniem budynków 
711,ieszkalnych nadających się jeszcze de 
1tżytkowa.nia oraz z budowaniem dom­
ków jednorodzinnych na terenach 

. ttzbrojonych, na których mogą stanąć 
bloki trzy i cztero _ kondygnacyjne. Pro­
:xmujemy zagęścić zabudowę na osiedlu 
Barskie Il i wejść z budownictwem 
plombowym tam, gdzie jest to możliwe. 
Koncepcje urbanistów są blfdne : pla­
nują zbyt szeroko, uciekają poza miasto, 
co podraża koszty, bo trzeba. zbroić no­
we tereny. 

Ponadto nie wykarzystuie się pel­
�ej mocy prefabrykatorni w Rogoźniku 
ł GorUcach. 

. STEFAN KOMANDER: Nasz meino­
ria! nie daje reci,pty na u:adrowienie sy­
.tuacji. Ale niektóre wnioski zaslugujq 
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n.a rozwa:lenie n:1 pewno. Nie mo;;..e być 
tak, że dysponuje filę wkładami spół­
dzielców (150 milionów złotych) na in­
ne cele. A równocześnie są pr;,.ypadki 
pi-1'..('znaczania miesz.ktul będqcych w dy-
6pozycji miasta na potrzeby nie,miesz­
kalne. Chce-my odzyskać, co się tylko 
da i egzekwow�ć zdecydowaną p o p  r a­
w ę  j a k o ś c i  wykonawstwa ; spraw­
dzać rUwnież trzeba stan materiałów 
przeznaczonych na wbudowanie. Nie 
godzimy się także na odbiór bloków 
-niekompletnych. 

JERZY PIECHOWICZ : Musimy iaS 110
1Jkreślić. ile mieszka1i zamierza t)rzejqć
admini.stracja i za klacl-y pracy. Bez tego 
nie można planować. Jestem zda nia. ie 
80 proce nt powinna zachou:ać spół ­
dzielnia ! Druga sprawa:  d laczego mel­
dunki przejął urząd miasta? Czy nie na­
leży ich przywrócić do spółdzielni, żeby 
umknąć f'Óżnych nadu::Yć? Po trzecie : 
innego rozwiqzanfo wymaga 1..:1.eestia 
mieszJ.:ań tych ludzi. którzy pr2ychod:ą 
do pracy w Sqczu, a zachou:ujq mzes:­
kania gdzie indziej.

STANISLAW HORWATJI ; Nie \\ yj­
dzicmy stąd. dopóki nie cło•.\ iemy s.:ę, 
ile mksL.katl po;,.ost.,::nvi wład,.a do dy­
spozycji spółdzielni. Townrzy:w..e Kosz.­
kul i Oleksy powinni nam pawiedz:e<\ 
które 1.aklady pracy i gdzie w.cz.ną rea­
J i7.ować bu<lownictwo plombowe. 

HENRYK MIZIANTY : WZSR do ro­
ku 1982 u.·ybuduje 123 mieszkania i mi­
ni żłobek. 1\Iożcmy budować u·ięcej. a le
nie mamy materiałów. Zastanau:iam �i�. 
czy w tej trudnej s1 1tuacji dait:ać ma­
teriały na domki jednorod:inne c.::.u ra ­
cze, j na budowę blol..:ów. 

HENRYK PAWLOWSKI : Oste21;d,c.1j­
my raczej na innych budowach ; na pry­
watnych kai,dy skra\\·ek muteI·błu się
szanuje. Czy nie widzicie, jak marnuje
bi� od lat materiały np. na budowie pa­
wilonu w osiedlu Millenium ? 

Gdy Wasze opracowanie wpłyn�lo do 
�IKZ „Solidarnuść' ' ,  nie zdawałem so­
bie spra'hy, że dopuszczono do tak tra­
gicznej sytuacji . Podt'jmowaliś'-·ie błęd­
ne decyzje i to sit; mści.

MIECZYSLAW DRZALA Był okrc.<,
gdy zbliżaliśmy się do sytuacji idealnej,
okres oczekiwania na mie.'c/..:anie miał
zaniknąć. Ale obiektywne przesłanki
i wyż demograficzny zrodziły określone 
potrzeby w mieście. \V u·ojeu.·ód::t ldc
czeka na mieszkania 20.421 rod::in.

Spra u.·y województwa nale.::y ro:::pa�
trywać w szerszum kontekście. Do tej 
'POTY nie ma z prau:dziwego zdarzenia 
prefabrykacji. Robimv tyle, ile mo.:e­
my. Traktuje się nasze wojewód:tu·o 
ile. O ile w Rogoźniku i w Gorlicach 
można będzie trudności rozu:iqzać, to 
w Sączu nie ma szans. 

Resort traktuje JWS po macos::emu.
Decyzją dyr. Zjednoczenia, Chmury, bu­
dujemy w Czechou;icach�Dziedzicach 
zamiast k01iczyć pawilon, który miał 
być gotowy w 1977 roku. Rótcnież na 
jego polecenie organizujemy brygady 
wyjazdou:e na eksport mimo braku 1>0-
tencjału. W tej sytuacji ludzie odcho­
dząc na emerytury będą otrzymyu·ać 
mieszkania jakp premię, Budynki, które 
miały być efektem tego raku, idą pośli­
zgiem na przy.ęzly. 

WIESLAW OLEKSY:  Problem jest 
nam znany n..1. co dzień .  PrL.ccież te ty­
siące członków i kandydatów stają u 
moich drzwi po mieszkania zastępcze. 

Co powinniśmy zrobić? Muszą nastą­
pić zmiany w zarządzaniu inv:estycjruni 
w mieście. Nie byliśmy t nie jesteśmy 
partnerem dla nikogo w Polsce, jeśli 
chodzi o inwestycje, mimo że wiele razy 
zabiegaliśmy o ro. Muszą być . podjęte 
decyzje w resorcie i w województwie. 
Li<:zymy na wojewodę Antoniego Rącz-

kę; bylJ to pierwsze sprawy kll)re oma­
wial iśmy po podj\i'ciu prze;.i: niego pra­
cy. Konieczne jest zwięk�zenic mocy 
pr.lcrobowej. umocnienie NKll i pud­
wl·konawców, podniesienie wydajności 
0\\1T, wzbogacenie je-j 1>01>nez w3-·twór­
sie poligonową. 

Plan ogólny rozbudowy miasta nie 
jest dokumentem stałym, weryfikuje go 
życic. Uważam�·. że istotnie szeroko 
planowaliśmy/ Trzeba planować na sta­
rej tkance miasta. Stąd nasze wnioski 
też zm.ien;aj<\ do pewnych z m i a n w 
p l a n i e. J cste:'..my za tym, by popie­
rał budownictwo zakładowe w sy::i.iemie 
3-4 kondygnacji, budownictwo jedno­
rod1.innc w sy'itemie spółdzielczym i in­
dywidualne. Powołane zostały społecz­
ne komitety przy zakładach pr-zydiJcla­
jące odpowiednią ilość dz.iakk. Zakłady 
pomogq w rormie materialnej i urzą­
dze11, a także wezmą na siebie infra­
struktur� czyli zbrojenie. Plnnujemy w 
Dąbrówce - 240 domków jednorodzin­
nych. Są opracov,;ane plany bardzo ład­
nych domków w kilku wersjach. 

Koniec,me jest powołanie samodz.icl­
Dt>go przedo;it;biorstwa uzbrajania tł're­
nów. Obecne jest niewydolne i za małe, 
tym bardziej, że przyst�pujemy do zbro­

jenia terenów dtiewinych. 
JAN KOSZKUL:  Wiele spra w doty­

czqcych miasta znajdou:alo się dotąd w 
gestii. władz wojeu·odzkich. Tak np. in­
frastruktura czyli ciepło dla miasta 
i oczyszczalnia ścieków zbyt długo c:e­
lwly na rozwiqzanie. a decyzje nie były 
najleps:e. J\1ieli$my ponadto pecha. 
Przeniesienie przedsiębiorstwa z KTa­
kowa do R:eszou:a, spo11,·odowalo, że 
spadliśmy z u:yk.onau·stu:em. 

Nie uczestniczyliśmy w otwarciu słyn­
nej O\VT. Telewizja uolnla reklamę, że 
Sącz ma fabryl;ę domów, a o na jeszcze 
nie produkou·ala. Na skutek tego inne  
tvojeu:ództwa nie pomagały natn. N-ie 
uczestnic.::.yliśmy również w naradach z 
ministrem Glazurem i Ku1..:ury1..:ą. 

Zrobimy wszustko, by nie bawem :or­
gani::on·a,; naradę 2: lttd:mi kompetent­
nymi, żeby można było podjąć trafne 

t 

- Ogrnnlct.yć, bądź wsh-tymać, 
wszelkie i nwestycje poz.a budownic­
twe,1n mies:.dwnio,1,,·ym ora.z r�ortami 
1..d.r9wia i oświaty. 

- UnowoczcSnić zracj onali1.o\\·a&-
'll.. 

t e c h  n o 1 o g i  ę budownict wa, ró,vno­
leglc wykon.nvać obiekty systeml:m 
tradycyjnym. 

- Zwiększyć p o l e  n c j a  ł Kcmbi­
natu Budowlanego, poprawić: zr.op:llrze­
nie w sprzęt i materiały. 

- Zobowi�zać zakłady pracy 1,0:Sia­
dające własne ekipy budowlane do rca­
Jizaeji budownictwa. mi e�zlianiowcgo 
zwłaszcza plombowego. 

- Rozważyć możliwuść n a cl b u  d o  .. 
wy domów będących w gestii go$po­
darki komunal nej i miesz!; a.niowcj .  

Są w proponowanych koncepejach 
punkty kontrowersyjne i słabe. Ot� 
choćby postulat budowy m.ies;�Jrnn 
mniejszych, zburzenia CZGŚCi Starej Ko­
lonii, rezygnacji z dużych ciep.łowni na 
rzec-L. ogrz.ewania etażowego czy wręcz 
piecowego. W sumie jednak ltlcmoriał 
Rady dobrze świadczy o re.animacji 
ducha spółdzielczego i po uzupelriicniu._.. 
wnioski wypraco\vane w ciągu ostat .,l­
nich dwóch lat prl'.ez Komitet \Voje­
wódzki partii (m. in. postulat. sprawied­
liv.Tego i jawnego prov.-adzenia pohtyki 
mieszkaniowej oraz llsprawnienia oro­
cesu inwestycyjnego) - może s_ptłnić 
swój cel, jeżeli... No, właśnie ! Jcżt'li 
skierowany zostanie pod właściwy 
adres. Trudno się bowiem nie zdziwić, 
iż spółdzielcy o plombach i nadbudów­
kach i ,ciepłociągach dyskutować chcą 
z instancją partyjną, a n.ie z admini­
stracją terenową i resortem. 

My w ka.ldym razie nieś.miało propo„ 
nujemy powrót do hasła „niech rzqd 
rządzi, a partia �deruje". Nigdy nie z1·e­
aliwwanc, wydaje się ono jednak obie­
cujące i na czasie. 

....-­
-

I li +� iłi 
11 • • • •• 

I • a• • 
· - · · · · l i

I . • � 1• 1 1 



Do Jana JURKA wybrałem się po raz 

pierwszy pod koniec tegorocznych wa­
kaeji. 

Wyniki szesnastego konkursu .,Złotej 
Wiechy'' na najlepszy budynek inwen­
tarski, do którego zgłosił swą nową 
chlewnię, nie były jeszcze znane; nie 
wicd1.iałem więc, że jadę do laureata 
dr;i1iej nagrody. Samochodem tereno· 
wym marki „UAZ" jechałem do Lipni­

cy Wielkiej - Zalesia w gminie Ko­
rzenna. wskazaną przez znających te 
okolice, ponoć lepszą drogą przez Jan­
kową.Na długim odcinku był to trakt 
nieprzejezdny dla normalnych ,;;amocho­
dów, ale gdy widać już było zabudo­
wania przysiółka Zalesie z widoczną 
chlewnią w gospodą.rstwie Jana Jurka, 
rozpoczął się prawdziwy koszmar. 
„UAZ", jadący już na  pierwszym biegu 
i z napędem włączonym na obydwie 

-'osie, wjechawszy w niewielki wąwóz, 
przez który przeciska si� d roga, ugrzązł 
w błotnistej mazi. P9dkładane pod koła 
gałęzie rosnących przy d rodze drzew 
oraz kamienie nie zmieniły sytuacji .  
Ostatnie kilka,;;et metrów przeszedłem 
piechotą. Syn gospodnr1a wyciągnął 
auto ciągnikiem. Udało się, bo młody 
Jurek zna teren i omijał drog<;> jadąc 
przez pola . .  

Od Jana Jurka dowiedziałem się. ż.e 
do przysiółka Zalesie, gdzie jest ponad 
70 gospodarstw, istnieje także droga od 
Lipnicy Wielkiej ,  również nieprzeje-u::lna, 
Tamt,:dy właśnie próbowała przedrzeć 

się sanitarka. I -ona ugrzęzła w błocie. 
Chory musiał ostatni kilometr drogi 

przejść na własnych nogach - nogach, 
które były przyczyną pobytu w szpitalu. 

Zestawienie nowoczesnej chlewni, dy­

sponującej stanówiskami dla 20 macior, 
'f..10 warchlaków i 100 tuczników, ze sta• 

nem dróg, któcymi zwozić przyszło ma­
teriały na jej budowę, musi zastanowić 
każdego, 

Poczq.tkiem. wszustkieQo b11ł:a ch.(ć 
unowocześnienia gospodar.ttwa, wzbo­
gacenie go o ciqgnik - wsp,omina Jan 
Jurek - O traktor buło trudno, a 
urzędnic11 z gminy mówi.li, że pierw­
szeństwo mają specjali3ci. Zdecydowah­
śmy więc: świnie. Poupychaliśmy ;e. 
gdz·ie tylko się dało. Produkcja V.-z.ro6la 
t.ak poważnie, że w gm.innym rejestrze 

przy pozycji ,.gospodarstwo Jana Jur­
ka - Lipnica Wielka - Zalesic" poja­
wił się dopi�k „specjalistyczne", -
Urząd slou:a dotrzymał, na ciągnik nie 

czekałem długo. Pracownicy gminy czę­

sto mnie odwiedzali, a przy każdej wi­
zycie sl11szalem : .,Panie Jurek, ;esteś 
pan hodoWcą - specjalistą. więc pomy­
śleć trzeba o rozwoju gospodarstwa. 
Prz!Jdalab'JI się notca chlewnia". Ano: 
przydałaby aię - sam to ezulem, ale 
odstraszał nuiie stan dróg. Urzędnicy z 
aminu ;ednak chodzili, przy;eżdżali 

�zed!tawicide Urzędu Wo;ewódzkieao. 
Mówili o korzvściach rozwoju uospo­
a&r,lwa. Obiec11wall, że ;u;: niedługo do 

Zale!;;ia dojeżdżać się będzie dobrą dra­
gą. WÓjetvódzki Za"TZqd Inwestycji Rol· 
niczych w Nowym Sqczu przyaotoll'ał 
mi projekt chleu·ni. W czerwcu 1971 ro. 
ku zacząłem zu.·ózkę materia łów. Każdq 
przyczepę ŻlL•iru musiah1 ci4:gnnt du•a 
traktory, a i to tyl1:o u·tedy gd11 b;il„ 
w m tarę .mcho. Cement ju.:: na gfou.-ne; 

Stan isław Śmierciak 

\V konkursie „Z?ott�j \Viechy BO" 
w wujewództwie 00\Vosądcckim lau­
reatami zostali : w grupie obiektów 
wzniesionych przez zespoły najwyż. 
szq ocenę zyskała chlewnia trzech 
roln i ków i! Wilkowiska w gmin ie  
Jodłownik : ,JÓZEFA KUBI\SA, 
WLAD1'SLAWA KUUASA i WLA­
DYSLAW.\ OPIOl,\'. w grupie 
obiektów wzniesionych ind:vwidunl­
nie oierws;,;ą nagrodę zdobył JOZEł" 
P.\C'YGi\ z Karwina w gmi nin Lap. 
"7'.C Niż11e - za OWC7::trn i" .  \V tc-j 
k 'l f l'�orii or·,,vznario rÓ\'.,.., ;"Ż tPV 
równorzędne drugie I!agrody. Otrzy-

drodze trzeba było pr=eladou.·ywać .: 
przyczepu ciągnikou:ej na wóz i tL" io ko­
niki. Gdy wóz wpadł w błoto. to si( go 
rozladowyu.·alo. Cala rodzina przenosiła 
na plecach te worki kawałek dafej. Wy­
eiqgaliśmy wóz, ładowaliśmy i ja::da 
dalej. I tak ze cztery ra::y przy jednym 
nawrocie. A cementu., bloczf.:Ow cera-

micznych typu „MAXI" I cegły na 
chlewnię poszło strasznie dużo. Na sa1o1 
tylko zbiornik gnojowicy trzeba 01,/Zo 
przemieszać ze żwirem ponad tonę ce-
1nentu. Składu na obornik nie ma do 
dziś, bo jak dowieźć 7.11aterial? To z po­
u·odu transportu budowa tak się Wlo­
kła. 

Po tej wizycie w Zalesiu na łamach 
„Gazety Połud niowej" opubl iko wałem 
interv.·enC:yjny materiał o drogach, któ­
rych nie ma. Z dzienn ikarskiej rzetel­
ności odnotowuję, że nie długo przyszło 
C7...ekać na reaktję nowego Naczel nika 
gminy Korzenna, Zbigniewa Szewczyka 

Pezvsiólek z.yska nową drogę. Poprowa­
dzona ona będzie inną, dogodniej52ą 
trasą niż dwa trakty istnie jqce do tej 
pory. Na 7.ebraniu wiejskim mieszkań­
cy zadeklarowali bezpłatne odstąpienie 
gruntów pod drogę i swój udział przy 
jej budowie. Prace projektowe już Pod­
jęto, a robo.,_ dro�owe powinny ruc:;zyć 
jc,nc7.e w tym roku i potrwać ze dwa 
lata - bo wybud0wać tru�ba kil ka ki­
lometrów. 

Kiedy dotarła do mnie ta wiadom06ć, 

postanowiłem powtól'nie odwiedr.ić Li p­
n.icę \Vielką - Zalesie. Tym samym 

„UAZ-em'' z Wojewódzkiego Zarządu 
Inwestycj i Rolniczych postano\\· iłem 
Sf.M"awdzi ć drugą drogę do Zalesi, - od 

strony Lipnicy \Vie1 kiC'i. Gdv odjech1-

liśmy spory kawałek · od .5,·,,0.-iy Nowy 

awda 
mali je :  ANNA \VÓJCIK z Krasne­
go Potockiego \V gminie Chełmiec z..1 
chlewnię, JAN JUREK z Lipnicy 
WieH.:iej w gminie Korzenna za 
chlewnię oraz KAZI1\1JERZ Cl­
CIIO\VSKI z Zawadk1 w gminie 
Tymbark za oboro.bukaciarnię. \V 
grupie zmoderni7ow..i nych obiektów 
tnwentar-.kich laurea.t('m lOStał FE­
LIKS GÓRSKI ze ,,·,;;i Siedliska w 
t::min ie  Bobowa za oboro-bukaciar. 
nie. Druqą nagro<l<' w·  tei kate�ori i 
pr?,·,mano HtF.NTF. i RRONIS(,A n·o­
"'I Sr\fOJ,K"TTOl\'1 7 Mf',..inv w gm i ­
n ie  Limanowa - za  chlewnię� 

Sącz - Wilczyska. zatrzymał rlas trak­
torzysta. Panowie; to dobre auto, wszę­
dzie przejedzie, ale tą· drogq dalej nie 
da rady. Do Zalesia m usicie przez Jan· 
1.:ou·q. Zaorane pole było bezpieczniej­
S7e - choć p1-;:;yznam. że jeden z go­
s90darz.y pędący akurat w pobl iżu. z tej 
właSnie okazj i  umówił się z nami w ko-
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legium orzekajqcym. Do gospodarstwa 

Jurka jednak dotarl iśmy. 

Na pierwszy rzut oka nic się '" � 
rmieniło. I znów, jak poprzednio, go­
spodarze (żon a i synowie Jana Jurka, 
bo on sam poszedł do KorzenneJ do 
Unędu) uprzecJ7.ają moje pierwsze py­
t.anie. Nie dokoil czyliś m y  budowy. Miał 
być skład obornika, minęła polowa listo­
pada i nie ma nawet tego śladu. Gdybu 
nawet w tym roku ca ły materiał by1 na 
miejscu. to i tal.: nlc by z tego nie u·y­
s=lo. Czlou.·iek tylko robił w palu, żeby 
coś z tej ziemi tc ymusić. Trzeba było 
odłożyć także budowę silosu - takiego 
dużego, pr;;;ejazdou:ego, chociaż jest nie­
zbędny, bo nie opłaca się trzymać ki­
szonek w pryzmach.  Pasze -z:aś mieć 
trzeba, bo podczas nieurodzaju ten w 
hodowli lepszy, kto ma stt'Oje. Boimy 
się, że będziemy musieli zmniejszyć 
ilość maC"ior z pou·odu braku pa.szu. 
Plan -z:akladal, że z Jednego hektara 
użytków mamy odstawić 800 kg żyu.·ca. 
a sprzedaliśmy już jedenaście i pól to­
ny, czyli o wiele tdęcej. Po .świnie przy­
jeżdżał samochód - to prau:da. Utknął 
jedttak pon<td kilometr od chlewni. Te„ 
go odci-nka drogi Po deszczu nie prze­
jed.zie na u.· et citvm i1:. wfr:c .świnki trz� .. 
ba buło transpartować wozem konnym.. 
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Jan Jurek na tle su,eoo gospodar.ttwa.. 

\V dom u jest para koni - to jeden u:óz. 
Samoc11ód nie mógł jednak czekać, więc 
trzeba było wynajmo1cać drugą fur­
mankę i za jedni[ turę płacić 150 a lbo, 
jeśli właściciel koni chcia ł, dać mu od· 
powiedniq ilo.iić �boża. 

Chlewnia Ja n.i Jurka w listopadzie 
była zapełniona, ale ,.a.pai pa5z, jaki 
zdołano zgromadzić, nie gwarantuje 
utr1:ymania \\'ysokiego pogłowia aż do 

wio�ny. Jeśli nie uda się pozyskać do,. 
datkowej pas7.y . trzeba będzie ograni• 
czyć wielko:!ić stada. nawet ilość ma­
cior zmniejszyć do połowy, co �,7je 

jednoznac1..ne z ograniczen iem przys7Jo-­
rocmej produkcji mięsa. Zmniejszy si4= 
dochód gos{XKł arshva, któ�o właści­
ciele ?.a.inwestowal i  w budowę chlewa.i 
milion dwieście tysięcy 7Jot.ych, zaci�· 
gając siedemscttysięczny kredyt banko­
""'Y· W konsekwencj i Jurkowic zmus1.e­
ni 1.ost.aną do ograniczenia hodowli w 
lataich następnych, bo braknie im pie­
niędzy na dokończenie ino,,vestycj i :  bu­
dowę składu obornika - a t.o z.ahamuje 
nawożenie pól i ograniczy plony roślin 
pastewnych. Nie bę<l zi e za co pobudo-­
wać silosów do gromadzf"nia paszy na 
następną zimę. Wtedy znó\l.· pQj.aWi się 
widmo ograniczenia hodowli. Z tego 
wszystkiego t.rzelta zdawać sobie spra­
wę, gdy myśli się z 1..a2.drością, ile też 
wypłacono Jurkowi z Lipnicy za ponad 
11 ton sprzedanych w tym roku świń. 

Trzeba też pam iętać, że podobne trud­
noSCi mu.szą przezwyciężać również in­
ni hodowcy. nawet laureaci konkursu 
,,Złotej Wiechy". 

---------- -



Banka Nowobit>lska, chociaż urodziła 
sl.4' w Luornnrt.cb na lwowskiej ziemi, 
cale niemalże życie przemieszkała w 
Białce Tatrzańskiej na Podhalu. Córka 
niezamożnych nauczycieli, w kti)rych 
domu dobne znane '2yly słowa : brrik 
chleba. Ojciec zginął podczas pierwszej 
wojny światowej. 

Wykształcenie '! Mogła ukończyć tylko 
siedem klas. Uniwer$�·tetem dla Now'J­
bielskiej . stały się ksiąi:.k1, czytane za-

Z
aczynają już mnie dochodzić 
pierwsze głosy wywołane wszczę­
ciem tej rubryki. Czyli nie tylko 

teksty literackie dla ,;,Junajca" - wci'1,ż 
lic-.tne i ed różnych stron kraju, ale 
wprost komentarze związane z Tempe­
rowaniem piór oraz listy do mnie jako 
piór owych temperator:-a (wątpię, czy to 
rzeczownik. całkiem nieskazitelnie tutaj 
użyty, lecz w obecnym 7..gielku żałosnej 
przecież tytułomanii chyba nawet on 
uj<łzie, 1 a nuż kiedy$ ktoś zwróci się 
do mnie: Panie Temperatorze ... ). Listy 
są życzliwe i przychylne. że życ7li\w -
bardzo się cieszę, t.o po prostu wzajem­
ność tonu. Mnie też zależy, by w tym, 
DO tu pisuję, każde zdanie oddychało 
życzliwością dla Czytelników, a wtedy 
już najbardziej, gdy mam wobec Nich 
obowiązek prawdomównej nie.z.gody. Ze 
w w opinmch o rubryce jest dobrych 
słów trochę? Có-l, jak zwykle w życiu, 
kiedyś przyjdą też nieprzychylne listy, 
a przecież trzeba i ponad miły i ponad 
gorszy obrót spraw przenieść spokojne 
poczucie., że człowiek robi to, co uważa 
za naprawdę ważne.. To Kochanowski 
kiedyś powiedział, mądry stoik: 

Jeden jest fortel na szczęście wszelakie, 
Lub źle, lub dobrze, serce mieć jednakie. 

A więc d?Jękuję moim Koresponden­
tom - i czas do cotygodniowego dia­
logu. 

Pan Mieczysław R. z Nowego Sącza 
przeslal nam dwa WierS?.e w dość nie­
codziennej tonacji :  wiers-.c:;e do syna. 
Cóż to za !"Z.'1dkość? Wierszy do syna są 
tysiące. Kornel Ujejski pisał do swego 
Kordianka, Wiktor Woroszylski do s,ve­
go Feliksa. Dla Tomaszka - Mieczysław 
Jastrun, dla Janka - TadetL<:z. Róże­
w�cz.. Prawda. Lecz oni pisali najc-�­
śc1ej o synach niedawno narodzonych. 
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chlannie i cierpliwe patrzenie na świat 
Podhala. Sv"".at górali, dr;..-.. e•w, ptaków, 
pór roku, własnego domu. Wcześnie też 
owdowiała i sama wychowywała trójkę 
dzieci. Zaznała biedy, nazbierała lat 
'i doświadcz""nia, nle nie wyr7�ka się 
humoru i uprawiania grządki, która 
jest poezją ·  

Wspominam I-Iaukę Nowobielską ,.,e 
sp0tkania ai· torskicgo w 1\Ticjskiej Bi­
bliotece w Nowym Targu. Odmawiała 

Jastrun: ,.Odkąd u:szedleś do domu me­
go, synku mały, \Vszystkie w nim rze­
czy, wszystkie meble odmłodniały". Ró­
żewicz: ,,Janek ma rok I chodzi na czu:o­
rakach". A Pan zwraca się do swego, 
kiedy to jest już całkiem doj1-mły, sa­
modzielny człowiek. Z tej niestandar­
dowości wynikają dalsze. Pański wi� może być wolny od infantylnych ste­
reotypów, a także od pedagogicznych 
tabu (pisze Pan np. o kochance - niech­
by Pan tak spróbował do czterolatka !) ; 
to raz. Dwa zaś - że gdy zabiera głoo 
ojciec dorosłego, potrafi już dać wyraz 
wnioskom z niemałych własnych do­
świadcze(1 życiowych, a nie tylko mó­
wić o życiu jako o nadziei na przyszłość. 
Od razu inna barwa emocji. Mądrzej 
w tekście. I to jest u Pruła rzec?.ą inte­
resującą. Natomiast . są te wiersze ile 
napisane, najcalkowiciej amatorskie. A 
to grzech? Nie, u amatora nie. Ktoś, 
kto chce sfotografować swoje dziecko 
w dniu uroclzin, pstryka zdjęcie jak 
umie i satysfakcji wcale mu nie psuje 

,strach, iż Nasierowska zrobiłaby to 
piękniej: Jeśli komuś sprawia radość 
wypowindan.irt siebie w ten sposób, aby 
wypowiedź wyglądała na wiersz - ależ 
niech ma tę radość. Niechże pisze: dla 
siebie, dla syna, dla przyjaciół. A do 
druku inna �)rawa. By pisać dla wszy­
stkich - potr�bna jest umiejętność li­
teracka. Pisania wierszy należy uczyć 
się, jak gry na fortepianie lub prowa­
dzenia samo::hodu. Cierpliwie, długo, 
ćwiczeniem. C,;y w Pańskim wypadku 

GAŹDZINA 
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IAŁKI 
przyjazdu, i t o  stanowczo. \V pertrak­
tacjach · pomagała córka poetki. A gdy 
się już Nowobielska zjawiła i zaczęła 
ugwarzanie, to i godziny mijały. Po­
działa się gdzieś jej choroba, może i 
obawy ; .,koniecznie ten" autobus mógł 
do Białki odjechać bez niej. 

Dziś jest bardzo sympatyczną, starszą 
panią; �nać, że w młodości nie brako­
wało jej urody. Tylko z pozoru to nie 
góralka. Kiedy się odezwie, całą duszą 
jest ze Skalnej Ziemi. Stala się gaździ­
ną tutaj, jednak ni� ceperskiego wy­
tknąć się jej nie da. 

Hanka Nowobielska: debiutowała w 
1936 roku w poznańskim „Orędowniku''. 
Garść wierszy pomieszczono w antologii 
7 ,Poezja młodego Podhala" w 1937. 
Z poetką łączył nadzieje profesor Sta­
nisław Pigoń. Mimo dobrych począt­
ków Nowobielskiej później nie szczęści­
ło się. Na pierwszą książkę czekała lat 
kilkadziesiąt. ,.Kukułecka'" ukazała się 
dopiero w 1970 r. Owszem, żeby poetki 
zllpełnie nie pomijać, drukowano jej 
wiersze w antologiach, Tak żeby wilk 
był syty i owca cała. 

"Kukułecka" przyjęta została życzli­
wie. Krąży sobie już jedynie jako rzad­
kość antykwaryczna. , Tego sukcesu 
poetka jakby nic dostrzegła. 

Dokładnie po dziesięciu latach wyda­
no drugi tomik poetki „Ugwarzania z 
kotem'' (LSW, War:,zawa 1980, str. 150). 
Jak „Kukul�kę'' zdobiły malunki Jana 
J achimiaka, tak teraz sięgnięto po ma­
lunki na szkle Hdeny Roj-Kozłowskiej. 
Do poprzedniego tomiku posłowie na­
pisał Klemens Górski, teraz do „Ugwa­
rzania z kotem" - Jacek Kajtoch, kra­
kowski krytyk i historyk literatury. 
Kajtoch w posłowiu po przytoczeniu 
poglądów Górskiego, Siatkowskiego i 
Sierotwińskiego, s�,rtuuje poezję Nowo­
bielskiej w socjologii przemian wsi gó-

• ralskicj ostatnich czasów. Znak arty-

warto - Pan tylko jeden to zdota roz­
sl.rzygn.ąć. 

Limanow,ianin, pan Włodek Z., jest 
zdaje się z usposobienia entu1.jastą i je­
go wiersze pełne są radości. Przyrodzo­
nej ,  żywiołowej radości z piękna przy-
1'(.)(ty. To bowiem, co przysłał do oceny, 
to pej.r..aże. Słotlcc w nich się uśmiecha, 
mak.i kwitną w złocistym zbożu, liście 
spokojnie spadają z di7...ew. ,Wśród ta­
kiego krajobrazu Pailskie wiersze pró­
bują filozofować : o losie, c--.r..."lSie, o pn.c­
mijalności. No i dobrze. Bo w literatu­
rze ( inaczej niż w podręcznikach geo­
gi-afii) opisy przyrody mają sens o tyle, 
o ile uwydatnia się w icłi ładzie ludzka 
refleksja, własna c.t.łowieka piszącego 
myśl. Lecz po t.o, tł.by myśJ mogla orga­
nizować obraz. otaczającej nas natury, 
czynić go literacko v,:artościowym, sama 
myśl musi być dojn.ał.1 i niebanalna. A 
z tym u Pana kłopot. Po prootu P.utiskie 
myślenie wierszem jest jeszcze mł9-
dziutkie, ·ogólnikowe, ograniczone do 
oczywistości. Wie Pan, takie teksty : tro� 
chę realiów, trochę łatwych komooa­
łów i morałów, tuzinami były śpiewane 
jako przeboje wcze<.nych grup big­
-beatowych (nie zachwycano się zresz­
tą wtedy ich poziomem). Ale co z biedą 
wystarczy na młodz.ieżową piosenkę, nic 
ma racji samoistności jako liryka. 

Nazwał mnie Pa.n ,,powżernikiern nie­
udanych strof", Ponieważ wygląda mi 
na to, iż Pan będzie pisywał wic-rsze 
nadal, czy ja to Panu doradzę czy od­
radzę, mam dla Pana dwie propozycje. 

atyczny tej poezji jest nienaruszony. W 
szczupłym eseju, jakim może być posło­
wie, Kajtoch dał nam rys swojego po­
glądu. Czy te pnemyślenia rozwinie 
przy innej okazj i ?  

Jakie wrażenie robią „Ugwarzania z 
kotem" ? Nie oddzielam tego zbiorku 
od „Kukułecki". \Vciąż są to wiersze 
tej samej Nowobielskiej. Inne tylko 
pneżycia kobiety : samotnej, mądre;, 
wpatrzonej w swoją wieś. Poetce już 
nie fonna wierszy w głowie, tylko splot 
goryczy i, dla przekory, życzliwości dla 
wszystkich istnień. Jawi się góralski 
humor, ale dawka jest delikatna. Ra­
zem jest to og1·omnie ważne ugwarza­
nie z sobą w towarzystwie kota. 

Niezbyt wiele Nowobiclska ogłosiła 
wierszy. Tym mocniej, trwalej żyją. 
Może dlatego tak chętnie te wiersze 
odczytuje się n.n Podhalu? Wcale dale­
ko za Gorcami słychąć ich dobre echo. 

PIOTR NOWAK 

HANKA NOWOBIELSKA 

ZAJĄCKU 

Zajc:cku, coś zdradzi! swoje dró::1,i 
leśne, -łl. 

przyjdz do mnie, kiedy mnie 
polozą pod trześnie. 

Moze bez tom ziemie i bez truchły 
wieko 

odcujem, jak skoces se po śniegu 
!etko? 

Moze bez jed!icke, co nie f ryś ko 
usl;ła; 

uslysem pukanie twoj, go 
sercluska? 

Nim zońdzie miesiqcek, nim 
slonecko ti:stanie 

trwoźliwy, zajęcy rozaniec zmów 
za mnie. 

Odtciedź mie zającku, wse ci 
bedem rada; 

choćbyś mi ku:ioiecki z zadusek 
pozjadol: 

PANNY ZIMNE 

Przyleciały od gór Panny Zi mne 
i zaceny se bockować przy mnie. 
Zaujkaly i kie· wzieny tońcyć 
pełno śniegu mi nasuly w ocy. 
Jak wrzeciona się zwyrialy -

iście -
Dyć jo nie parobek -

zg u piałyście ?  I 

Jedna - proszę przeczyta.ć krajobra.zo­
we liryki czterech poetów, bardzo od 
siebie różnych, C'"/..aSem aż do niepogo,... 
d7.enia artystyc;r.nych wiar, mianowicie 
Gałczyńskie-go, MiłOS7...a, Ożoga i Przy. 
bosia ; niech Pan te wiersze starannie 
wypatr-Ly w całokształcie ich twórc7..0-­
ści, nie ułatwiając sobie roboty antolo„ 
gtami, i niech Pan z lektury wyciągnie 
wszystkie wnioski, n.a jakie Pana stać. 

, Po drugie - z tego, co Pan napisze, 
pros� po upływie pół roku, w c-rerv.·cu 
1981, wybrać znowu trzy . wiersze, nie 
:f;�c�i.

te��i�:.= :��ęl �: -�
nąć postęp. 

Z Zakopanego-Kościeliska otrzyma1i.­
śmy wiersz o Tatrach od parti Anny 
G. M. Bardzo góralski z ducha, choć nie �:.ia 
gwarą pisany, ale językiem ogólnym. 
Jeden z pierwszych w życiu, jak nas 
autorka uwiadamia. A i po samym tek-
ście to widać. Wskazuje na to zachwy„ 
cenie rymem :  tym, że w ogóle cokoJ.; 
wiek z czymkolwiek udało się zrymo,,,; 
wa.ć. Toteż wyraz na połowie W("TSU 
osadzony dzielnie oddźwięk.uje po chwi""'! 
li w wyrazie ostatnim. Inne sprawy li� 
czą się mniej, na przykład treść. Sku..: 
tek : tre&ć jest banalna. Wszystko to już 
dawno prred Panią napisano i wyśpi� 
wano. • 

Hej ! góru kochane przez oórali 
miłowane; 

ile macie roków i wartkich potoków. 
Choć góry same na pytanie wiersza 

nie odpowiedzą, n..,m odpowicclź przyj­
dzie łatwo: i roków dużo i potoków du­
żo. Tylko że z; prawdy tej nic nie wy­
nika dla poezji,  Poezja zaczyna się 
znacznie dalej : kiedy umiejętności tech­
niczne (takie jak rymowanie, jak a.Po­
strofa) służą temu, aby coś ważnego 
autor _mógł powiedzieć od siebie. A nie 
od kogokolwiek i od byle kogo. Proszę 
poczytać Hankę Nowobielską, zobaczyć, 
z jakim mistrzostwem ona pisze o mi� 
le.waniu Tair. I absolutnie po swojemu.' 
A Pani stoi dopiero u podnóża wy"°"' 
kJ.ej, \rudnej góry. 



• 

Jej ojcem był Jc;:drzt"j D-i:iadoń, l�ni­
(!Z)' z Lysej Polany, słynny ze swęgo 
ud,:ialu w polsko-węgierskim sporze o 
Morskie Oko. (,.Encyklopedia Tatrzai1-
1ka" Zofii i \Vitolda Paryskich nie wia­
domo dlaczego pomija tę malowniczą 
postać). Zanim w roku 1902 tr:ybuirnł 
w Grazu przysąd7.ił ostatecznie Galicji 
eall\ dolin� Rybiego Potoku aż po Sic-

� l 

"ot. Wtł.DYStAW WE!tNER 

dcm Granatów, gra1i ŻllOiego i Rysy 
(d;l„iaj biegJoic h;dy gru.nica pobko-cze .. 
(·tloi..łowacka), I\lor�hic Oko i cała doli­
na była przedmiotem odwiecznej wa„ 
�ni. 

Pr:,,.ez widc dziesiątków lat żandarmi 
\\:e;:gierscy i jegri.y księci� Hohenlohego 
zajmownli Podhalanom bydło, grabili, 
pulo\-. a1i, wydnali lil.'S na spornym te-

• 

Galeria 

twórców ludowych 

Bronisława 

Konieczna 

,,Dziadońka" 
renie, a nawet budowali domki my­
Sli wskie nad Morskim Okiem. Siro na 
polska broniła swego stanu  posiadania, 
odpłacając pięknym za nadobne. Bójki, 
zasadzki, rozbieranie płotów, podpala­
nie budowanych bezprawnie altan były 
w owym czasie na porządku dziennym. 
Dz.iadoń, szczególnie znienawidzony 
przez Madziarów, przodował. Po wielu 
bezskutecznych próbo.eh pojmali go, 
gdy jechał na  targ do Kieżmarku. Idąc 
pod eskortą na rozpra\.vę do Lewoczy, 
poprosił jednego z żandarmów o ogień. 
Gdy ów zapalał mu faj kę, Dziadoń pra­
snął go skutymi dłońmi w łeb i skoczył 
w las. Leczył potem w Kuźnicach u 
Zamoyskich sforsowane nogi. 

Autorzy, piszący o tamtych czas.ach, 
analizują świetną mowę sądową Oswal­
da  Baliera w Grazu i jego ciętą pole­
mikę. Wymieniają równ ież 'Sędziego ze 
strony polskiej, wspaninle utytułowane­
go c.k. tajnego radcę i podkcimorzego, 
c.k. prezydenta sądu krajowego wyższe­
go we Lwowie, dr Aleksandra Mniszka
Tchórznickiego - ale warto · również 
pamiętać, że niemałe zasługi w obroni e
Morskiego O k a  ponieśli -też ofiarni gó­
rale z Dziadoniem na czele.

Jego córka Bronka wychowywała się 
w domu, stojącym przy gościll.cu Zako­
pane--Spisz. Przewijało się tutaj sporo 
ludzi : wieczorami schod.:tili się przy 
ognisku, grali 1 śpiewali górale z Ja­
worzyny, Zdziaru, Białki , Bukowiny, 
Jurgowa, Zakopanego. Ró\\-"llież tunrlSci, 
jadący „fasiqgami" do Mor�kieg.o Ok.a„ 
zabierali ze sobą muzykantów. D:Giadoń-

ka słuchała więc o d  dziecka wielu pry„ 
mbtów, poznawała różne style r,:::.·y, 
uczy ła się nut podhalańskich, spiskie:,. 
cygai'1skich, słowackich, węg ie rsidch.  

Wcześnie też popróbowała �an-,<• . :.-.J ie 
jeden raz oj ciec przyłapał ją i zbił 
(muzykowanie było wówczas na Pod­
halu zajęciem ,vyłącznie mę!.k.im).  
Bron ka jednak uparła s ię ,  nie ustc:po­
wata. Dziadoń poskarL.ył si ę kiedyS 
przypadkowo Władysławo,v i  Zainoy­
s;ciemu, właścicielowi dóbr za kopiań­
skich, jakie ma z córką „kłopoty wy­
chowawcze". Dusigrosz Zamoyski ,  t ar­
gujący się z robotnikami o każdy ha­
lerz, oszczęd1.ający na ubraniu  i jedze­
niu, wezwał dziewczynkę, p�łuchał jej 
grania, po czym sprowadził dla n iej z 
\Viednia koncertowe skrzypce najwyż­
szej klasy. Grała na nich aż do śmierci. 

Dz iadońka, pierwsza góralska kobie• 
ta-pry mistka, wywarła na muzyk� Pod­
hala znaczny wpływ. Była nie tyJko 
wykonawczynią, ale i kompozytorką. 
,,Dziado11Cy ne" nuty, przez niq ulożonf', 
upowszechniły się i uważane sq  - jak­
.że słuszn ie !  - 73 J wl  �,�·". c7,·,;;. 10  gorał-

...... 01.ła dz1ec1. l\Ht .... t.n..:1.1,..111 o h h�a do­
muw od niej i jak inne dzieciaki z są­
siedztwa, wpadałem wieczorami, po�łu­
chać. Bezinteresownie przychodziła do 
nas do szkoły, uczyła starych nu t. K i l ­
koro jej uczniów to  znani dz i s iaj pry­
miści, jak choćby utalentowany Józef 
Wilczek.  Wiel u się zma rnowało : jed en 
jest ad iunktem na Akademii Górniczo­
-Hutn iczej inny został wybitnym c!ek­
tronikiem i mieszka w \Va rszawie, a 
jeszcze inny kleci mierne �eksty rlo 
miernego tygodnika .  My�lę jed nak, że 
u każdego z nich została „drzazga rado­
sna pod sercem", jak mówi poeta .  

No,  a po kilkunastu latach przyszło 
mi wz iąć udział w jej pogrzebie. Prze­
mawiał Pach. Swoim zwyczaj em trzy„ 
rnał przed sobą kapelusz z ka rtkq w 
śt·odku, i mówił o tym, że Dziado1'l ka 
po Tamtej Stronie będzie muzy kowała 
z naj lcpszynti : Bartuś Obroc hta. obej­
mie pry m, ona sekund, a Karol Szyma­
nowski siądz ie  przy basach. Rozbawiło 
mnie to ogromnie, o mało nie wybu ch• 
nąlem �miechem. I z.nów minc;-ło kilka­
naści e lat, piszQ o n iej wspomnieni t\ a 
pomYsl Pacha nie wydaje mi si t: j uż 
taki szokujący. 

Ef, dy my śpiywomy 
Sabały nucicki, 
bo nos naucyly 
Dziadońki gc:ślicki 

śpiewają  cznS€'m na Podhalu. 

AN'l'&-"11 KROR 

wiadomości dochod::qcych spod 
Ilarrisburga. Kino raz jesuze udo­
wc,dniło swoją silę spolecznq; za­
arcżeń, powodowanych pr.:ez elek­
trownie jqdrowe, nie dało się ju. 
u!� ;·yu..-.ać. 

W
marcu ubiegłego roku 1t·y­
darzyła się w eiektrowrtt u­
tomowe; na Trzymtlo1ve3 

W �spie kolo Harrisburga w Pt:n­
sy! wanii poważna awaria sy;;tcmu 
ch.'odzenia reaktora. O mało nie 
doi:lo do  straszliwej katastrofy, e­
wakuowano dziesiątki tysii:cy htd::i, 
p-:zc:: kilka dni sytuacja buła kry­
tlłczna. Na szczęście wszystko slrn 1't­
cz11lo się bez ofiar - ale eiektro­
w-.. ia została wyłączona z rucii u, a 
TZ•ld amerykmiski, pod wply1vem. 
oi'J rzymieoo poru.szenia opini i  pu­
blicz11ej1 uz1wl sprawę bezpi<?c.:cń­
$1 . .:,,a pracy siłowni jqdrowych za 
je.:Znq z naju:af::niejs.:ych do roz­
slr ;:t'onięcia w najbliższych latach. 
Po przeprotL·adzonych kontrolach. 
ws-trzymano YłU'h kilku innych ele­
kaowni. 

WYLOT, 

Ksiqżka i film, u;yjaśniajq do.fr 
dotdadnie, dLaczeoo te zag,o";e niu 
btlll tak poważ"ne: w grę wchod.:.q 
og ,omne pieniq dze: Bezpieczensttl' o  
i l}Chrona środowiska t o  kosz łowna 
sptawa; tam. gdzie nie widać c:::y 
rzeczywi ście wydano fundus::e na  
wi ... ściwe zabezpieczenia, tam, ad::ic 
tti-'latwo to sprawdzić, rodzi się po­
kueO oszustw, przekupstwa i ewen­
tualnego zast raszenia uczciwych, 
ktlrz11 doszli  prawdy. Rodzi się po­
k�.{a „zaoszczędzenia" środkó w. bo 
tańszą produk!'jq można poko-nać 
ryd;'ali z innych. koncernów, specja­
liz:.1.jqcych się w energetyce atomo­
wej. A to dziś bardzo intratna i 

pr�  yszlościowa specjaUzacja: ::lo�a 
ropy naftowo; za trzydzieści-<':ter­
d.z�dci lat zapewne się wyczerpią . . •  

Czy był to pierwszy tego typu. 
W,łpadek? Wstępne donie.'.>ienia mó­
wiły, że tak; znawcy przedmiotu 
wuawiU jednak, że awarie w eZelc­
tr�r..vniach atomowych - najczę­
śde:, właśnie to S'J/Stemie chlodze­
ni'l - zdarzały się już poprzednio 
i że by� wśród nich T9wnie groź­
ne, lecz fakty zatajono p rzed wia­
do:nościq publicznq. Oczywiście 
w�zyscy rozumiejq, dlaczeao: któż 
z "tas chciałby żyt w sąsiedztwie 
odbezpieczonej bomby atomowej ? 
A -,eaktor pozbawiony chłodzenia 
za,·hować się musi jak; bomba: po 
ł'o.:topieniu podstawy jego płynna 
masa wniknęłaby w glqb gruntu i 
olbo spowodowała u:ybuch po na­
potkaniu wód podziemnych, albo -
teoretycznie - przeszyła na 1L"1Jłot 
kulę ziemską i wychynęła na po­
wierzc1mię aż gdzieś w Chinach. 
Stqd nazwa owego 11.iebezpieczeit­
st ,oa w żaroonie fachowców: syn­
d rcm chiński (,.syndrom" to zresztą 
te, min z medycyny. ozn.aciający 
,,zt!spół objawów"). 

Taką wtaśu.ic awarję w elektra-

• 

DO CHIN

umi jąd rowej, która o mało nie za­
ko11.CZ11la -się katastrofą, opisali je­
sz.:�e w roku 1975 w .powieści „The 
Pr ometheus Crisis" 1'h.omas ScoT­

tioJ i Frank Robinson (ci sami, któ­
TZ;J byli autorami pie rwo wzoru 
ks,qżkow•go PŁONĄCEGO WIE­
ŻOWCA, filmu o katastrofalnym 
po;:arze w nowoczesnym hotelu). 
Oi,arli się na raportach Komisji 
En<. rgii Atomowej USA. W r oku 
1978 icn książkę postanowił sfilmo­
wać ambitny młody producent MI­
CHAEL DOUGLAS (syn słynnego 
Ki""ka); sam zagrał jedną z ról głó­
wnych - kamerzysty telewizyjne­
go Adamsa, zaprosi! do współpracy 
JANE FONDĘ (znaną ze swojej ak­
tyt.:nej działalności społecznej) oraz 

JACKA LEMMONA, a reżyserię 
po�ierzył zdolnemu niezależnemu 
rezuserowi JAMESOWI BRIDGE­
SOWI. Film CHINSKI SYNDROM 
w.:.zedt na ekrany na dwanaście dni 
pr;ed awarią na Trzym,i lowej Wys­
pie, bardzo podobną do tej, którą 
opisywał. 

Oto dlaczego film - pod wzglę­
dl]"'n realizacyjnym na pewno do­
bry, ale nie wystawny i raczej re­
porterski w stylu - odniósł aż ta­
ki sukces: można go było reklamo­
w,ć pod hasłem ,,kino wypTzedzi­
lo życ ie!"- Jednocześnie zaś - su­
gestywny obraz wyda„zeń 11a taś­
m!,? filmowej wyjątkowo silnie po­
Tuszył wyobraźnię milionów Ame­
rykanów: t,yl odbiera�y ..w nastrpiu 

Ale chodzi nie tylko o walk ę 
konkurencyjną. Nowoczesne, arc y­
ko:;ztowne technologie w lca ::dym 
właściwie wypadku powodują chęć 
ob.:inania budżetów tam, gdzie nie 
są one abso lutnie konieczne dla u­
Tt.LA.·1q:miienia produkcji - a więc 
u:tc.śnie w dziedzinie zabezpicc:eft, 
oc "yszczania, rozpoznania warun­
ków wpływu na środowisko. Nic 
us�rzegliśmy się takich „oszczędno­
śr.�·' również w Polsce. Dziś przy­
SZ€dł czas, że przyroda kraju i stan 
zdrowia Ludzi zaczęty się gwaltow­
n:,'

i 
dopom inać, aby został z wielką 

ro:wagą ob liczony rachunek stra t  i 
zy,;ków na tych przedsięwzięciach. 
D')Urze, że robimy to teraz tak 
szeroko i otwarcie. Myślę, że  u,  pa­
miętaniu o sprawach ekologicznyc h. 
m,,gq nam pomagać właśnie takie 

• fił"'y" jak CHINSKI SYNDROM. 

.. ----�--�-----------------------------------------------------------------""'"''"'-
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DROGA PEŁNA WYBOJÓW 

W nawiązaniu do treści artykułu red. 
Krzysztofa Dobosza pt. , .Droga pełna 
wybojów" (,.Dunajec" nr 2 z 26 paź.­
dziernik:1 1980) mówiącego o trudno­
ściach, na jakie napotyka Ob. Jan Bu­
kowski zam. w Dzianiszu w użytkowa­
niu drogi dojazdowej prowadzącej mię­
dzy innymi do Jego gospodarstwa -
Wojewódzkie Biuro Planowania Prze­
strzennego, Architektury i Nadzoru Bu­
dowlanego w Nowym Sączu uprzejmie 
informuje, że celem dokładnego zbada• 
nia sprawy, prócz przeprowadzonej Po­
nownej wizji w terenie przez pracowni­
ka Urzędu Miasta Zakopanego i Gminy 
Tatrznń�kiej, o której powiadomił Wa­
szą Redakcję Ob. Bukowski (,,Dunajec'' 
nr 4) przeprowadziłem w dniu 29 paź­
dziernika br. osobiście - z udziałem 
Kierownika Wydziału Planowania Prze­
str?:ennego, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego Urzędu Miasta Zakopane­
Co i Gminy Tatn:ańskiej - oględziny 
na miejscu oraz rozmo\VY z zaintereso­
wanymi i mieszkańcami są.�iednich za­
cród, korzystającymi również z drogi 
do•azdoweJ. 

Stanowisko w tej sprawie zawarte 
,.oi::tato w piś-mie ski.erowanyrn do Ob. 
B•1':owskiego. 

\V konkluzji piana 9twi«dza &ię eo 
11a , ,ępuje : 

L'7najqc za slu.i7,.ne odwołanie Oby­
wa�·�Ia 1.mierz.ające do wy;,.:ónania drog.i 
do pól uprawnych o pełnych parame­
trach technicznych należy stwierdzić, 
że jej przebudowa w obecnej chwili w 
trv�ie administracyjnym nie może być 
zah twiona, bowiem wymagałoby to na­
tyc"lmiastowej rozbiórki istniejących 
obiektów gospodarskich na sąsiednich 
nieruchomo.kiach, które znalazłyby się 
w pasie drogowym, i uzyskania zgody 
i<.·h właścicieli. 

'!"t>renowy organ admjnistracj i pań­
stwowej udzieli pomocy w realizacji tej 
dro�i z chwilą wyst..1pien ia  w tej spra­
wie wszystkich zainteresowanych Oby­
·w1teJ i i zadeklarowaniu ud.lialu w czy­
nie społecznym mies1.kańców. 

Z u wagi na  stwierdzony brak zai n te­
reiowania natychmiastową przebudową 
drogi pozostałych użytkowników oraz 
mając na uwadze to. że w przyszłości 
i lnk d rnga ta musi ulec pncbudowie ­
zobowią7-ano \Vydział PlanO\vania Pr1.e­
sti-tenne�o. A rchitektu1·y i Nadzoru Bu­
dowlanego przy Urzęd7..ie Miasta Zako­
,a.nego i Gminy Tatrzańskiej do tego, 
by w trakcie wydawania pozwoleń na 
budowę, przebudowę i mcxterni7.ację 
budynków i ogrodzeń przyle,głych do 
d ro�i - obiekty te byty lokalizowane­
i realizowane w sposób umożl iwiaj�cy 
p(,7.ni,ejsze poszerzenie dojazdu do 7..a­
a;r,lrl i pól uprawnych. 

Wojewódzkie Biuro Planowania Prze­
•trzenn�o. Architektury J Nadzoru Bu• 
dowlaneco w Nowym Sąen1 przt-prasza 
Obywatela 7,a zna<'znc 1u··.t('termłnowa­
nlf' w udzleltniu odpowiedzi na inttr­
w.....-ję, 

M� inż. arch. LESZEK SUS 
Kierownik Zespołu 

Nadzoru Budowlanego 

MAŁA SPRAWA : KWIATY 
W sprawie skargi Teresy Lar.arek na 

nlewlaści\\.'ą obsługę kl ienta przez 
SP!Ledających kwiaty w Gospodarstwie 
Pomocniczym puy Zespole Szkół Rol­
niczych w Mszanie Dolnej przeprowa­
dzono postępowanie wyjaśniające: 

,vyjaśnień udzielil i :  mgr inż. Maria 
Antos dyrektor gospodarstwa (określo­
na ·w skardze jako ,,starszau), Maria 
Bieniek - głóvlfia księgowa gospodar­
stwa oraz Anna Aksamit i Józefa My­
szogląd - pracownice fizyczne goopo­
darstwa dokonujące cięcia i dostarcze­
nia kwiatow do biura - obecne przy 
scysji. 

G ospodarstwo nie posiada oddzielne­
go pomieszczenia do prowadzenia sprze­
daży kwiatów, w którym możliwa by­
łaby pełna prezentacja oferowanego to­
waru. W dniu dokonywanego prze.z 
Obywatelkę zakupu kwiatów preselek­
cją objęte były goździki i gerbery, na­
tomiast chryzantemy, ze względu na 
odległy termin święta zmarłych, Ne 
były jeszcze eksponowane, Dyrektorka 

------------

gospodarst ,,•a zezwoliła więc na  obej­
rzenie ich z ze\\"nqlr-;i; szklarni, co jed­
nak okazało się niewystarczające dl:1 
oceny jakości towaru i podjęcia przez 
Obywatelk<: Lazarek prawidłowego 
wyboru. 

$cięte i pr;r.yniesione do biura ch1"Y­
zantemy nie zadowoliły klientki. jak­
kolwiek były to kwiaty w I wyborz� 
i jako takie zostały sprzedane państwo­
wej kwiaciarni w dniu na�tępnym. Pla­
my po mszycach, zrudziałe listki naj­
niższego � piętra mieściły się w grani­
cach normy. Stały się jednak przyczyną 
zdecydowanie negatywnego stanowiska 
Obywatelki. w kwestii zamier1.onych 
transakcji, wyrażonego w tormie agre­
sy\vnej w stosunku do pracownic go­
spodarstwa, co poświadczyli , świadko­
wie zdarzen ia Ob. Ob, Anna Aksamit 
i Jó7.,efa Myszogląd. 

\V odpcwiecb:i na taką postawę 
kl ientki pracownice zareagowarv n1e­
właści wie, powodując zaostrzenie kon­
fliktu. 

Ponieważ przyczyną całego zdarzenia 
był brak wyeksponowania przeznaczo­
nych do spI7Rdaży chryzantem w ofe­
rowanych kolorach t jakości � 7.,0bo­
wiązano prnco,....-ników dokonujących 
spr.ledaży do każdorazowego dokładne­
go prezentowania przeznaczonego do 
sp,czedaży iowaru z uwzględnieniem 
aktualnie obo,,•iązującej ceny. 

Ze względu na fakt. iż w okresie 
ostatnich kilkunastu lat nie odnotowa­
no żadnych skf\rg bądź 7..a7.aleń na nie­
właściwą obsługę klienta w tym gospo­
darstwie - pracownice zaangażowane 
w incydencie otrzymały upomnienie. 

Natomiast zarzuty odnośnie nie'!ospo­
darności ·Są bezzasadne, po-nieważ go­
spodarstwo to corocznie uzyskuje do­
bre wyniki produkcyjno.ekonomiczne. 

Jakkolwiek przyczyna i wina opisa­
nego przez Obywatelkę incydentu jest 
obustronna, a ze względu na brak neu­
tralnych świadków trudna do udowod­
n ieinia - u&naję racje przedstawione 
w skardze. 

Inż. LEON ZEGARLJNSKI 
Z-ca Dyrektora Wydziału Rolnictwa.

Gospodarki żvwnościowej t Leśnictwa, 
Urzędu \Vojewodzkiego 

JAK UCZCIĆ JUB I LEUSZ 
NOWEGO SĄCZA 

Dobrze się stało, że mgr Antoni Sitek 
już terał wystąpił z projektem zor�ani­
zowania Jubileuszu Nowego Sącza, 
gdyż w naszych obecnych warunkach 
12  lat to wcale nie za wcześnie. 

Czy będzie to „pomnik", czy .. odbu­
dowa zam.ku''· czy. ,.żywy pomnik'' c1.y 
jeszcze coś innego - to sprawa do za­
decydowania, Po zaznajomieniu się z 
opinią obywateli miasta. wyrażoną bądź 
w formie ankiety, bądź w wypowie­
dziach na łamach „Dunajca·•. dzięki 
up17,ejm�ci Redakcji .  Niemniej czas 
ucieka i jak najprędzej należałoby 
pr-;i;ystąpić do utworzen ia Komitetu Ob­
chodu Jubileuszu, który zająłby się 
str-oną „roboczą" całości zagadnienia. 

Słusznie i zgodnie z rzeczywistością., 
Redakcja zaopatr-tyła art.vkuł Antonie­
go Sitka wstępem, sugerując rozwagę, 
a równocz�nie poddaj�c go do PU· 
blicznej dyskusji Czytelników, 

Przytoczę osobiste przeżycie sprzed 
około 14 lat, w cza-.ie ,vycieczlu do 
Rzymu. Zwiedzając Watykan, bylem 
niemym świadkiem ożywionej dyskusji 
dwóch Angl ików, z których jeden pod­
kreślał ilu milionom ludzi na świcrie 
można by poprawić byt za pienlqdze 
uzyskane ze sprzedaży chociażby tylko 
tego, co  na tych ścianach wisiało. Jego 
towarzysz był innego zdania i wypo­
'\Viedział gu nmiej więcej w ten sposób : 
„Tak, to prawda. Ale cóż z tego ! Może 
i byliby zadowoleni przez pewien czas, 
a nawet niektórzy do końca życia, i ty­
le po dziełach. Jednak pozostawione tu­
taj, będą przez wieki przemawiały do 
wszystkich zwiedzających !"  

Powyższy przykład pozostawiam bez 
komentarza, parafrazując stare rzym­
skie porzekadło, że tylko to, co zostało 
napisańe lub zbudowane, przetr\\,.a. 

Przychylam się do większości wypo­
wiedzi Czytelników, ale teraz osobiście 
oddaję głos za ,,pomnikiem-głazem'\ 
takiej wielkości, by żaden wybuch nie 
mógłby co skrwazyć, 

A. P. ZAJĄC 
ul. Nawojowska 

Nowy Sąc� 

DLA KOGO WĘGIEL? 

\V odpowiedzi na notatkę prasową 
umieszczoną w Waszym tygodniku Nr 3 
z dnia 2 listopada 1980 r. w rubryce 
„Listy do redakcj i" informujemy. iż 
[aktycznie - Spółdzielnia nasza reali­
zuje pewną ilość „asygnat węglowych"' 
wydanych pr:zez resort górnictwa. Asy­
gnata taka może być realizowana w 
każdym składzie opałowym na terenie 
kraju.  \Vydana ilość opału nie obciąża 
zasadniczego przydziału dla danej miej­
scowości, lecz zwracana jest Spółdziel• 
ni przez Centralę Zbytu Węgla. 

W bieżącym roku do dnia 12 listopa­
da - Spółdzi elnia nasza otrzymała spe­
cjalnie na ten cel przyd1iał 525 ton wę­
gla, który został zrealizowany przez 
przemysł w wysokości 304 ton. Wyda­
liśmy już 438 ton węgla i przyjęliśmy 
do realizacji dalsze 51 ton. Według 
ostatniej korespondencji z Centralą 
Zbytu Węgla w Katowicach. refund.:icja 
brakującej ilości �21 ton została przy­
spieszona. 

Tak więc Czytelniczka A. M.  nie ma 
racji twi"1'dząc, że posiadacze talonów 
górniczych wybierają „cudzy" węgiel. 
Równiet z przykrością stwierdzamy, iż 
podany przez nią fakt otrzymania przez 
naszą Spółdzielnię pełnej puli przydzia­
ha dla mieszkańców miasta. nie jest 
zgodny 7.e stanem faktycznym, Otrzy. 
many przez nas przydział węgla pokry­
wa potrzeby miasta jedynie w 76,7 proc. 
Tak niskie pokrycie potneb powoduje 
wiele sytuacji konfliktowych, pomimo 
wprowadzenia w porozumien iu z Urzę­
dem Miasta wjelu uc.prawnień w sy­
stemie spl"'Lednży, 

W tej sytuacji ,  w celu uniknięcia w 
przyszł06ci e\ventualnych niepor<n:u­
mleń, uprzejmie pr0&imy o zasię_�anie 
infonnacji nie tvlko od oe:ób indywi­
dualnych, ale również od zainteresowa­
nych instytll<'ji. 

M!fr JERZY PTASZY!IISKI 
Prezes Zarządu 

GS „Samopomoc Chłopska" 
Szczawnica-Krościenko 

W uzul)ełnieniu do wyjab,1iema 
Gminnej Spółdzielni w Szczawnicy do­
datkowo informujemy : 
- asygnaty górnicze uprawniają do za­

kupu węgla na terenie całego kraju, 
- wyd�my węgiel jest refundowany 

przez Centralę Zbytu Węgla po rea­
li7.acj i asygnat, dlatego też może być 
taka sytuacja, że w pewnych okre­
sach na asy�nat:v górniC'.'ze wydawa­
n.v jest wę,giel prze7.nacr.ony na inne 
cele - jednakże w dłuższym okre­
sie czasu bez szkody dla innych 00-
\>iorców. 

Mgr A. STELMACH 
Wicoprezl"S Znr71du ,vz�R

ds. Obrotu Rolne-r-, 

LIST Z MOCHNACZK I  
Minęto j u ż  dL.iesięć lat od :,.ajęcia 

nam 31 arów roli w związku z pn..ebu­
dową drogi lokalnej Mochnaczka Niż­
na-Jakubik, a za zabraną ziemię nie 
otrzymaliśmy odszkodowania i dotąd 
płacimy z niej podatek. W trakcie bu­
dowy drogi Powiatowy Zarząd Dróg 
Lokalnych w Nowym Sączu przesyła! 
zaświadczenia do Gromad7J<:iej Rady 
Narodowej w Tyliczu o zabranej nam 
ziemi. Późni ej sarni doręczyliśmy za­
świadczenie  Rejonu Dróg Publicznych 
w Nowym Sączu do Urzędu Miasta 
i Gminy w Krynicy o dalszym zajęciu 
naszej ziemi, aby UMiG w Krynicy 
obniżył podatek gruntowy. Urząd nic 
w tej sprawie nie zrobił i nie raczył 
odpowiedzieć, dlaczego, Skargi i proś­
by nic nie pomogły. Od 1978 roku by­
łam kilkakrotnie w tej sprawie  w Wy­
dziale Go.spodarki Terenowej i Ochro­
ny Srodowiska, w Rejonie Dróg Pu­
blicznych oraz w krakowskiej Dyrekcji 
Okręgowej Dróg Publicznych - i znów 
klika razy w Nowym Sączu, w Urzę­
dzie Wojewódzkim. Wreszcie na inter­
wencję Wojewody otrzymaliśmy odpo­
wiedź „Z upoważnienia Naczelnika 
Min.sta l Gminy Krynica" Władysława 
Sikorskiego, że Naczelnik nic nie mO'łe 
zrobić w tej sprawie, bo ani my, ani 
Rejon Dróg Publicwych nie pnedloży-

liśmy żadnych dokumentów odnośnie 
zabranej ziemi . Jest to kłamstwo. 3 IX 
1976 roku doręczyliśmy zaś,viadczenie 
Rejonu Dróg Publicznych w Nowym 
Sąt'zu Urzędowi. Mi�sta ' I Gminy. No
i nadal płacimy z zabranej ziemi poda• 
tek. 

Zaznaczam. że droga mająca połą­
czyć Mochnaczkę przez Jakubik z Kry­
nicą nie została przebudowana nawet 
w c--.twartej części. Dtoga położona i ::'"'i t 
poniżej naszego pola, więc od jesieni do 
wiosny ruch kołowy odbywa się . wy­
łącznie pn.ez nasze pole na odcir.�u 
700 metrów. Jak wygląda to pole wio­
snq? 

A przecież z naszych czterech hekta­
rów roli  górskiej IV i V klasy spue­
dajemy Paiistwu co roku żywca i in­
nych produktów rolnych 1.a sumę „ok. 
stu tysięcy złotych. Zajmujemy jedno 
z pierwszych miejsc w gminie. Jes teś­
my rozgoryczeni n iesprawiedliwO"i"ią 
ze strony Urzędu Miasta i Gminy Kry­
nica i żądamy, aby : 
- wywłas7..czono zabrane pole z na.ue­

go areału ziemi  i 
- wywłaszczono nas z tej 2abra nej 

ziemi ; 
- zapłacono za wy-właszczont\ ziemię ;
- zwrócono nadpłatę podatku ; 
- pouczono Unąd Miasta i Gminy o 

jego obowiązkach.
Nadmieniam, że na budowie drogi 

najwięcej skorzystał Naczelnik \\'lady. 
sław Sikorski. Przy budow�e drogi 
Mochnaczka-Jakubik potężny spychacz 
niwelował przez trzy dni teren wokół 
zabudowy W. Sikorskiego w godzinach 
pracy, Cała ekipa robotnicza wraz ze 
sprzętem i materiałem pań!\twowym 
\Vybudowala naczelnikowi Sikorski "'mu 
25 metrów drogi asfaltowej do jego 
podwórza. 

JANINA GAWEL 
Mochnac.!.ka Niżne; 37 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Z zaciekawieniem i uwagą czytam 

Paris.ką rubrykt; .,Pisane w pośp:echu'\ 
podobnie jak całą gazetę. Wiem, że ga­
zeta ta jest na dorobku. Cieszy mnie 
!akt. że z takim ,.zapałem i entuzjazmem
przystąpił Pan do pracy, wraz z C'.'ał:rm 
zespołem redakcyjnym. Oby treści „Du­
najca'' były zawsze tak szorstkie i ostre 
jak dno tej rzeki, od której pnyjęliś('ie 
nazwę, a o czytelników i zwolenników 
tego pisma może Pan być spokojny. 
U\11,·ażam, że gazeta dla tego woje\vódz­
twa potrzebna jest jak chleb. O jej roli 
i funkcji nie czas i miejsce tu pisać. 

Mam jednak pod adresem Re<!.akcji 
i Pana kilka próśb, a może sugf'sti i .  
Brak chyba w naszej gazecie dobrego, 
ciętego felietonu o aktualnej tematyce 
społeczno-poli tycznej, pisanego w gwa­
t?.e góralskiej tej z Podhala i Podta­
trza. Myślę, że "Dunajec·• będzie pisał 
i mówił nie tylko o byłym powief'ie 
nowosądeckim czy wychwalał gorlicki 
i limanowski, ale będzie pamiętał, o re­
gionie, gdzie zaczyna swój bieg i toczy­
swe nurty Dunajec, jak rÓ\1···nież o h·ch 
którzy mieszkają dalej od tej pięknej 
rzeki. W przeciwnym razie my tu. na 
Podhalu, będziemy się nadal oglądać w 
kierunku, w którym prowadzi droga 
państwowa numer 1 5. 

Jesteśmy synami tej skalnej 7j emi, 
dla niej chcemy żyć i pracować. Mimo, 
że kiedyś było tu biedne, dziś moż! bo­
gato choć nie dla wszystkich - to ho­
noro'wo było zawsze. Chyba jak nigdy" 
dotąd istnieje potrzeba konkretów w 
pisaniu. Górale jak wszyscy Polacy ma„ 
ją swoje zalety i wady. Potrafią jed­
nak, jak nikt inny, odróżnić białe od 
czarnego, życiową prawdę od zwykłej 
teorii. Myślę, że wszyscy Pańscy współ­
koledzy, z których większość to ,.krzo­
ki" i „ptoki", będą o tym pamiętali .  Tu 
wiW:ę ich największą szansę. Dziś nie­
j eden chciałby być góralem, jak nie z 
urodzenia to z wyboru. Tę szansę mają 
Pańscy Koledzy, czy ją wykorzystają? 
Ano, zobaczymy, 

życzę Waszej gazecie, a jednocześnie 
naszej, bo 7.a taką ją uważam, by do­
brze służyła ludziom tego wojewódz• 
twa. 

WLODZIMIERZ ZAK 
Nowy Targ 

ul. Podhalańska 8 

.. 



'izezególny \o zapał, ii. powstaje 
pucdw tym, którzy nykazują pu­
bUczne bJędl\ a nie przeciw Lym, 
którzy je popełniają. 

Blaise Pascal 

Kto się uważa za zbyt ważnego 
dla małych <spraw, ten przeważnie 
Je�t za mały dla spraw wai.nych. 

Jacques Tati 

Trudno poznać, kto płynie z prą­
•km dobrowolnie. 

Stanisław Jerzy Ler
Niektór:n·h nie męczy jedynie

zbieranie o, .. oców cudzej prar.y. 

Władysław Grzeszczyk
Zdarza się, że gorliwość zwycię­

ży na" et rozsądek. 
Ko:fma Prutkow 

Naj,, ygodniejsze rozwiązania są 
r�.?.dko najlepszymi. 

lndira Ghandi 
"'iele wspaniałych pomysłów 

zmarło w drodze do biurka. 

l\1a�t' Frisch.

N"ie wińmy \\)kona, .. ców za do­
brą realizację złych projektó, .. .  

Kr::ys::tof Wojnar 

- ·wszyscy w tym mieście mnie 
11.i:;nawidzą - wola młody c:zlo­
Wi(;k. - Wszvscu nułie nienawidzą! 

- Ależ to ·nieprawda - pocjt'.s:ta 
go kolega - na pewno znajdq się
luJzie, kt6r::.y ci<: jeszcze T1ie .;na­
iq „ 

* 
!)wóch skazańców p:-zyprowadzo­

no pod szubienice:. Jeden z nich 
zwraca. s ię d o  kata : 

·- Cp to dziś za d:ień?
- Nowy Rok. 
Na to delikwent patrzy oo towa­

rzysz.a niedoli ; mówi z ni�'"\5<:na„ 
k:om: 

- ·  Lo_dnie się ten rok zar:zuna!

* 
- Panie dyrektor:.e - mówi ak-

to:'.ka. - Jestem zwo!cmnic=kq rea-

ZLODZIEJE NA WRO'l'liACII 

Uliczni złodzieje w USA stosu.tą 
w ostatnlm czasie do rabunków 
wrotki. Upatrzywszy ofiarę - prze­
ważnie kobietę, złodziej rozpędza się 
na wrotkach i przy sporej szybkości 
wyryv:a kobiecie z rc;ki torebkę, a 
następnie błyskawicznie znika. 

\V ostatnich miesiącach we wszyst­
kich większych miastach odnotowa­
no tysiące przypadków działania 
złodziei na wrotkach. 

WINA UFO?

19-letni Frijnk Fontaine z Paryża 
zamiast stawić się w wojsku, gdy 
odebrał kartę powołania, gdzieś
zniknął bez śladu. Jego dwaj kole­
dzy mówili, że widzieli na własne
oczy, jak z nieba spadła zielona 
chmura, otoczyła samochód Franka i 
błyskawicznie zniknęła razem z sa­
mochodem, w którym siedział ich 
kolega. Po paru tygodniach zguba 
się znalazła, jednak w wojsku nie 
dano wiary jego opowiadaniu, że zo­
stał porwany przez UFO i na wszel­
ki wypadek zamknięto go do paki. 

Prasa paryska donosząc o tym 
przypomina, że to nie pienvszy pi-.ly­
padek powoływania się na UFO. Już 
paru mężów przysięgało swoim żo­
nom, że byli porwani przez nieznane 
istoty z innej planety. 

"" 
93-LETNIA UCZENNICA 

l\.Iaria Giuseppina l\.lampanile z 
południo\vych Włoch zacięła się 
uczyć czytać i pisać: mając 93 lata. 
Wdowa obarczona licznymi obowiąz-

Anegdoty 
·,v teatrze francuskim 1tryst,nv io­

Jto sz-tukę E1nila Augier. Na wido­
wni obok autora siedział Aleksan­
der Dumas-syn. Ten ostatni. w pe­
W!lym momencie wskazał Emilowi 
Augicr śpiącego Widza i 1·zekł. 

- Oto działanie pafz skieoo utwo .. 
"' 

Kilka dni później w tym samym
te:itrze wystawi ano sztukę młod­
szego Dumasa .  A ugier obecny na 
pnedstawi cniu  ujrzał śpiącego wi ­
dz.a, podszedł wi�c do Dumasa i 
wskazując nail powiedział: 

- Oto działanie paf1s 1de:go ulwo-
""· 

J)umas popa trzy ł i odparł z \1v·iel-
ld1"1'l, niczym nie z.mąconym spoko­
jem:

#- Ach,! Po::naję go! To przecie:i 
ten sam, któ ry zasnął na pafiskie;
3;;t uce. Spi  jak tddać - jv.ż od 
ty[,odnia. 

* 
r.enialny fizyk angielski Izaak

N�·Nton znany był ze swego roz­
targnienia. Pewnego razu napisał 
do zapr:tyjaźnionego z nim genera­
ła list, w którym czytamy: 

- Autorowi anonimów, pro!Zę przesłać moje serd<'czne ano nimowe 

,,Dowied:ialem się, że dwukrot­
ni·! wygrałeś bit wy i poclotino zo­
s�aleś zabity. Napisz' m·i, ile w tym 
prowdy, bo wiesz, jale zmartwiłabw 
muie twoja śmierć". podziękowanie... ,,Szpilki" 

Uśmiechnij się! 
- Tak , a lt.>  ,noja .:::o na  jeszcze 

J t Ol . . .
* 

Pa,ry i..ank(;" potrq c i ł  sa mothód. Po-
l i.:mu. i dlatego prosz,:, ab11 w dru­
g11n akcie podano mi s=ampana. 

- Proszę bardzo, ale w takim 
rzaie zmus:011.1,1 będę żądać, aby w 
tr.=f'cim akcie wuptła pani praw-
clzr..vq truci.:nę... • 

* 
Mąż przychodz.i do psychiatry. 
- Panie doktorze, czujemy . się % 

żor.q coraz bardziej obcy sobie. 
Chdalbym zapytać, czy ten proces 
możua jakoś przyspieszyć? 

* 
Niezwykle sk::tpy bogacz zap-r06ił

d-0 sicbi-c z.nakomitego obywatela.

· Do obiadu podano malutką butelkę
wina; które gospodarz zathwalal 
jako bardzo �tarc. 

- I cóż pan powie na to wino, 
2a"ny obywatelu? 

- Uważam, że 1ta swój wiek ;est
sta"lowc.:o zćt małe. 

* 
Starszy człowiek skari.y się 

w::półpas.ażerowi w tramwaju. 
2'n dzisiejsza m.lodi::e:'., sam pan wi­
dzi, jest egoistyczna i źle wycho­
wana. 

- O cóż panu chodzi, przecież
młody ctlowiek ustąpił panu miej„ 
sca. 

li.. .. jant pyta jq, czy z.apami(!ta ła 
llU 'YICfY WOLU. 

- Nie zapamiętałam. Zauu:a.::u­
lam tyU..:a, że za lderou"1ticq sic­
dzi,ała niem łoda już i b rzydka ko­
bieta w binlym kapeluszu, z różo­
wą woalką . w ciemnozielonej suk­
ni i w rę/,:a wic::; "-... nch ze śwhiskiej
sk/irki. 

*
I\Iiędzy Si.k ota mi :  
-· Cóż to ,  tu:ój syn już nie stu­

diuje? 
- Niestf'tU, mu.siat pr:crwat stu­

dia. Zepsuł T1am się budzik, więc 
poo,łalem go na naukę do zegar­
mh;t rza. 

Z rózr:,ych stron świata 
KOBIETY GORĄ

\Ve fran<"uskiej wsi Beauv::i.is sur 
Marne odbywały się wybory do 
władz gminy. Spośród 506 upraw­
nionych do glosowania mężczyzn, 
nikomu się nie chclało gloso\vat.
Przys7.lo tylko 13 kobiet, które gło­
sowały w;,..ajemnie na siebie i wła­
dze musiały uzn.:ić te wybory, Obec­
nie Beauva fs ma nąjstarszą rad ę 
gminną we Francji, bowiem wszyst­
kie wybrane panie liczą ponad 70 
lat. 

kami domowymi od wc:tesnego dde­
ciństwa, nigdy nie zrialazła dość cza­
su, aby pójść do szkoły. Obecnie mó­
v.1, że szczególnie czytanie, to jed­
nak bardzo dobry wynalazek. 

REZERWAT MROWEK 

Na drogach, prowadzących do lasu
w miejscowości Akste w Estońskiej 
SRR, pojawiły się zakazy wjazdu. 
Zgodnie z zaleceniami naukowców
z Instytutu Zoologii i Botaniki, stwCY­
rzono tutaj pierwszy w ZSRR rezer­
wat mrówek. Na powierI.cbni 130 ha 
.znalazło się ponad 1200 mrowisk. 

Naukowcy zajmują sję s.ztUC'myn1
,,pn..esiedlaniem" mrówek do mło­
dych lasów północnych rejonów 
kraju. 

HIPNOZA KONTRA NIKOTYNA 

Lekarze z Tadżykistanu przy po­
mocy hipnozy uzyskali obiecujące
wyniki przy leczeniu zgubnego nało­
gu palenia. \V .ciągu stosunkowo 
krótkiego czasu terapii poddało się 
kilkaset osób. Podczas zabiegu leka­
rze starają się zaszczepić palaczom 
negatywną reakcję na dym tytonio­
wy, . 

* 
NAP.\D INDIAN

W peruwiańskiej puszczy 100 In­
dian napadło na zachodnioniemiec­
ką ekspedycję filmową reżysera Wer­
nera Herzoga. Indianie zniszczyli 
taśmy i aparaturQ wartości kilkuset 
tysięcy marek. 

Okazuje się, że reżyser miał spore 
kłopoty z tubylcami, którzy asysto­
wali przy kręceniu filmu. Podobn o 
niektórych zmuszał biciem do pracy 
i ,ci się zemścil i .

"" 
,� -.. f !i°" MASAKRA O !lllllDZĘ 

?,'!)A fJ.l W jednej ze wsi indonezyjskich na 
:'łl:;'}1,/!J zachodnim Borneo dwie rodziny to-
• • , _1\ czyły spór o małe poletko ryżowe. �\ 
L

r Walczono wszystkiz:11i spos?bam! -: 
'ł) przy pomocy brom palneJ, nozy 1 

� i maczug. Była to prawdziwa bitwa, 
'-:--..!!o"';:::;"'--"-"' 1 bowiem rodziny zaangażowały do 

\°;}). 4', niej setki bli ższych i dalszych krew-
, �  nych oraz przyjaciół ; 20 osób straci-

--------------------e---------• · ło życie, 12  zostało ciężko rannych .
Pr.lybyłe do w s i  wojsko zaprowadzi -

„Przegląd Techniczn1r Rys. Julian Bohdanowicz. ło lad. 



Z wycsa.tna, 
roboeu XJI -Ja MleJ­

skiej Rady Narodowej odbyła się 
czternastego listopada. Do udziału

w posiedzeniu radni zaprosili przedsta­
wicieli władz wojewódzkich, zaintere­
sowanych przedsiębiorstw I lnslytacji, 
które pracują na terenie miasta. Przy­
była równiei młodzież gorllcldego li­
ceum. I choć czasem nie zabrakło cierp­
kich słów - była to chyba dobra szkoła 
myślenia obywatelsklego l kultury PG• 
litycznej dla tych, klórzy :u. lat k.llka, 
kilkanaście będ11 współdecydować o obli­
czu Gorlic. 

?odstawę do interpelacji i dyskusji 
radnych stanowił refeC"at naczelnika
miasta, HENRYKA BASISTY, przedsta­
wiający stan realizacji .zadań społecz­
no-gospodarczych miasta w bieżącym
roku. Woda (o której piszę obok), ciepło 
dla s:ą,ilala, za.opatrzenie w żywność, 
ochrona środowiska, drogi i mieszka­
nia - wymieniam w skrócie to, o czym 
dyskutowano na sali obrad. 

ZENON MALACHOWSKI : - Komi­
.;., Rozwo;u Gospodarczego i Zaopa­
trzenia, którq Teprezentuję, sprzeciwia 
l'ię decvzii naczelnika o przerzuceniu 
łtilku ton- mięsa z puli miej$kiej do kio­
aków i stołówek zakladowt1ch. Realiza­
cja postul4tów załóg o zwiększenie efo.. 
ataw mięsa i węd!m do fabrflk ;en 
ałuuna, ale pod warunkiem nie uuczu.p­
lo>tia pólek w sklepach publicm11ch. 

.JAN GURGUL: - Na początku rok11
c,orlickie zokloo11 pracv zobowiqzal11 się 
do udziału w upiększaniu miasta, jed­
.,.k pozo l"Zl/Btankami autobusowvml 
•iewiele z teoo zostało zrealizowane. 
Równie toażne iak przemysł - dla ob11-
wateU Gorlic - jest piękno ,,,.,,cych 
•lic, budvnków I skwerów. Gorlice -
,.;., tylko na l"Z!/jezdnych - ale I tl4 
na:r, obywatelach tego miasta wywiera;q. 
OOTaZ bardziej przygnębiające wrażenie. 
(Wysoka Rada pc>winna Tozliczyć ft4j­
więkue zakłady z zadeklarowanych 
prac upięlazajqcych. Gdybyśmy rozli­
czali :ri( systematy�nie przez trzydzie­
(ici J)i(ć lat - o ile mnie; byłoby w nas 
oor11czv ... l jeszcze jedno: <zy przedsię­
biorstwa komunal1U? pracujqce w mie-

W 
ody w gorlickiej sieei wodocią­
gowej jest za mało w stosunku 
do potrzeb, a perspektywy po­

prawy są więcej n.li niekorzystne. De­
ficyt dobowy szacuje się na około tysiąc 
metrów sześciennych. Na gorlickJch 
ulicach, jak przed wiekami. pojawlal'I 
się beczkowozy, przy studniach usta• 
wlaA się tasiemcowe koiejl<.i ludzi z 
."'ladrami I garnuszkami, 

źródłem pełnego zaopatrzenia w wo. 
łłę może być w Gorlicach tylko woda 
powierzchniowa z rzeki Ropy, z braku
5nnych tródeł. Istniejące ujęcie wodne 
pomimo wysokiej wydajności (dziewięć­
dziesiąt litrów na sekundę) jest niewy­
starczające. W związku z tym na rok 
11978 przewidziano rozpoczęcie budowy 
.. wodociągu grupowego Gorlice-Biecz". 
,Termin realizacji tej najpotrzebniejszej
<Ila gorliczan inwestycji ulegał jednak
kilkakrotnemu przesunięciu, n:;. wypadł 
w ogóle z planu kończącej się obecnie
pięciolatki. 

Zastępca przewodniczącego Woje­
wódzkiej Komisji Planowania MARIA 
KULIS podaje główne przyczyny opóź­
nienia budowy wodociągu: - Ograni­
czenie nakładów w bieżącej pięciolatce 
zmusi� inwestora i wykonawcę do 
przesunięcia budowy wodociągu na;­
pierw na rok 1980, potem na 1981. W 
tej chwili i ten teT'min budzi pdważne 
wątpliwości. Uruchomienie wodociągu 
grupowego wiqże się ściśle z funkc;o­
nowaniem zbiornika ,-etencv;nego w 
Klimkówce, którego budowę. dopiero 
T'OZpoczęto. Monity kierowane do Mini­
Bterstwa Rolnictwa, któremu podlega
zbiornik - pozostały do dziś bez od„ 
powiedz!. 

A WIĘC RADZMY SOBIF: SAMI 

\V ' tej sytuacji pri.eforsowano decyzję, 
której realizacja ma doraźnie złagodzić
trudności i zapewnić pewną poprawę 
zaopatrzenia w wodę. -

Główny wysiłek inwestycyjny i org.a­
łliz.acyjny skierowany za.stał na zwięk„ 
szenie możliwości poboru wody z do­
stępnych źródeł. Przystąpiono do rozbu­
dowy Zakładu Uzdatniania Wody w 
Ropicy Dolnej, \V rejonie ulicy Zam­
ko_wej powstał zbiornik wyrównawczy, 
który połączy się poprzez rurociąg z no­
wą pompownią przy ulicy Krakowskiej, 
która ma być oddana w roku przy­
szłym. W sumie te działania, których 
k<>szt obliczono na 7-8 milionów zło-

---------

leic ni,, majq obowlqzku uprzqt„ięcia 
i uporządkowania miejsca swoich robUt? 

FRANCISZEK RACHEL: - Chciał• 
bym o.ftrzec władze miejikie przed 
groźbq zamknięcia nowego szpital4 i 
ewakuacją chorvch. N ieuchron.nie nas 
to czeka - ;eżeli natychmiast ,zpitatna 
kotłownia nie zacznie należycie funk­
c;o..ow�. W szpitalu jest m zimno. 
Chorzv, którZ!/ traflaią do nas na przlf­
klad z marsko.łciq wątroby, zapada;q "" 
�- Ló;tka pod oknem są oblodzone, 
11 rodzin11 przyru,szą chor11m k-Ożuch11 
I koce do prz11krycia. 

Jerzy Leśniak 

Ro""mlem ,oysłęf,ujqcr "' tef C,noill 
Tozmaite ograniczenia, nie żqdam więc 
zwiększenia przydziałów, 00 i skąd. Ale 
to, co nam się należV, powinniśmu 
ot1"%Jpnc1ć. Tvmczasem władza wo;e­
w6dzka nie za.w,ze dzieli sprawiedli­
wie ... 

Na zakończenie znów głos :r.abral na­
czelnik HENRYK BASISTA : - Nie 

zgadzam się ze 1tanowi1kiem, U arbi­
tralnie zmienia sic klasę glebv celem 
znalezienia pod.staw11 do tc11właszezenia. 
obywateli z gruntów roln11ch, Tego typu 
fakty nie miały miejsca. Rejonowe 
Przedsięowr,two Gospodarki Komunał-

SESJA 

GORLICKIEJ RADY 
ADAM BARAN : - Jeżeli chcemv 

zwięlazyć produkcję ŻI/WnGŚci - po­
tvinniśmi, rozważnie; aospodarowat zie­
mią. Nie sZużv temu pol.ityk4 wywlasz„ 
czania ludzi z gru1't6w rolnych wokół 
ulicy Krak.owskiej I "" Kosibówce, 
sztywne przektcalifikowanie gleb11 pod 
l"Zl/SZlt oriedle mieukani<>we. Miesz­
kania, owszem - bardzo paląca po­
trzeba, ale ;est przecież w mielcie wiele 
,.zadziadowanych", opunczon11ch tere­
nów, na których po uporządkowaniu 
można postawić niejeden budll'W'lc. 

STANISLAW GNIADY: - Podstawo­
we towa.111 ż11wnościowe ;ak mięso, cu­
kier, ryź. mq.ka, W1/1'0by czekoladowe 
n.ie aq przydzielane naszemu miastu 
proporcjonalnie do liczby mieszkańców. 

tych, będą stanowić już �iową rea„ 
lizację programu budowy wodociągu 
grupowego. 

Ale także z terminowym wykonaniem 
zabiegów doraźnych są dlliŻe kłopoty. 
Do dnia dzisiejszego nie dokona.no peł­
nego cxl-b!ocu technic?..nego Zakładu 
Uroatniania Wody, który miał praoo­
wać na pełnych obrotach już pięć lat 
temu. Nie rozpoczęto budowy zaplecza,
koniecznego przy tego typu inwestycji. 
Na światło dzienne wychodl'I! Poważne 
błędy w dokumenla<:ji rozbudowy Za­
kł.ad.u. Projektant nie wziął pod uwagę 
faktu, że powstała w okresie deszczów 
i bur.z;y gęsta zawiesina w rzece powo­
duje ln;y,krotny spadek wydajoości uję­
cia. 

n.ej i Mieukattiowe; zostanie zobowiq­
za.n.e do podejmowania. bardzie; ener­
gicz,a.vch działań na rzecz prawidłowe; 
ek1ploatacii sieci wodociqgowej. D<> 
władz wojewódzkich wt,1stqpię z wnio­
skiem o zwrócenie uwagi na potrzebę 
większej i-n.ic;at11w11 w op,oacowvwaniu 
tematów zleconych DJ1Tekcji Rozbudo­
w11 Mia.ff i Osiedli '\,\'iejskich. Przeana­
lizujem11 T'az ;eszcze procentowy udział 
Gorlic w obrocie towarowym woje­
wództwa. i proporcje masy J)T'Zl,ldziela­
nych arl:ykulów ż11wn0ściowych. Wresz„ 
cie w najbliższych dniach musi być Toz ... 
wiązana sprawa szpitalne; kotłowni ..• 

Znaleźliśmy aię - Podobnie ;ak cały 
region, cały kra; - w bardzo trudne; 
st1tuaeji gospodarcze; i i-n.westycyjnej. 
Powtem szczerze: czasem brak mi sen-
1owne; argumentacji w odpowiedziach 

tT1,'czne;. lichą aparaturą w urzq.dze­
niach sanitarnych. Nowy pławik spłucz ... 
ki klozetowej już po paru tygodniach 
wymaga naprawy, nieszczelne są insta­
lac;e zewnętrzne i wewnętł'zne, głów­
nie złącza. W tej st1tuacji przewj.du;ę 
w Gorlicach dalsze zwiększenie trudno­
ści w zaopatrzeniu w wodę. Konieczna 
będzie je/ .fcisla reglamentacja. Trzeba 
szukać rezerw i staMwczo zabronić za­
kładom zużywania wody pitne; do ce­
lów przemysłowych. Nie chodZi tu o 
utrudńianie komukolwiek życ ia. Ale po 
co marnować wodę pitną do mycia sa-
mochodów? , 

- Pracownicy „GUnika„ narzekają, 
że na osiedlu zakładowym brakuje wo­
d11. tymczasem Fabryka zużywa jej 

O D  R Z E K I 

D O  K R A N U

Dyrektor Wojewódzkiego Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Gospodarki Komu„ 
nalnej i Mieszkaniowej (z siedzibą w 
Nowym Targu) - STANISLAW SO­
PIARZ zwraca uwagę na niedoróbki 
i usterki wykonawstwa : - Zdaję so­
bie sprawę, że Nowosądecki Kombinat 
Budowlany koncentruje się na budow„ 
nictwie mieszkaniowym, niemnie; woda 
dla Gorlic nie może być spychana na 
plan dalszy. NKB do chwili obecne; ma 
problemy z podłączeniem agregatów, 
uruchomieniem filtrów, chlorowni czy 
nowej pompowni w Zakładzie Uzclat­
niania Wody. 

Eksplontacja sicoi wodociągowej w 
Gorlicach należy do obowią,ik:u Rejono­
wego Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej l Mieszkaniowej. Mówi dy­
rektor '\Vładyslaw Michalus : - Bez 
zbiornika retencyjnego nie można zwięk­
sruć poboru wody. Wszyscy czekamy na
Klimkówkę, o ile mi ;ednak wiadomo
inwertycja ta ma wypaść z planu. · 

Znaczną część wody zużywają gorli�
ckie fabryki dla celów przemysło­
wych - ·mówi dalej dyrektor Micha­
lus. - Dwadzieścia procent ogólnej Ho­
ści wody marnuje się w związhu z 011.·a­
riaffl.ł iiect. w11lqczaniem eneroii elek-

trZ11sta metrów sześcienn11ch na dobę 
powyżej zgłoszonego zapotrzebowania -
PoWiedz1al zastę�a dyrektora Michalu­
sa do spraw ekonomicznych WLADY­
SLA W BOCZOŃ. - Trzeba niezwłocz­
nie podłączyć osiedle fabryczne do sieci 
wodociągowe; miasta. 

Naczelnik miasta, bardziej stanowcw 
zaś radni, często dawali \\"Yraz swoje­
mu niezadowoleniu, wręcz oburzeniu 
z powodu zahamowań w przygotowaniu 
dokumentacji do budowy wodociągu 
grupowego przez Dyrekcję Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich w Nowym Są­
c�u. Poznajmy więc argumenty drugiej 
strony. Mówi zastępca dyrektora 
DRMiOW do spraw przygotowania i 
real izacji inwestycj i, ADAM PASZKIE­
WICZ : - Nie jestem przedstawicielem 
Urzędu Wojewódzkiego. Dyrekcja nie 
ma wpływu na to, czy dana inwestycja 
wchodzi do planu, czy też nie. Nie je­
steśmy także wykonawcą. Jako inwe„ 
stor - nie mamy możliwości wyegzek„ 
wowania od wykonawcy - Nowosa,de ... 
ckiego Kombinatu Budowlanego - pod„ 
jęt11ch w Gorlicach zobowtqzań. Może„ 
my tylko naliczać kary, ale dopiero po 
odbiorze końcowym. Inne sankcje nie 
istnieiq. 

... Jl()lłuloły. Pff• W""'1,>fkó od ,,,,. -
leży. 

W dysku.sji często padały słowa o pa­
triotyzmie. Tym lokalnym, który nie-­
słusznie n.ieraz nazywano partykulary-.,,; .. 
mem. 

- Od najniżuvch szczebli, od domu 
Todzinnego, 1zkol11. zakładu .pracy, mia­
steczka - z.ależq sukcesy całego kraju 
i właśnie tam się T'OZpoczyna;ą. Chodzi 
o to, aby polubić swoją fabrykę i ,wo;e 
miasto - powiedział radny .JAN GUR­
GUL, dyrektor szkoty podstawowej nr 3 
w Gorlicach, już trzydzieśct pi ęć lat 
pcacujący jako nauczyciel. 

Przewodniczący MRN, STANISLAW 
GR YBOS. potwierdził zasłyszaną w ku­
luarach informację, że w jednym ze
zbiorników paliwa w szpitalnej kotłow­
ni, w któcym powinno znajdować się 
dziesię� tysięcy litrów ropy, stwierdzo­
no znaczny procent wody. Niedbalstwo 
czy kradzie-.t ? Jedno jest pewne - mie,... 
sza.nka ta mogla spowodować wybuch 
o nieobliczalnych wprost konsekwen­
cj.ach 

Klika dni później : 

Powołana przez pr,ewooniezą cego 
MRN specjalna komisja, z udziałem · in­
westora., wykonawcy i użytkownik.a no­
wego szpitala. zbadała stan techniczny 
kotłowni i urządzeń zasilania energe­
tyc.z.nego. Ustalono, że kotłowni.a może 
pracować, pod warunkiem dostarcz.an.i.a 
lepszej jakości węgla, rychłego urucho­
mienia aparatury kontrolno-pomiarowej 
i taśmociągu do nawęglania oraz za­
trudnienia odpowiednio prt.eSZkolonych 
pracowników obsługi technicznej . 

Wyjaśniono także 7.arzut postawiony 
pn.ez radnego STANISLAWA GNIADE­
GO. ]'ia wniosek naczelnika miasta Wo­
jewoda utworzył zespół złożony z pra­
cowników Urzędu Wojewódzkiego oraz 
Wojewód zkiej SpółdzieJnj Spożywców 
,,Społem". który stwierdził nie zawsze 
propor�jonal ny rozdział towarów. Zapo­
wiedziano ni ezbędną korektę w kierun- .. 
ku sprawiedliwego ro?..dysponowania 
padstawowych artykułów zywnoooi.o-, 
wych. 

Także wstrzymanie prac nad doku• 
mentacjq wodociągu grupoweoo przez 
nasze biuro projektowe nastąpiło w myśl 
Uch.wały nr 184 Rady Ministrów, któr4 
głosi : ,, ... Zakazuje się .projektowania in­
west11cji, ;eżeli jednostka nadrzędna. 
(Urzqd \Vojewódzki - przyp. J. L.) nie 
poświadczy. że inwestyc;a nie zostanie 
rozpoczęta te 1981 roku ... " Właśnie dla­
tego przerwaliśm11 również prace nad 
projektowaniem między innymi Wt1S11· 
piska śmieci w GorHcach. Dopiero nie­
dawno na usilne interwencje władz 
miejskich wicewojewoda Władysław Fa­
be,o zezwolił na kontynuowanie prac 
nad dokumentacją wodociągu grupowe. 
go. Do końca listopada założenia tech.: 
niczne odcinka wodnego w rejonie uli• 
Cl/ Krak-Owskiei będą ukończone . 

A WIĘC KIEDY? 

Budowa wodociągu grupowego 2l0/łta� 
la włączona jako jeden z głównych po­
stulat.ów do zadań Lnwestycyjnych no­
wo rożpoczynanych w 1981 roku. za„ 
równo Henryk Mookal z Wojewódzkiej
Komisji Palnowania, jak i dyrektoc 
Zjednoczenia Stanisław Sopiarz patrzą 
na to real niej i przewidują rozpoczęcie 
budov.ry nie wcześniej niż w maju 1982 
roku'. Wodociąg ma być oddany do
użytku za sześć lat. Czy ten kolejny 
termin zostanie do'b-i;ymany ? 

WODA CZY SCIF:K 

Jeżeli porównać wodę pobiera ną przez 
wodociągi z tą, która dociera do miesz. 
kań, okazuje się, że łączy je jedynie na­
zwa, bo już nawet nie symbol chemicz­
ny. Sprawdziłem w jednym z mieszkań 
przy ulicy Hi.ibnera. Gorzki · smak i za­
pach fenolu. Telefony Terenowej Stacji 
Sanitarno-Epidemiologicznej w Gorli­
cach urywają się od ciągłych interwen­
cj i mieszkańców którzy skarżą się na 
złą jakość wody, że nic smakuje i wy­
wołuje alergię u niemowląt i dzieci. 
STANISLAW WOŻNIAK, instruktor hi­
. gieny Stacj i :  - Coraz częściej kwestio­
nujemy ja kość wodu, niezgodną z do„ 
puszezalną normą. Ostatnie zaża lenie 
napłynęło z ulicy Szopena. Jeden z mie­
szka1i.ców J>TZUniósl próbkę w słoiku efo 
zbadania w la boTatorium. Już ootym 
okiem wida ć było ciemnobrązowy osad. 

TQ. co si ę dzieje z wodą w Gorlicach,
stwarza z.agrożenie dla środowiska i sa­
mych gorliczan. Zanim więc: wodociąg 
grupowy Gorlic�Biec:z zapewni do ... 
ptyw wody i jej �odpowiednie ciSnien, e 
w kaźdym mfoszka niu - trzeba ems„ 
gicznie zabrać oię za jej ochronę. 

., 
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POZIOMO: 1) najwyższy szczyt 
gr:iniczny między Eliaszówką a 
St• ybem; 5) ulubiona na Dalekim 
\\'�chodzie ozdoba; 9) na granicy 
Po;ezierza Drawskiego i Kaszub­
skiego; 10) wykładał tam Mickie­
wicz; 11) spaja ; 12) Jacek Soplica; 
13) wpada do Bugu; 14) przeci­
w .tcństwo spągu; 17) nakrycie gło­
wy górali tatrzańskich przed 150 
łaty ; 19) uskrzydla człowieka ; tl) 
10 km od Gorlic; 22) między Ro­
p;cą Dolną a Górną; 24) ma trzy­
metrowy ząb; 27) siostra Sawy; 30) 
sucha dolina; 32) niektórzy muszą. 
chodzić po niego do głowy; 33) ptak 
z ucrwoną koszulką; 3ł) góra z 
cmentarzem opodal Smrekowea; 35) 
pr•,zydent poległy 11. IX. 1973; 36) 
do miotania granatów karabino­
W)' ch; 37) irlandzki z płyty „2 + 1". 
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PIONOWO: 1) brytyjski epigra­
mat; 2) tatarski oddział zagończy­
k->w; 3) pomaga lepiej widzieć; 4) 
najpiękniejsza skamielina ; 5) w �a­
lonach ozdobne, w skałach tekto„ 
n1(.zne; 6) doktor Dołęgi-Mo�towi­
cz.a; 7) trz:,· po trzy; 8) superatrak­
cja turi}'styczna.; 14) w drukarstwie ... 
może być Limny lub gorą.cy; 15) oj­
czyzna Chagalla; 16) zebrania 
w,zystkich z kierownictwa.; 18) za; 
20) ostatni dożył roku 1627; 22) wa­
u;ywo, któremu nie wolno zobaczyć 
słońca; 23) opiekun; 25) sposób na 
otrzymanie soli; 26) ma d'liób, 
grzbiet, ostrze i dwie kraw�dzie; 
28) ma łeb, tulów, ogon, rogi ł czte-
ry nogi; 29) otwarty powóz; 31) Jet„ 
dzi pionov.·o; 32) zwój. 

PIĘC!QWYRAZOWYM HAStEM 
POMOCNICZYM jest dewiza wło­
skiego komunisty, jednego z naj­
wi�kszych myślicieli naszego wie­
ku, Antonia Gramsciego (pierwsza 
liczba oznacza numer wyrazu w 
krt.yżówce, liczba po kresce - ko­
lejną literę w tym wyrazie): 18-1, 
37-5, 10-1, 7-6, 9-1, 3 1 -2, 3 6 -7, 26-3, 
32-1, 7-3, 37-7, 34-4, 6-1, 23-2, 25-6, 
3-1 , 16-1, 4-6, 3-4, 2-4, 19-5, 2-2, 4-2, 
24-4, 23- 6, 1-1, 21-4. 

T
a sprawa znajduje się już 
na woka.ndz.ie Sądu \Voje„ 
wódzkiego w Nowym Są-

CSU. Sprawa nietypowa i jednocześnie 
bulwersująca. To co pewnej kwietnio­
wej nocy stało się w Nowym Targu 
zm::sza do smutnych refleksji. 

W charakterze oskarżonych W)'st(:puje 
pięciu młodych ludzi (wiek od 18 do 20 
la.I), którzy za wszelkl\ cenę usiłowali 
wejść w PoSiadanie cudzych pieniędzy, 
Zdecydowali się na dokonanie. napadu. 
Pomysł realizacji tego groźnego prze­
stępstwa jest „dziełem" 18-Ietniego Zbi­
picwa J. młodzieńca tak bezwzględne-, 
so, że nie zawahał się obrabować wła­
snych dziadków ... 

Michalina i Józef J. są w Nov,ym 
Targu uważani za ludzi majętn�h. Od 
lat posiadają młyn 1 tartak, a prowa­
dzenie tzw. prywatnego interesu - jak 
się' powszechnie sądzi - uzasadnia p<r 
dejrzenia o gromadzenie ponadprzecięt­
nych oszczędności. O dużej forsie po­
siadanej przez -dziadków prze."-onany był 
również Zbigniew J. 

::.viówil barwnie i przekonywująca. O 
zlocie, dolarach i złotówkach. Kumple 
słuchali go z zaciekawieniem, z wiarą, 
że te zapewnienia o majętności dziad­
ków muszą być oparte na prawdzie. 
Któż lepiej od wnuk<.. mógł wiedzieć 
jaki majątek posiadają „starzy"? Wa­
cław L., Krzysztof B., Janusz L. i Jac. M. 
przystali więc ochoczo na propozycję 
Zbyszka, by nocą wybrać się do dziad­
ków i zmusić ich do wydania oszczęd­
ności. 

:?łan opracowany został metodycznie. 
Przygotowali gumowe rękawiczki, sznu­
ry, łom, pończochy dla zamaskowania 
twarzy. Zbigniew J, zabrał ze sobą wier­
tarkę, którą - jak się potem okazało -
.llŻył w szczególnie okrutny sposób. 

Wyznaczyli termln dokonania prze­
stępstwa. Wybrali noc z 24 na 25 kwiet­
nia br. Swoje rodzinne domy opuścili 
po emisji kolejnego odcinka telewizyj­
nego serialu „Powrót Swiętego". Na 
miejsce spotkania przyszli z rekwizyta­
mi typowymi dla kryminalistów. Jak 
doświadczeni przestępcy wyznaczyli so­
bie role. Pomyśleli o „czujce", o syste­
mie sygnałów służących do ostrzegania. 
Krzysztof B. został przed domem i miał 
obowiązek pilnego baczenia na wszyst­
ko co wokół zabudowań małżeństwa J. 
się dzieje. Z obowiązku tego wywiązał 
się bez zarzutu. 

�ajpierw zaatakowali Michalinę J. 
Przewrócili kobietę na ziemię, zawiązali 
jej ręce. Potem obezwładniony został 
Józef J. Otrzymał metalowym prętem 
cios w klatkę piersiową (stąd złamane 

ROZWIĄZANIE ,,KRZYZOWlil- tany, 28) Es, 29) skorupa, 31) rab, 
•RZEKI ' Z NUMERU 5: 32) Ajax, 37) Bem, 39) saper, 40) 

ce�1tralka, 43) litr, 46) Rój, 48) wir, 
POZIOMO: 5) kopra, 8) rapier, 49) muza, 51) perz, 52) unita, 54) 

10) Koninki, 12) cel, 13) Ge,, 14) szop, 56) oset, 59) Kamien ica, 60) 
żar, 15) Egon, 18) mruk, 19) Przy- kęs, 61) galar, 62) sam.urn, 64) Tor, 
słop, 23) Dozamet, 24) alt, 26) mul- 65) Lido, 66) las, 67) cis, 68) Lubo-

żebro), potem były kopniak.i, a gdy w 
końcu mężczyzna zaniechał wszelkiego 
oporu, jego nogi zostały skrępowane, a 
usta zakneblowane szmatą. 

Zbigniew J. był szczególnie aktywny 
w znęcaniu się nad swymi krewnym.i. 
Jednak nie wystarczyły mu ciosy za­
dawane ręką, nie wystarczyły uder.t.e­
nia metalowym prętem. wyrodny wnuk 
postanowił zrobić użytek z przyniesio­
nej wiertarki. 

Podszedł do babci i zmieniając głos 
domagał się wydania pieniędzy. Prze„ 
rażona kobieta początkowo nie reago­
wała. Zbigniew J. nie zastanawiając się 
ani chWilę zaczął wiertarką Wiercić w 
kolanach babki dziury, Michalina J. 
pod wpływem obezwładniającego bólu 

Jonusz Hańderek 

Teraz zająć się musimy zawiłościami 
śledztwa. a także - co w tej sprawje 
nie jest bez znaczenia - stosunkiem do 
przestępstwa rodziny dwóch uczestni""'. 
ków napadu. 

Zbigniew J. w trakcie pierwszych 
przesłuchań przyznał się do stawianego 
mu zarzutu, jak też szczegółowo opisał 
przygotowania do napadu I sam jego 
przebieg. Wyjaśnienia te w pełni ko­
respondowały z dowodami zebranymi 
przez milicję, a także wyjaśnieniami 
złożonymi przez Wacława L. i Krzysz­
tofa B. Ze · zdziwieniem przyjąć więc 
należy późniejsze odwołanie przez Zbi­
gniewa J. owych szczegółowych wyja­
śnień złożonych na początku śledztwa. 
Młody człowiek twierdzi teraz, że w na-

WN U K  
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wskazała głową na szafę. padzie nie brał udziału, nie o przestęp� 
Zaczęło się przeszukiwanie. Szybkie. stwie nie wiedział, a Wacław L. i Krzy­

a przecież jednak dokładne. W końcu sztof B. po prostu kłamią. Zbigniew J • 
przestępcy znaleźli to, po co przyszli. nie potrafił jednak odpowiedzleć na 
Ich !upem padło 39 tys. zł., 100 dolarów podstawowe pytanie : skoro nie brał w 
USA i kilka złotych pierścionków. Lącz- napadzie udziału skąd więc tak dosko­
na wartość walorów I biżuterii wyno- nale potrafi! opisać przebieg tragicz­
sila 130 tys. zł. Dalszemu plądrowaniu · nych wydarzeń w domu dziadków? 
mieszkania małżeństwa J. przeszkodzi! Janusz L. kolejny - jak to twierdz.I 
sygnał „czujki" oznajmiający zbliżanie prokurator - uczestnik napadu również 
się jakiegoś niebezpieczeństwa. Prze- . nie przyznał się do winy. Uparcie twier ... 
stępcy natychmiast opuścili miejsce na... dzi, że krytyczny wieczór i noc spędził 
padu. w rodzinnym domu. Z matką Krystyną 

Po kilku godzinach Michalinie i Jó- i siostrą Cecylią. Kobiety poproszone 
zefowi J. udało się wyswobodzi(: z wię- - na przesłuchanie w całej rozciągłości 
zów. Zawiadomiony został syn miesz- potwierdziły alibi syna i brata. Prowa­
kający w pobliżu. Jan J. natychmiast dzący śledztwo nie dali wiary tym ze­
zadzwonił do Komendy Miejskiej MO znaniom utrzymując, że panie L. naj­
w Nowym Targu. Milicja podjęła szyb- zwykłej w świecie kłamią (ich zapew­
kie i sprawne działania operacyjne. W nienia kolidowały z Innymi dowodami), 
ich efekcie wszyscy uczestnicy napadu a kłamstwo to wynika z opacznie rozu-
znaleź:U się pod kluczem. mianego i n t e r e  s u  najbliższego krew-

• nego. Chłopca należy wyciągnąć z tara� 

mierz, 69) kotew, 72_) nos, 74 Ar­
menia, 78) Kudłoń, 81)  Nyon, 82) 
nur, 83) barok, 84) kidnaper, 86) 
łoza, 87} cza ra, 88) laka. 

PIONOWO :  1) Poe, 2) laktoza, 3) 
ś1��ig, 4) raca, 5) kil, 6) prz�pona, 
7) skarpa, 9)  pergola, 11) Nemo, 16) 
gnyb, 17) Nym, 20) Seekers, 2 1) 
Ł TS, 22) emu, 23) Darwin, 25) lias, 
271 upłaz, 30) okapi, 33) Jaworzyna , 
34) Apis, 35) xeres, 36) team, 38) 
mózgi, 40) czar, 41) Lec, 42) kra, 
43) Luter, 44) tik, 45) rtęć, 47) Joad, 
50) ukos, 53) as , 55) plon, 57) talk, 
58) pustułka, 63) Mao, 64) Titanic, 
68) Leine, 70) woń, 71) Kenar, 73) 
skala, 75) rydz, 76) mona, 77) Aura, 
79) urok, 80) doza, 85) Pa. 

HASŁO : Będzie Gorczański Park 
Narodowy. 

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać do dnia 15 grudnia (de­
cyduje dala stempla pocztowego) . 
Rozwiązanie krzyżówkl I wynikł lo­
sowania na.gród podamy w nume-

. r•e 10/11. 

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE 
KRZYZOWKI Z NR 5: tym ra­
zem, niestety, wiele rozwiązań by­
ło błędnych, stąd rozlosowaliśmy 
nagrodę również pomiędzy tych, 
którzy podali tylko hasło (przypo­
minamy, że począwszy od nume„ 
ru 6 uwzględniać będziemy wy­
łączn_ie rozwiązanie wszystkich wy­
razów) : w tej gro pie otrzymuje 
książkę pani Zofia Pasternak z Pi­
V..'Tlicznej. Natomiast za pełne roz­
wiązanie, nagrody otrzymują pano­
wie Ryszard Sobczyński z Nowego 
Sącza (któremu uznajemy pisow„ 
nię wyrazu 58) i Jerzy Paszkow­
!!:ki z Kamienicy (uznajemy wersję 
rozwiązania wyrazów 49 i 50). 

patów za ws7..elką cenę. Nawet za tę po,; 
legającą na okpieniu wymiaru sprawi� 
dliwości... 

Także Jan M. zaprzeczył oskarżeniu 
o udział w napadzie. Dwudziestolatek 
opowiedział oficerom milicji i proku­
ratorowi o wieczorże spędzonym w no­
wotarskiej "Podhalance" i nocy, w cza­
sie której nie wychodził z domu. Na 
nieszczęście podejrzanego personel i by• 
walcy „Pod halanki" kategoryczni e za­
przeczyli jakoby młody człowiek 24 
kwietnia przebywał w lokalu, natomiast 
najbliżsi Jana M. zachowali się o wiele 
bardziej rozsądnie niż bliscy Ja.nusza L.. 
Nie zaprzeczyli twierdzeniom Jana M„ 
ale ich· także nie potwierdzili. Zgodnie 
z przepisami obowiązującej w naszym 
kraju procedury karnej skorzystali z 
prawa odmowy zeznań - prawa przy. 
sługującego rodz.inie podejrzanego czy 
o�karżonego. 

Do sądu należeć będzie dokładna ana­
liza wydarzeń w domu małżeństwa J„ 
ustalenie zakresu winy oskarżonych i 
wymierzenie im stosownej kary. Nie 
uprzedzając sądowego werdyktu trudno 
jednak nie pokusić się o pierwsze re­
fleksje., pierwsze wnioski. I chociaż nie 
zamierzam niczym usprawiedliwiać po ... 
stępku młodych ludzi trudno oprzeć się 
wrażeniu, że nie tylko oni ponoszą wi­
nę za popełnione przestępstwo. Każda . 
bezwzględność, każde okrucieństwo ma 
gdzieś swoje źródło. Zawiodły chyba 
metody wychowawcze stosowane w ro­
dzinnych domach dzisiejszych oskarżo­
nych, skoro ci młodzi chłopcy zdecydo­
wali się na maltretowanie bezbronnych 
właścicieli tartaku I młyna. Chęć po­
siadania pieniędzy zdobytych bez pracy 
potraflla zabić elementarne ludzkie od· 
ruchy. A czym wyUumru:zą wiercenie 
przez Zbigniewa J. dziur w kolanach 
babci jegp rodzice? Czy przyznają, że 
wyczyn ich syna świadczy o zastrasza ... 
jącym spaczeniu charakteru, w którym 
to procesie i oni mają swój niepośledni 
udział? Bo to co stało się przy ul. 27 
Stycznia w Nowym Targu nie jest mło­
dz.i�ńczy� nierozważnym wygłupem, 
lecz krymjnalną, kwalifikowaną zbrod­
nią. 
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\V chatce rybackiej nad północ­
nym morzem :lyla matka ze swym 
s,.-�iem Czumo. Głód częst<> im do­
ku1•zał, gdyż matka była już s1aTa, 
a t.-ynek nie umiał je-szcze łowić 
ryb. 

Gdy jednak trochę podrósł, rzekł 
pe.._vnego razu do matki :  , 

- Matko. muszę Ht w śu·ia! .o;::u.­
ka.J po.:ywienia. Gdy wrócę, na pe­
wno nic ;:.abra/.,;rtie nam r!ł· b  i tlu­
s::"::.u. 

Z płaczem żegnała biedna matka 
swego syna. O pótnocy wstał. wziął 
zawiniątko z żywnością, które mu 
prtygotowala r.a drogę, i wyntszył 
w ,;wiat. 

Noc była jasna, nt-ebo usiane 
gwiazdami. Nagle Czt}mo uj rzał, ;i.e 
białą ścieł.ką wijącą �ił!. z góry z.b1i­
i.aj� się do niego trzej sta:-cy o 
dkgi<'h śnicżnyt:h brodach. 

·- Dokqd to idties: o północu.
eh 1opr=:e, i c:eao s:ukas:... po su.1i-e­
cit:? - spytal i. 

- S::u/,;.am. po±ytl'ienia dla "'1e­
bie i dla  mojej starej matki, którą 
m nsialem po:osta tt·i.ć w cliacie nad 
m!Jr=em - powiedz.lal C7.umo. 

- Poslnchaj nas, przyjacielu, je­
żeli pomożesz nam .:apędzić na noc 
stai.I.o renijc róu\ ti•sJ�a.:::emy ci cl ro­
O<:, na l�tórej znajd::ies::-, czego szu­
kafz - powied.dcli gtarcy. 

.:'zumo spełnił ich prośbę i wte­
dy sta rcy pogłnd1.iwszy swe długie, 
s1 ,,,e brody rzekli: 

- \Vc.:  sanie i jedź tq cl rooq, na
1..:torej ujr.:ateś nas po ro: pieru-.,;::y, 
a ')ęd.:teg: s:c:ę.�liwy. 

To mówiąc zniknt;H w śni<"i.n,ej 
mt!le, a ' Czumo spoo trzf'gl prz.·'Cl s o­
bą ,vspanin1e sa-nic zaprzę1..one w 
oJv:zymic re-nifery. 

:}iadł na sanie ; pomknął jak 
��r,ala w górę po ś:<.·k"-'i.<'e, która 
biC'gla al: do nictrJ,  hniąccgo od 
bi.tli.

\VLem uj rzał c1.arneg:o kruka, kitó­
ry lc·cial mu napn:.eciw. 

- C::ego tu. s.:u..1.:as:, 1.cędro u.,cze'?
zakrakał kruk. 

- S::ukam s:c:ę:�ria d la  si,•bie i 
d ttJ  mej starej matki.  odpov.ic-
dz. :ał Czumo. 

Jestem ti·yslanv pr:ez tr::ech 
Stu ;·ców Lodowych, by ci vom.óc. 
A więc :.iuchaj u1ca:::n ic. <'O ci po­
u: ·.�m - rzekł kruk. - Pójd::iesz 
d, .. :lj pr.::ccl siebie. ::ohac.:ys: tam 
oa romne stado renife ró w, ale nie 
u• r,1.no ci ich chw11t ać. �ie zatr::y­
m :1jqc się jedź dalej i tam napot­
kns:. jt"s:c::e tvifks�e stado ren ife­
Tów. T t ych nie ,-us:;aj, ale omi­
nq · us::y :: clalc1;a pastwisT�o. jC!dŹ 
dalej. Xapotkas:: tam t r:::;ecie stad• 
je ··:c.::e lic.::niejs:e od clw i, popr:e..: 
dH;ch. r: ie oqladaj się jednak i' 
jt'!c!Ź clalcj, a.:: ujr.:.us::: ·wielki pałac 
cały =e ::lota. Mies:;ha 10 nim. Słon­
e,. 

'\le tero-:- panuje tam smutek, 
gdyż najm locls:a i najukochańsza. 
c,) �f.;:a Słońca tc:::.y na to::u. śmierci 
1 1; ikt jej nie mo:c pomóc. 

·':Jdy tul1:o staniesz pr::e<l pala-
C'ent, skieruj idę u·p rost pr:ed tron 
si· li.ca. rne obawiaj się u:cale, gdyż 
on pr::ywita ci� łaskawie i sm,ta,  
c :-,J  nic rnóołbuś ulcc.:yć ic'no cór­
ki ,  w =:am ian .:a � lotu i srebro. 

\Vtedy 11ie żad11j IŁll".:,go od Sloń­
C"a, tu lko  s::c:;ę.�cia dla s1eba.e i two­
;e; matki  . 

,:;dy ,(:i l01ice zaprosi cię do kom­
natv, w J.;:1U rej le:y jego córka, 
1ccjdź tam i zbliż się do jej · loża. 
A l „  p r::.ecl tem musisz, atwor.::yć o­
k,10, ociu�  ja tam będę sied.:rnt n a  
dr.-cu .. •je n i e  opoclaZ i gcly wyr.�ucisz 
z .:>kna ość rybią, wtedy sfrunę z 
d 1 zewa do komnaty i trzy razy z<f­
t r:-rpor::ę sJ; r:ydtami nad łożem 
córki Słońca. 

A w&ka7..aną przez kt"Uk.a. Gdy już 
d,>�arł d o  pałacu Słoi1ca, stało �t: 
ta '-c jasno, ie olśniony bl-agkiem 
padł na ziemię przed słonc<.::mym 
ir�mcm. 

- Nie lękaj się - usłys zał  In.go­
dny głos władcy nieba - w Hań i 
P')"tói:: mi wulec.:::yć moją uk.ochaną 
có ,..1, ę, która leżu u:e wschodniej 
ko·"nnarie, a clam ci tyle sk.:irbów, 
ile tyiJ.w zapragniesz. 

- Nie chcę ja złota ni srebra,
ate pragnę tylko s:c.:ęścia dla sie-

O BIEDNYM 

SYNU RYBAKA 
• • 

I CORCE SŁONCA 

Gdt1 się to stcmiit, ·wttd11 · c6rk« 
Slo,1.ca otwor:11 oczu i będ;;1e u ... 
zd„owiona. 

A terCłz żeonaj i :::apCłmifta; mo-
je ,lawa z.akrakał kruk i u lecfał 
w ci.al .  

! pop<;dz�i Cz.urno na · -.:.aniaeh óro-

bir ł dt'a mojej matki staruszki, 
która żuje samotnie w Tl/b'lckiej 
chatce · nad 1J6łnocn11m morzem. 

Wte-dy wstało Slollce z tronu i 
zaprowadziło młodzieńca do kom­
naty swej chorej córki. Chłopak 
:;z�·bko  podsze-<ll do okna i otwo-

• rz.d je na ościO. Na -drzewie ale 
op ,dal ujr.!ał kruka, który już cze­
kał  na n:cgo. Rzucił ość rybią na 
ziemię i kru k  sfrunął wn-et z dr7� 
wa do wnętrz.a, zawisł przez chwi­
lę nad łożem chorej córki Słońca 
i r.atrzcpotal trzy razy skrzydłami. 
Gdy to uczyni ł, wyleciał za ckn.o 
I ;,nikł w przcshvorz.ach.

:Olatychmiast zerwała się królew­
na z łoża, rumic!lce zjawiły się na
jej licu i wsta ła jakby zbu dzon•
z głębokiego snu. 

'3.zczękie oj ca-Słollca nie mLalo 
granic. 

- Zostań z nami, dam ci swoją 
có „kę za :om: i to  będzie twe
s:;c:::ęście, o któ re mnie prositcś -
fl·1klo Słoll ce. 

- Nie mogę tego uczyn ić, o slo -
-neczny panie, nie mogę mies.:1.:ad 
tutaj na niebie - muszę żyć 1"14 
zir ,ni wra: ::e su·q matką st1rus=­
kq, która d:iefi i ·noc wygląda me­
(J'J powrotu.

7.amyślilo się Slol1.ce głęboko, u­
sł,}'!'.zawszy te słowa, i powiedziało : 

-- Ha, jeśl i  taka twoju wola, tJo 
w, •!  mojq najukochańszą có rk�, 
Tctórą u ratou·aleś od ś1nicrci. i żyj 
.: ,�iq s::częśl iu:ic na ziemi. Dam d 
też  owe trzy stada reniferów, które 
nu1ei:q. do mn ie, a które spotkałeś 
po drod:e. Ponielcaż  11 ie wuciągnq ­
ł e ś  wtedy po nie ręki, u:ięc te ra� 
sq t woje.

Czumo rzu cił się do nóg dobro­
tth...-emu władcy w podz.i�ce i wla.·ót ­
cc ruszył wraz z.e swą żoną w da ­
le'{ą drogę 

"':'rzy ogromne stada renil..!rów 
ch1gnęly za nimi, nic pop�dz.a.n.e 
p:--;.e,z żadnego pas terz.a. 

Sdy przybyli do rodz;innej chatk i 
C 1.�ma, sta ra matka wybicgł:l na 
pi. óg i przys łoniwszy oczy dłonią, 
gdył wląśnie byt1 to pora, kiedy 
na północy trwa dzieli, poczęła się 
pr ,·yg!qdać dzi\\."Ilym wędrov..-com. 

- Peu:nie to jakiś bor,acz prze­
je�rlża prze:: nas.:ą tcioskę - po­
nl) ślala wid ząc nie•zliczone mnó­
s t ,vo rogów i słysząc tc:tent kopy t 
ty �:c:-cy reniferów po stwar�nialej 
z.it•1ni. 

- Matko! Moja matko najd ro:­
sia, to ja, twój C.::umo - uslysz.ala 
nagle głos znaJomy i syn rzucił sii: 
jej  w ramiona ze śmiechem i 1za­
mi .  

Nie wierzyła własnym oczom 
b:.cd.n.a rybacz.k a, i.e to jej Czumo 
wrócił z p�ę_kną królewną i og. roll'n­
nvmi skarba mi. Myślała, że to sen 
i ;;e wszys.tko zniknie z.a chwilę, 
a roa zbu dzi siG jak oo dz.iell sama 
w nędz.nej i:Gbic drL.ąc z glC\Uu i 
chłodu. 

Tymcza-sem córka Słoiica wyji::la 
z ides.z.eni malcllki zloty kam:;czek , 
n:. 1 cila go na ziemi� i ·  w jedn.f'j 
.cin:ili na miejscu nędznej chat1.k i 
wyrósł pałac ze zlóta i sretira. 

r ootąd żyła s,tara matka ve 
swym kochanym synem Czumo i z 
pi�kną syn ową, córką Sloi1ca, w 
sz..:ręściu i spok oju,  a ryb. tłuszcz• 
i •,kór miała pod dootatkicm. I ni ­
gdy ju.G odtąd ni� zaznali zimna i 
nie dri.:eli w ciemno.kiach, bo Slo1'1 -
rc oo d1.iei1 za gląd ało do !:1:We j cór­
ki i słało jej  gorące promienie. 

&, 4 

Fot. ARCHIWUM 

... 



PRV ..... RAM I 
I.N, 1.30 TI'R, R'l'SS ; •·" Dla szkół program dla n.ijroloda,ych kl. 3; u .oo vla szkól program dla najmlodnycb. ld, 1-2 ; U-lO Dla nkół &cografla kl. I ;  li.JO, H, .N TTR ; u.os RedakcJa si.kolna zapowiada;  li.Zł Nurt;  is.st Program dnia; 15.55 Obiektyw; 11.15 Dziennik; JC.20 Dla dZieci: - , .Pi'llek r. PanJtr;icym"; 11.:;s „Dzień dobry w kn:cu Jodzin7";  1'1.i:G . .  Giełda" ;  J1', ł 'I nnka Enigmy" (f) tilm fab. TP ; U .: rozmowy ;  J .oc ; U ,łiZja Młodych - hn·n�;J reporM� . w; n.30 D.l1�i1nu,: Zj.11 „ZrObimy to umi" prog:r. rou. ; Zł.li „Lbt.y · o gospodarce" ;  Jl.50 „Myill twoje śnić zaczynam" - red• tal Hallny FrĄckowiak; U.15 Dziennik; 12.30 Teatr te�ewtzjl scena mo.ri.odr.;,m Kon� stanty lldcfons Gak:ty1�ski „Bal · u Salomona" ;  

PROGRAM li  
lł.M-13.ta Dwójka d la  drugiej zn,J.any -pre111iery dni,; 11,0I „Siedemna.ś:cie mgnień. \\oiosny" (ł) -film fab, tt!I. r.;.dz . ;  11.28 „Tajemnica Enigmy" (4) film fab. 1cl. pol . ;  ll.10 „Listy o gospodarce";  lł.00 Język fra:.cuski kurs podstawowy lek­cja 9 ; li.JO J ęzyk rosyjski kurs podstawowy lek­cja 9; 11.łł Program dnia; 17.U Kino TOC „Dick Turpin" - ,,Eliksir tycia" ;  11.Jt „90 minut z muzyką" w progr. f1!­n1y :  - .,Rondo" - obr�z l 1nuzy ka ; -,.Robeanal" - ana\omia prt,)łJy orkie­stry; - ,.Pascal Roger t>ra koncert 
li.Ol ;t!��k7

1:��8�nia ; 11.10 KRONIKA (Kr.) ; u.:.e Dziennik ; Spotkania. w dw6Jce ; H.15. ,.Konstancja wychodzi w morze" - (ł) film fab. tel. franc.; 11 .lS 24 godziny ;  Jl.Zł Finał pucharu oav1u - CSRS-Wio­chy ora� · ,.Przed lieZOUem narciar­skim" - puhl. ,;port. ;  11 • .SO „Studio kwadr.it." - recep\a i l'O da„ lej? 11.lt .J�zyk francuski kun pcd:s:tawowy lek­cja t; 
SOBOT.1. , 

PKOOKAM I 
I.N, I.JO TTR ; 1.to, 7.IO TTR ; 1.00 „Miszka-Tatar" woj�k. film doił. ; •.JO „Poranek :r: kulturą,' ' ;  u.oo „Człowiek, ZiC'mia, K�mOJi·• ; Jl.la D7lt:nnik ; ll.50 STUDIO 2; 

PROGRAM Jl 
U.IO Program dnia ; Ił.U „Leonid Kogan" mOQacraflczny film o światowej aławy skrzypku radZie­ckim; Spotkania w dwójce; 11.15 „uśmiech apod paraM>la" - progr. rozr. ; Jl.to „W afrykańskim rezerwacie przyrody" ang. film dok . ;  u.es �;:i��nia�o1�st!W�•1,a k����t -;csP�1� Boba Barnnrda, uczestnika tcsuw.ilu Jaz.z .Jamboree 1:10"; 11.45 „Sledemnaścle mgnień WJ06łly'' (6) fllm {ab. tel. radz. ; 11.00 Piosenki tygodnia ; U.JO KRONIKA (Kr.) ; 19.lo Dziennik; !I.IO 1-'inal p ucharu OavJsa - CSRS-Wlo­Lhy : Zt.i.5 Teatrzyk nonsensacJi - ,.Mikołaj" ; 21.30 Neoton familia" koncert węgierskiej grupy dyskotekowej ;  u.os „Obrońcy . .  - ,.Spr«wa tycia 1 imicrcl" f1lm fab. tel. ang. (krym.); U.SS Poeci recytują wiersze - Jan Leon­czuk; 

TV BRATYSLAWA 
I.tł „Znak orła" (13) I.� .,Piot.r" - teatr TV tł.SO „Młode Jata Karola Marksa" (&) lJ.ł.i Jo'ilrn C%Cl!lki H.tł Mecz tenisowy CSRS-Wiochy li.JO Wieczorynka Jl.Sł ..... A teraz aię rozstrzygnie" <•) ILJO Dziennik TV 11.00 Bukiet przy;Jainł 11,!5 „Diagnou &miercl" - cz.eski film psychol. n.s.s „Ktoś jeat u. dn:wlami„ 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

LZS, C.55 TTR ;  1.25 TTR RTSS ; 'l.45 „Nowoczesność w domu l z.agrodi.le" ;  Ll:i Emetytury d U I  rolników; a.%5 „Telewizjada" - sport dla wszystkich ; I.SS Program dnia; I.to Dla młodych wldzćw teleranek w pro-gramie m. ln. ,,Niediwiedt pana Adamsa ; 11.20 Antena;  

:..xu-u.xu 

lł,U Reportat fll11lioWy; 11,ll Piotr C�aJkow1Ski. - f symfonia; 11.i:i Dzlennlk; 12.15 ,,Las dla na&" &ospodarka leśna a rol­nictwo; U:.łl Dla dZJeci � ,.Słonecznik" baśń w wykonaniu teatru la.lek „Grot.e•ka" z Krakowa ; U.25 ,,Piórkiem 1 w1a::1em" - kra.11:owałde przedmieście ; u.st 'rclewieyjny koncert t7cae6 ·au1yJd poważnej ;  l łi.3S Losowanie dutego lotka ; 14.50 „Pol - J;mkes" reportat filmowy To­masza Pobog - Malinowskle10; 
ts.os .. Nie mog� tyć bez muz)'ki", wę,c, kom. muz. ; IC.30 „Miasto z kluczem do Ameryki w her• ble" - lilmowa opuwieść u Hawana ; lł.55 , ,Muzyka małego ekranu" Zbigniew Górny i Zenon Lask:owUa: 1'aprasza.ł4 na program estradowy; 17.łł „w &wiecie dzikich zwH:rz,ił"; J8.05 „Tcle-echo"; Jl.05 Wieczorynka ; H.30 Uziennlk; Zł.tł „Henryk IV - król Francji" film tab. tel. franc . ;  Zl.10 Sportowa niedziela; Zl.40 „z muzyką przez lata" (C) pro,r. Je­rzego Waldorfa ; 22.25 Tf'alr małych form Antoni Słonim� ski - .,P�zjn' ' ;  

l"ROURAM Jl 
9.05 Tylko dla kibiców ; xe.uo „Zotnierska lira" - progr. wojsk . ;  Uł.ZS ,.Tajemmca Enigmy ( ł )  J:ilm tel. pol . ;  Spotkania w dwójce; U.25 Przeboje tygodnia ;  lZ. 15  „życle na :r:iemi'' (10) - wzór l mody­fikacje; 13.to W starym kinie - n:ui ulubiei1cy -.,Flip i Flap" ;  u.::::; .,Wielka grd" teleturnit" j ;  u.20 .Popołudnie fauny l flory" ; Jł.10 „Dylemat" nagry wa Zbigniew Mamy� 

t C.50 :.���
sk

!_; kinie" - Jug. kom. filmowa ; 17.SS Tł'atr telt..'WiLJi >:rl'lkine Caldwell -,,Ziemia tragiczna" adaptacja 1 rctyM­rla - Janusz Zaorski ; U,lł Nagrodzone na Cetitiwalu „Jazda Obo-wl.ą:r:kowa" film Witolda Stareckiego ; 11.30 Dziennik: Zł.U Finał pucharu DaYiH CSRS-Włochy; ll,lł „Spiewa Jo:w.a Bem"; Zl.4ł „Twórca i �go dzieło" filmy o sztuce: ,,Ogród marz�ń Roberta Tatina", ,,Ostatni(' obraz)' v.nn G<>Sha" ;  U.Jł . ,Party u Frankensteina" pr<>er. rozr . ;  

T V  BRATYSLAWA 
t.JI „Rozstrzygnl<:cle" - teałr TV 11.4., ,,Decydujący front" <li) 12.os Koszycka ntuka interpretacji u.20 Wizyta w klubi� 1 4.00 Popołudnie sportowe li.JO Wieczorynka 19.30 Dziennik TV 29.60 Niedz. chwila poezji zo.10 I. Olbracht: ,,Ann.l proJetarlu•k•" (I) ?J.30 B. M " rtinu: Symfonia ci:. I. %!. 15 Przegląd ligowy 

PONIEDZ!ALl!K 
PltOGRAM J 

J 3.30, lł.00 TTR, RTSS; U.26 J,;urt; IS.SO Program dnia; 

1$.H Obiektyw; Ui.15 Dziennik; 11.:W: Ola dZiec:1: . ,Zwtercynicc " ;  li.IS „Klinika zdroineco alow.ieka" :  11',lł „Arsene Lupin" - ,.PodwOJaa l«-a" -franc. ser . .krym. ;  ll.lł Program publicystyczny ; 11.41 Rolnicz� rozmowy; 11.so Dobranoc; 19.00 „Echa stadion6'\\,.,'; 19.30 Dziennik; zo.11 Teatr telewizji - Erddne Caldwell -.,Ziemia tragiczna" ad-.ptacJa 1 rct.y­seria :  .Janusz Zaorski ;  !t.51 „Horyzont" - w 10 lat po ratyfikacji ; U.te Dziennik; U.:JS „Spotkania llrycznc" dialoC, csyli rozmowa rodzinna ; 

PROGRAM IJ 
DwóJ::�a ;

dla drugiej amiany - premiery 
li.N „Proba ognfa" - film obyca. TP 1·ez. - M•rek Wortman ; 11.U „Klinika zdrbwcgo człowieka"; U,35 „Spotkania liryczne" - dialog, c&)'li rozmowa rodzinna; U.SS Studio Bis; lli,05 Język nlemleckt - kura podatawowy, lekcja IO; 11.3' .Język angielski - kun dla zaawan10-wanych, lekcja J; n.ot Studio Bis; 19.10 KRONIKA (Kr.) ; 19.lł Dziennik ; 20.11 Studio Bis (cd) ;  Z?.H „Próba ognia" - film oby<.·:r:. TP; ZJ.11 Język niemiecki - kurs pQd•t.1wo�')'. lekcja 10; 

WTOREK 
PkOGRAM I 

&.N, S.Jł TTR, RTS$; t.M Dla szk6ł: ję:zyk polsk l ,  kl. V; t.$5 Program dla naJmło<laeych, kJ. J-::S; U.Je, 14.08 TTK, R'J'S$; u.so Program dnia; U.55 Obiektyw; JC.15 Dziennik;  11.lł „Telewizyjny klub seniora" ;  li.ff Małe kino - .,Ocena" reL Lech Ko­moroWskl; 1;,0ł Eliminacje mistrzostw świata w piłce no.tnej Mall«-Pols1'.u ; 11.41 Polska Kronika }�ihnowa ; 11.M DolJranoc; U.Ot „Skarbiec" - dwuty&odnik hlatoryca-11..Y ; li.Jl Dz:icnnllc ; n.11 „Syberia" (ł) dram.;,t hi.s:torycany TV ZSRR; tł.li „Czy mottmy n� W)'tywtt· • ;  U.!t  Dziennik: n.n Mazurki Henryka Wlenlawskie10; 
PROGRAM U 

Dwlłjk.a dla druc>•J amiao.y pumi-ery a.nia ; 1.G.OO „Syoeria" (ł) - dramat historyczny TV ZSRH; lJ.25 „Skarbiec•• - dv,,utycodnik hł.!lory�· ny;  U.SO Mazurki Henryka Wie niawskiego; l?.U Płlsje .Joanny Kulmowe j ;  U.35 Program dnia ; 15.40 Jęz}·k angielski - kurs pod:.tawowy, l "'kcja 10,; u.10 .Ji::zyk niemiecki - kurs podstawowy, lekcja 10;  11.35 Kino telewizji najrhłodsz:ych :  17.05 �r�::�fowy magazy n techniki 

PROGRAM KIN w NOWOSĄDECKIEM 
(Przypominamy, że polecane przez 
nas filmy wyró:t.n ione są czcionkami 
pogrubionymi) 
GORLICE - Wiarus : 9--12 Przy­
pływ uczuć (francuski, przygodowy). 
GRYB0W - Biał a :  6-8 D:dedzichvo 
(brytyjski, horror), 9-11 Konie Val­
deza (wł.-hiszp.-fr., spaghetti -wes­
tern), 9-11 Wesele (polski, dramat 
narodowy) . KRYNICA - Jaworzy­
na : 9-11 Cma (polski, psychologicz­
no-społeczny). LIMANOWA - So­
jusz : 6-7 Straceńcy (USA, scnsacy j­
ny). 9-10 Kochanka buntownika 
(wl.-bułg., dramat historyczny), 11-
14 Hair (USA, musical kontestator­
ski). MSZANA DOLNA - Luboń : 
6-7 Rollercoaster (USA, sensacyj­
ny). 9-10 Mężczyzna w lodenie (ru­
muński, kryminalny), 11-14 Nosfe­
ratu-wampir (RFN, horror poetycki). 
MUSZYNA - Baszta: 9-10 Pełnia 
(polski, obyczajowo-psychologiczny). 
NOWY SĄCZ - Podhale :  9-10 
Sm.iercionośny ładunek (USA, sensa­
cyjno-polityczny). NOWY TARG -
Tatry : 7-10 Kontrakt (polski, korne-

diodramat społeczny), 1 1-14 Proces 
poszlakowy · (japollski, kry minalny), 
RABKA - Snieżka : 9--10 Dzieje 
gnechu (polski, psychologiczno-oby­
czajowy), 1 1-12 Asy przestworzy 
(brytyjski, wojenny) . STARY SĄCZ, 
Poprad : 6--8 Trzydzieści dziewięć 
stopni (brytyjski, szpiegowski), 9-11 
Cma (polski, psychologiczno-społecz­
ny), 10-13 Zmory (polski, psycholo­
giczno-społeczny) . SZCZAWNICA­
-KROSCIENKO - Pieniny : 5-7 
Gwiezdne 'ł\•ojny (USA, baśń kosmi­
czn a), 9-10 Flic słpry (francuski, 
policyjny), 9-14 Przygody C&!inecz­
ki (japoński, baśń animowana). 
$ZCZAWNICA-KROSCIENKO 
Sokolica : 8-10 Jenny I Toby wśród 
dzik.ich zwierząt (USA. przygodo­
wy. ZAKOPANE - Giewont:  9-10 
Szał (brytyjski, thriller), 1 1-1 2  Bli­
skie spotkania III sto pnia (USA, 
przygodowo-fantastyczny) . Ponadto: 
JORDANOW : 6-7 Chiński syndrom 
(USA, sensacyj ny) ; RABA WYZNA: 
6-7 Mroczny przedmiot pożądania 
(!r.-hiszp., groteska psychologiczna). 

lł.J5 .,Miną ł dz.leń •• - melodramat prod ulr• cjl ZSRtt : 11.00 f'1os<nki ty gcdnla ; 18.10 KRONIKA (Kr.) ;  19 .30 Dzien nik; it.10 Wtorek melomana ma1ic2ny flet Rene Clem:'!ncica . . .  ; 21.lł „Tak czy inaczej" ; zt.łt 24 godzin y :  11.M „zawa:e teatr" (4) - .,Złoty wiek'' frag?tlenty "'-ztuk reruansu i baroku:  Z!.50 .,nez recept· •  - rozmowy o y,rychowa­mu ; 2J.H Ję:zylc angielski - kurs dla Hii.Wa::1so­oych, l�kcja  J ;  

SRODA 
PllOGKAM ( 

I.et, I.H TrR, RTSS; 1.00 Dla akół : cheinla, Id. 7; 1.55 'Pr.aca - tecbnika, kl. I ;  u.to Program d l a  na;Jmlodi,;zych kl. 1 ;U.30, 14.00 TTR, RTSS; H.zo Nur t ;  15.Sł Program dnia ; 15.55 Obiektyw;  lł.15 Dziennik ; U.JO Dla d.Z.icci; .,Michałill" maga'r)'n arty• styczny ; lł.S5 „Dzień dobry, w kr�gu rodziny" : · 11.39 l'>uchar U Eł. A Wid:r:ew L6dt·-Ipswlcll. Town ; W prz'.:!rwle ; li.U Losowanłe express lotka l małt-go lot• ka ; 11.zo Dobranoc ;  li.JO Dzienni k :  Ił.tł ł�ilmoteka arcydzieł - ,,Pół żartem, pół serio" ret. - liUly Wilde r ;  2%.lł Dziennik ;  ZZ,ZS „Trybuna literacka" - Nacrod y Nobla w d:-:iedzinie Lteralury przyznane Po­lakom; 
„ROGRAM li 

D'°' 6Jka dla drugi,rj •miany - pttmler7' dnia ; Ił.N Elimi nacje mist rzostw !Swia\a w piłce nofne J .Malto1-eotsk a ;  11.41 Sprawy młodyc h - .,Marta" film obycz. NRD;  15.łł Program dma:  15,U .Języ k angielski - kurs dla zaaw•mso­wanych. lekcja 3 ;  11.tS .Języ k ang,el�kl - kurs podstawowy. '.ekcja 10 ;  11.45 Prog ram morsl C ;  17,15 Guilla ume Al>Ollin.alre - wiersze fun• cus k1ego poety recytują m. in . :.  Maja Komorowska, Daniel Olbrychsli::l, ZbiC• niew Zapasiewic:t: J1.3ł Sprawy mlod tch - Marta „ fiinl obyczajowy produkcji N'Ro ;  u.oo Pios<'nki tygodnia ; 1,.1t KRONIKA {Kr. ) ;  11.Jt Dziennik ; JO.li ,Ek ran reporterów" ; H,H Pasje Joa nny KuhnoweJ ;  Zl.lł 2 4  iodziny ; !l.ZO Pegaz młodych - problemy wyine&• szkolnictwa artystyc:.i:nego ; U.50 Recital zespoł u  „Alibabki";  aJ..lł Antyczny łwi,łt profesora Kr .iwc:ru­ka - upadek Rzymu - Ul1=g,i1 oby,. czajów; H.-4t Wlec1: orne rot.mowy w kręgu rodrun7; >ł.lł JE:ZYk e.n&lelakt - kurs podnawow. y. .ekcJa 19;  

CZWARTEK 
l'ftOGRAM l 

I.IO, I.JO TTR, RTSS ; I.IO Dla szkol : zoologia, kl. T, t.Oł Dla szkół : historia, kl. i ;  t.55 Dla st.kót:  język polski k l .  'J ;  IZ.SO Dla szkół : jęz� k polski, k l  -4 Uc. : 13.30, 14.łO TTR ,  RTS$;  15.?0 Prog ram dni a ;  15,25 Oe(•yzje piętnastola\kOw; JS.55 Ohielttyw; 11.15 Dziennik;  lł.3ł Oia młodych Nid:tbw: ezwar\ek TDC; 17.lt , ,Magazyn motoryzacyjny' " ;  17,55 Telewizja mtodych pn:edstawia „Taki Jest świat'', , ,  Wybory amery kańskie"; Jl.28 „Patrol" · 18.50 Oob r a n()ł" ;  19.00 „Sond a" ;  19.lł Dziennik ; zo.10 Teatr sens.:icll .  - R aymond Chandlu -t ,.Swiadek o�k.ir:LE:nia' ' ;  ., 
Zl.25 Pegaz ;  U,15  Dzi,..nnlk : 22.38 ,,Dwie st rony medalu" - pr oblemy pols k i<>go sporlu ; 

PROGRAM Il 
Dwójka- dla druJitj zmiany pr em ery dnia ; li.ff Puc har  Ul:Jo'A Widxew Lćdł-IpaWicJI Tow n ;  11.-M ,,Sonda": 12.H Kosmos - ,,Wod•": 
:::: r�i;!a��;J;�i - kurs pod.iawOw:,, lekcja 10 ;  lC.30 Języ k francuski - kurs podst awowy• le.keja 10; 11.N Kosmos - .,Woda";  li.li KRONIKA {Kr . ) ;  1!.3ł Dziennik ; Zł.li Nur t ;  ze.ft Nurt : 21 .05 2ł god ziny ; Zł.li Wieczór filmo"'"Y - kino faktu or.iz 

filmy dokumentalne : - .,90 dni w ro­
ku" - ret. Krystyna Gryczelowsk a -
„Cierpie nie wynalazcy" - reż. Jerey 
Zia rni k ;  

:;::: r���.t� rosyjski - kurs podstawowy. lek cja 10 ;  

Za :zm iany w programie wprowadzone- Vf oslaloieJ fhwili redakcja nie biene odpo• wiedzialn o�ci. 
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dzialny). Adam Garbicz, Elżbieta Gl inka (zastępca reda ktora naczelnego), A ntom Kroh J ero Lcsn iak. Adam Ogorzałek (redaktor  11ac1.clny), Krzysztof Pod­
biera (redakto 1 tecbnie:iny), Stanisław Smierciak łfotoreporterJ Adres redakcji:  33-30U !'I o ,., , Sącz. ul. St Zółkiew skiego 1 1 {elełooy 238- 36. 238-90 Te leks :  
032'2148. Oddział " Rrako..., ie: u l .  Wielopole l. p o k  58. telefon 203-29. !75-88 w e w n  238 W ) da""C'a: Robotnic·,.a Spolddelnia Wydawn irza .• Prasa- Książka­
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droższa od prenumeraty kraJowej o SO'/• dla zleceniodawców Indywidualnych I o IOO'I• dla z lecających Instytucji I zakładów pracy ,  Nr Indeksu 35651. 11 - 1 7 .  



N 
a„zc \\ t,J..:,•.:,)d,two. j.tk u·ia.do­
mo, och, iNJt:anc je�t 1> r1e-l ,et­
ki t� ..,jt;<�Y tury�tciw. Co k1·ok 

" idr.imy \\i�c wJ·wit"s:t.ki z charaL.­
trr�·,tJ·czn� m zielonym �ompasem I 
Jitcr,uni 11' - Informacja Tur;r.�tscz­
na. 'Jourb,t lnfo1·ma1ion, Turi�ticzr­
:-.:kaja tnform�1cj,1. Hrak jedynie t·Y­
htu 1, D,rnh·go : .. rouufci<" wszf"lką 
nad,irjt;, J..t1)1·.1.�- tu \\ l'110<1':kir. 

\\' ,,, :-.:łu;.;H jesi w t\ rr s,.t'i -,;.J -
\\ ym putoi:L·niu, że ż�·cie nie zmu!->i­
ło go je,;;7,c:zc do korzystania z usług 
owej infnrmncji. 'Zaproszono Innie 
jC'<.lnak pr...:ed paroma tygodniami na 
w.\-·!dad dla przys·/.l�·ch infornwto­
r(1 \\'. Obstnlownno dwa tematy : kul­
turę l uclowq or,,z zabytkJ. W,.\jcwódl'.­
twil. 

,foc.Jqc do Za!�opanE-go ro1my�la­
ll'm. jak w dwrn:h �od1.ir.acll lekcy j­
n .... Th 7amknąć te ja'.óe ol)':zcrne ze­
społy z;.igadnieii. Posla!1owi!cm ogra� 

lV ja �. 1 spos6b rnn2"na dodać otu­
c1, ;J cto1dcl..: owi'., Sajlepiej zaµra-
1t-,rd�iĆ oo na utirę r,;au,·ojowskq, 
u:.ta u·ić twarzą w fril'runl..:u ]1.(1.sla 
.. ci;u:.u CORAZ u:psZf; hilł:SZ-
1{,1 YU DLA 1(1\ZDU RODZIN,"'
' ·::c1,.:ać na 'Uśmiech s:c:ęi; C'ia. Ta1: 
... r, c w ,ie u:yobra:ajq ta sobie spe­
C", k tór:;y spraicili, :':e to  be:;myh· l­
n .:-dan.il"! u,fsi n a  płocie. Dlac:::f!f}O 
n " t  go jeszc:::e dotąd nie :::djq.l? 
Ja"!;; v.:iacloma, olwrnie c.:as oc.::.eki­
u· •zia na rnies:::.kanie icynosi. ll'irle, 
Wt,'le lat. Cel w ięc jest świetlany; 
CLP jak.by nieco adl'.•ol11. a zanim 
sf1)1'..Ce w:ejd:.ic, U'!cln O<:::.ck.ajncym 
r ·>.,� oc.:y v;yje. 

'".nnanowa. Jah.'i micj.<:co U.'JJ .Spi­
m., .. a tcóil w ziemię dwa fJatu/.:.i. 
p · yb il do nich arkus:: sklcjl.:i. a 
n ·, ltim u:y rnalmcal następując u 
tel<st: . .  PIĘKNIEJSZE OSIEDLA 
MI.4.ST,l DLA LUDZI ALF. I 
PRZEZ LUDZI". Prawdę mówiqC", 
bt Iem dotychc=.as przekonany. ::e 
pic kniejs;;;e o.�ieclla miasta dla hi­
pe ;otamńw. ale i pr.:e:: nosorożce. 

n u,o osiedle, to k il!�a domów 
:::iJ ,,dowanuch 11iedau:no, ale ju! 
zd· ·wastowanyc:li .  Nazywa sie ono 
. .  OSU:DLE XXXV-LECIA PRL''. 
Po cóż taka szumna nazwa dla pa­
ra �iijakich, raczej :::aniedbanych 
bl...,'w w ?  Czy autor rzeczywiście za­
p ragnqt z głębi serca uczcić trzy­
a : · ,._stopięciolccie. czy też rac:::ej 
cw•ral si<; u.,yka:.:ać, pocIL::ać, za-

Fot. : M!fCZVStAW -STASZfWS1<1 

K O R E S P O N D E N C J A
Z K RYN I CY 

Pa.n Józer Portba z Krynicy. Jest 
Pan zdania (Dunajec 5), że nie za­
daj ę sobie trudu, aby sprawdzać !ak­
ty oraz że zapomniałem o podstawo­
wym obowiązku redaktora, jakim 

. j€'st dociekanie v.rawdy. Spie5zę do-. 
n.ie-ść, że w;,;iąlem sobie te uwagi do 
serca i zabrałem się ostro do roboty. 

Zabytków, prof. \.Viktorb. Zina, skoro 
zdecydował on, działając na podsta­
wie obowiązujących przepisów, do­
finansować odbudowę. Jak wiadomo„ 
Naclclnik Miasta t Gminy Krynica, 
ob. \Vladyslaw Sikorski, od ponad 
roku bez.prhwn ic blokuje dotację. Do 
dnia d1:isiejszcgo (2-l XI) redakcja nie 

Mam ju;i; pewne wyniki, którymi otrzymała od Nac7.elnika żadnej od­
niebawem podzielę się z Czy telni- po,\·ie<lt.l na stawiane za.1-z.uty, Brak 
kami. reakcji nu kryt)·kę prnso\\l·ą jest na-

Proszę o przt."Czytanie mojej o<lpo- �zym zdaniem lekceważeniem opinii 
wie-dzi nn H,t p. Włacl.'-'"lawn Gra- publicznej przez Nacwlnilrn ora7. la-
bana. mnnicm rozporz:vlteniu Pre7.e�a Ra­

dy Ministrów w tej spr.nvie. 
Pa.n Wlad) slaw G1·0\ban z Krynicy, .Tak wiadomo, powyżej Parku Slo-

Pawilon w Parku Słotwińskim od- twitiskiego buduje się kilk:m.aście 
budowywany jest zgodnie z projek- pr)'l.'>atnych willi. Materiały budo­
tem, zatwierdzonym przez Woje- wlane wożone są sy.b tematycz:nie ci(,'-
wódzkiego Konserwatora Zabytków 
w Nowym Sączu. Projekt oraz spo­
sób rewaloryzacji zab,\·tku zyskał 
w...nanic Generalnego K�n'.:'enntt,,ra 

żarówkami przez park oraz pr-L.cz 
plac zabaw dz.ieciQc,rch. Pan, jako 
stal_v mieszkaniec Krynicy, najpraw­
d('lpodobnej wie, C7.yj e  to są wille. 

DŁUGA MOWĄ 
ÓŻNE SŁOWA 

,.,. iedzy genp;r:ificzneJ i historycznej, 
j est :tupl'tnie bC'l'.Celo\\.:f. Zakoi1c7.y­
lem wreszcie, słuchaczki o<letchnE:łY 
z ulgą. 

--- C::y �q jakie� pytania? - zwr6-
c·dem się do sali. 

PJ.<lło jedno tylko pyb.1n.ie :  
- Z czego pan będ=ie pyta<: na 

eg:anunie? 
Odµo\1,·iadam : Nie wiem , lasl;awa 

pani, z czego będę pytać. Postaram 
si� 1cyl..ręcić od ud;;;ialu w egzami­
n ie, bo gdybym su.·oje obmciqlki 
·m iał potra l�tou:ać serio, musiał'bym 
o blać: znaczną część kursantek. Teraz
jednak chcia ibym zapytać organiza­
torów kursu: jaki 1Lpatruj(!cie sens 
W parodni<n.cym !iZko(eniu. ludzi ZUw 
pet11ie surou:ych? Czy nie wydaje 
się Wam, że tald kurs pOu:inien 
tr u.mć kilka miesięcy co najmniej? 
Czu uu:a::acie. że abso1 u:entki są do­
brze 1,r=vgoto leane do roli informa­
torek? 

ni<·l._\'C si(} d1"J pok;i:t.unia na mapie 
po�zc.tegolnych grup etnugrafic:;.:nych 

' i  wskazania tych prt:ejawów kultury 
ludo\\,'ej, które mogq turystę zainte� 
reso\vać. Umyśliłem sobie omó\vić 

· zabytki w po\vią7„a.niu z hi�tori;i -
tak, aby st:i.lo się jasne, dlaczego np. 
prói:nu � ,.uk.1ć gotyku w Zakopanem, 
a na Orawie łemkowskich cerkie· 
wek. 

Okazało sif' r.v�h1o, że moje rozu­
mowanie b.vło c:iłl<owic1e błędne, 
Nie zdołałem bowiem pr�ewidlieć, 

kr .:v!rnqć: ,.O, ja:..: ··em .:aanoa.:::ou·a­
ny, jaktem patriotyc:::ny!" Tablica 
:: trzycl:.iestopięcioleciem, podobnie 
ja , inne, jest fJrudna, a pod w:::.olę­
dc�n plastyc·:::nym okropna. 

.1cs:cze Limanowa. .,PATRZĄC 
l\' 1\ WISLĘ MYSLIMY O POLSCE'' 

głosi napis. 1rntau:ion.11 w pobli.:"u 
st ,1 �j1 kolejotL'ej. N•e tl'iem, jak czę-

że moje słud1aczk· (na około m,i t·m 
dMesięciu kursantuw było zaledwie 
kilku męi:c:,.yz.n) nie potrafią umiej­
scowić na ma.pie 7.ubrzyc,Y, Szym­
bark u czy dolinv Grajcarl..M. ,.GN­
grafia  ma być jutro·• oznajmił 
szet kursu. 

•rrutem więc pr.1ez dwie godl.iny
o góralac·h, Lachach i zabytkach, o 
gotyku i bar0ku, o migracjach wo­
lo�kich i panu \\Titki.ewiczu. obawia­
jąc się pową.żnie, ;te w.vklad taki dla
pat\ które mają .zasadnicze braki w 

NIE MF,zC:ZY7.NIE, ALE ODDAJ 
SI,� OJCZYZNH;", 

W pewnym. si.lepie wie,fabm, 
gl!."ie miekił !!i<; również punkt 
sk,1 pu  jaj, wi.siafa wytdes:;ka .,JA­
J A W GSIEŹDZIE PRz,;TRZY­
M,1�· ;; TO SĄ J.4.TA ZMARNOWA­
NE". Dl 11go wi.,ial«. odcl::ialujac po­
;:.y ywnie na  ol{.ol :nq l u.cl ność, a..; 

.labytki 
z niedawnej przeszłości 

sto linianou·ianie pat r.:q na lV,slę, 
ctuba rac:::ej rzadko. No, może nie­
kt:J r:y, pr::eje:::dżajqcy autobusem 
pr, ez m.ost Dębnicki w Kra'.:ou:ic: 
A l .:  ci naj,Jeu·niej zastanawiajq się, 
c ::1 też ;;dqżq ws::.ustko w mieście 
:::e!atwić. Ja natomiast spaceroll'a­
le;,, przed Laty nad Wisłą w tawa­
r .;�1s tu:ie petniej młodej c1amu: po­
t-2 m. jednak naMqpilo wydarzenie, 
którego opisywać tutaj nie b ęd(?, 
WJ, i musiałem łazić samotnie. 
W:;tyd powiedzieć, ale nie myśla­
łe; •1. w tedy o Pol.'>ce, lecz o rz i,mś 
Z1ł,Jchtie, ale to zupełnie innym -
a niestety, nie znalazł się u·ótcczas 
n�kt. kto byłby mi n apisał na ,�a­
u·atku dy1;ty: ,.NIE KODIECIE, 

1c.-cs· Ci<> uJ-..·radt ją na pamiq C·ę  ju 
J..:iJ 1cc:asowi.c.:. 

J>r:cclsiębior�ticem, jak wieść n ie­
si�. 1wjbard::;icj chyba uhastuwio­
nJ11t oraz ::citablic:owanym w na 
sz�m pięknum 1C()jeitód;;.tu..· ie jest 
Zrtklad St.olar1; i  Duclowlanrj w 

Gq1boH'ic>. Podobno wod::ou:ie trgo 
zakładu ffytrzasnęli skq.ds picnią­
d=: � na humani::.aeję pracy. Jak 
miaita u:icic 1rnmanizować pracę. 
obyieate1e? Najlepiej poumieszczać 
radosne hasełka. gd.:ie się da. 

Ale dajmy ju:! spokój us;:c:;ypZi­
tvokiam i zastanówmy sir; spo1:oj­
rii,.,: dlac:coó± te  tablice i tr ·:rnspa­
re1? ty  s t raszą :: ka±clego kqta? Kto 
:-;J tVi pr:::ekonanie, ::e mtaicżn.Jąc je 

wi� ?ynie na c�yjlwlu ... ieT,· światopo­
ol�d '} Skqd biorą się na to pieniq­
d.:e?  

Otl'.it wydaje mi ...-; ię ,  że zaintere­
SD 'L'anu oicą produl:cjq jest pewien 
oarunek lud:i, pragnący ·za u·s::cl­
k.a. cenę wyl.:.a.::.ać się, zamam.Jesto­
w ·.ć su:c r,;;ekomc uświadomie11ie, 
cz,1jnaść, aktywność. Może się to 
p r::yclać w dalszej karier::e. Zaś Zu­
c/:' ie, do których hasła niby są 
a:1 1 csowane (robotnicy, przechodnie) 
m::zjq do teao stosunek dteojaki: 

1 .  Albo �q całkouicie ttoclpornie­
ni., µr::cstali te d:iełl:a clostr:egać. 
Mo.ina v..·71pi:-:c1ć najbzdurnieJs.::ą 
n 1 r ;Dct mu/il, 11a przuklacl ,.S'I'OŁ 
M.l CZTl'RY , ,YOGI" albo „WBI­
.T . IJ  G\VOZDZH: ZA POMOC.Ą
Jl LOTKA". t{'lJWicsić jq_ w najł'u­
ch1iwszym pnnkcie miasta, a nikt 
na'vet ramio nami nie 1.c::ru.s:y; 

:I. Albo 11 ie u• i.er.:q dlatego tylko, 
�c nopi:mne, Je.�li nn.YJi.'>aĆ n.a przy. 
kln<I, że „WARSZAWA JES'l' S'I'O­
LrC!\ POLSKI'' , :ac:::nq ::astana­
u}r:ć się,  gcl:::ie te� .. oni" pr:cnieśli 
st.Aicę, skoro . pn) bują spalec:cli­
,t•nu oc:y �am 11dlić. 

'.""�aś obydu·ie wspomniane wy.:e3 
reakcje, to  po p rostu instynktowna 
samoobrona pr:..ecl aglu.pieniem . 

Sastal taki. c:::as, ie ws::yscv 
u•:::;ystkich pytają : co robić, a by 
buło lepiej? Odpou.-iadam skrom­
nh!; pozdejmować te hasełka i ha­
sl!fcczka. Sytuacja się pr:e.: to 
w ·cle nie popra1d, a le jednak za­
u·rc>. 


